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1 dzień obrad Sejmu PRL
M i

Posiedzenie Sejmu Polskie j Rzeczypospolite] Ludowe] w dniu 17 marca br, otworzył Marszalek J. Demb<rw*kL Na posiedze­
nie przybyli: I  Sekretarz KC PZPR — Bolesław B ierut, Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki, Prezes Rady 
M in is trów  Józeł Cyrankiewicz, członkowie Rady Pańslwa 1 Rządu. Na obradach obecni są, bawiący w Warszawie na zapro­
szenie Prezydium Sejmu P R I„ członkowie delegacji Rady Najwyższej ZSRR. z przewodniczącym delegacji — Przewodniczą­
cym Rady Związku Najwyższej Rady ZSRR Przewodniczącym Kom itetu Wykonawczego Moskiewskiej Rady Obwodowej 
Deputowanych Ludu Pracującego A. W olkowem na czele.

osób cyw ilnych, funkcjonariu - 
szów organów bezpieczeństwa 
publicznego, M ilic ji Obywatels­
k ie j i służby więziennej. Izba 
zatw ierdziła następnie jedno­
m yślnie uchwały Rady Państwa 
z 7 grudnia 1954 r. i z 1 m ar­
ca 1955 r. w sprawie zmian w 
składzie Rady M in is trów . Na 
mocy tych uchwał Rada Państ­
wa powołała ob. W ładysława 
Dworakowskiego na stanowisko 
przewodniczącego Kom itetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Publtcz-

Przed przystąpieniem do po- r K om is ji Spraw Ustawodawczych i powołała ob. Stefana P ietru-
rządku dziennego Marszałek jx v  I p ro jek t ustawy o przekazaniu siewicza na stanowisko m in i-
śwlęcił k ró tk ie  wspomnienia I sądom powszechnym dotychcza-
zm arłym  w ostatnich miesiącach ; sowej właściwości sądów woj-
posłom na Sejm Zofii Nał- skowvch w sprawach karnych 
kowakie j i Grzegorzowi B ilow i *
Izba chw ilą ciszy uczciia pa­
mięć zmarłych. Po złożeniu ślu­
bowania poselskiego przez no- 
w rc h  posłów .Tana Korneka 
(Opole) oraz Józefa Szydło (Rą-

• Se}?  przy * fBPił do p ierw ­
szego punktu porządku dzienne-
l  v Pr°Jekt budżetu na
r.Jk 1955 zreferował m in ister 
Finansów — dr Tadeusz D iet­
rich. (Referat m in. D ietricha  
podajemy na str. 3 1 4).

Izba odesłała proje-kt ustawy , .. __ r ...
budżetowej na rok 1955 do K o -1 nego oraz ob. W ładysława W i-

stra Przemyślu M ateriałów  Bu­
dowlanych.

Z kolei poi. Henryk Korotyń-
skl składa sprawozdanie K om i­
sji Sprawr Ustawodawczych o 
następujących 7 dekretach doty­
czących spraw socjalnych 1 
spraw zdrowia:

m is ji Budżetowej. Do tej samej 
K om is ji odesłano również spra­
wozdanie Rady M in is trów  z 
wykonania budżetu państwa za 
rok 1953.

W następnym punkcie porząd­
ku dziennego Sejm odesłał do

1 chę na stanowisko m in istra 
Spraw Wewmętrznych; odwołała 
ob. Hilarego Chełchowskiego ze 
stanowiska m in istra Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, po­
wołując na to stanowisko ob. 
Stanisława Radkiewicza oraz

*  dnia 10 listopada 1954 r. o 
przejęciu przez związki zawo­
dowa zadań w dziedzinie wy­
konywania ustaw o ochronie 
bezpieczeństwie 1 higienie pra­
cy oraz sprawowania inspek­
c ji pracy;
z dnia 27 listopada 1954 r. w 
sprawie zmiany przepisów o
powszechnym zaopatrzeniu r-  
m eryta lnym  pracowników 1 
ich rodzin;
z dnia 23 grudnia 1954 r. o 
zmianie ustawy o zawodzie 
felczera;

* dnia 2 lutego 1955 r. o prze­
kazaniu wykonywania ubez­
pieczeń społecznych związkom 
zawodowym;
z dnia 2 lutego 1955 r. o zmianie 
ustawy z dnia 4 lutego 1950 r, 
o powszechnym obowiązku 
wojskowym :
z dnia 18 lutego 1955 r, o fun ­
duszu zakładowym oraz 
z dnia 11 marca 1955 r. zmie­
niającym ustawę o zakładach 
społecznych służby zdrowia i 
planowej gospodarce w  ałuż- 
bie zdrowia.

w '» wyrySwyyyyw 5¡jyy,í

Om awiając najważniejszy * ;
wym ienionych dekretów — o J T ' ------
przekazaniu wykonywania u bez. I  okazji święta Mongolskie) Armii 

społecznych zw iązkom !

Młodzież polska gotowa jest 
pracą budować socjalistyczną Ojczyznę 

— a gdyby zaszła potrzeba 
— morem stanąć w  je j  obronie

pieczeń
zawodowym, pos. Korotyński 
podkreśla, te do ch w ili wydania 
tego dekretu nie byta realizo­
wana jedna z trzech podstawko­
wych zasad socjalistycznych w 
zakresie ubezpieczeń społecz­
nych, t j.  zarząd ubezpieczeń 
społecznych prze* ubezpieczo­
nych.

(dokończenia na atr. S)

Dla wszystkich Po­
laków, kochających 
swą ludową O jczyz­
nę, a więc również 
dla każdego młodego 
pa trio ty , najświętszą

Helena Jaworska
poseł na Sejm

dziecką, jest stałe u- 
macnianie przyjaźn i 
z demokratyczną mło 
dzieżą niem iecką i 
młodzieżą czechosło­
wacką. Wyrazem

sprawą jest bezpieczeństwo Polski i  szczęśli- wspólnych dążeń do wzmożenia w a lk i prze­
ciw ko rem ilita ryża c ji Niemiec zachodnich 
są między Ih n ym i liczne spotkania przyjaźn i 
oraz niedawna konferencja w  Magdeburgu, 
na k tó re j ustalono program 1 fo rm y ściślej­
szej współpracy młodzieży trzech kra jów .

Młodzież polska tak jak I caty naród, z go­
rącym uznaniem przyjęła apel Św iatowej 
Rady Pokoju wzywający do położenia kresu 
produkcji broni masowej zagłady, do w yko ­
rzystania potężnych odkryć naukowych w y­
łącznie w pokojowych celach. Głos Świato­
wej Rady Pokoju jest głosem wszystkich 
uczciwych ludzi. Nie ma wątpliwości, że gdy 
rozpocznie się w Poisce akcja zbierania pod-

we, pokojowe życie narodu,
Nie da się wymazać z pamięci naszego na­

rodu ponurych wspomnień ostatniej wojny 
— cierpień m ilionów  ludzi, ran zadanych 

arbarzynską ręką najeźdźcy naszym m ia­
stom i wsiom. Czyż można się więc dziw ić, 
ze oburzenie i protest budzą w każdvm Po­
laku — patriocie, wszelkie próby podsycania 
napięcia w  stosunkach między narodowych.
Wyścig zbrojeń, k tó ry  chcą narzucić św ia- 
tu amerykańscy im peria liści, atomowe po­
gróżki, histeryczna propaganda wojenna, 
agresywne poczynania USA w  stosunku do 
Chińskiej Republiki Ludowej, uzbrajanie
hitlerowskiego Wehrmachtu i wszystkie inne Pisów, pod apelem tym  nie zabraknie nazw i- 
kroki, których celem — m niej lub bardziej ska żadnego młodego Polaka-patrioty. i
zamaskowanym — jest przygotowanie nowej Wola utrw a len ia  pokoju i zapewnienia i  
wojny. Czyż można dziw ić się tej ogromnej bezpieczeństwa ojczyźnie towarzyszy naszej i  
żarliwości, z jaką popieramy każde przed- młodzieży w je j codziennej, w y trw a łe j, czę- )  
sięwziecie zmierzające do utrwalenia pokoju? 8to Pełnej poświęcenia pracy dla Polski, dla f  

Czujnie śledząc rozwój sytuacji międzyna- socjalizmu. M łodzi robotnicy 1 chłopi, lnży- 4 
rodowej, naród polski nie szczędzi sił. by" jak  m erowie i pisarze, chłopcy i dziewczęta prą- f  
najbardziej przyczynić się do kształtowania ctijący we wszystkich dziedzinach życia go- 
tej sytuacji na korzyść pokoju. Wyrazem tych spodarczego i kultura lnego zdają sobie coraz

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR

zwiedził] Pałac Kultury I Nauki
W godzinach popołudniowych 

17 bm. po zakończeniu posie­
dzenia Sejmu delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR zwiedziła 
Pałac K u ltu ry  1 Nauki im . Jó­
zefa S talina w  Warszawie.

Delegacji towarzyszyli: grupa 
posłów na Sejm PRL oraz Am ­
basador ZSRR w Polsce N. M i­
chaiłów,

Ludowo-Rewolucyjnej

Depesza
Marszałka Falski 

K. Rokossowskiego
M inister Obrony Narodowej 
M o n g o ls k ie j Republiki Ludowej 
General D j-w lz ji Tow. BAT AA

W dniu święta Mongolskiej 
A rm ii Ludowo-Rewolucyjnej w 
im ieniu żołnierzy Wojska Pol­
skiego 1 własnym zasyłam Wam 
i caiemu składowi osobowemu 
A rm ii życzenia dalszych suk­
cesów w podnoszeniu swojej go­
towości bojowej dla zabezpiecz» 
nia twórczej pracy narodu 
mongolskiego i umocnienia sil 
obozu pokoju.

Wiceprezes Rady M in is trów  
t M inister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski

Wielki Knnhnrs PrzedfesUwnlnwy

P R Z E D Z IE
TWÓJ PRZYJACIEL

Zdjęcie 10 (cykl 1 )

Bębny, bębny nocą , warczały, 
nim świt zaświeci! blady, 
padły w mieści« pierwsze wystrzały 
stanęły barykady.

Bramy zdobyto, wzięto forty,
śmierć bliska,
Z każdej ulicy, Jak i  aorty, 
upływa krew paryska,

Al« Komuna tlę nie podda.
Komuna śmiercią gardzi!
Paryżu gniewny, okrzyk podaj:
„Do broni, komuna rdzil

Do broni ludu roboezyt 
Dzieci! Kobletyl Starcy 
Krew ulicami broczy, 
krwi Jeszcze dziś wystarczy?

Nim chmury źoldactwa mną, 
nim przejdą po naszym ciel«, 
na barykady. Komuno 
do‘ broni obywatele!“

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

i:

dążeń jest po lityka zagraniczna rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — polityka 
pokoju, przyjaźni między narodami i bezpie­
czeństwa ojczyzny, po lityka ciesząca się cał­
kow itym  poparciem wszystkich uczciwych 
obywateli naszego kra ju , w Ich liczbie m i­
lionów młodych.

Przyszłość naszej młodzieży, urzeczywist­
nienie je j śmiałych marzeń o coraz szczę­
śliwszym. coraz bogatszym życiu 
sic nierozerwalnie, z pokojowym  budow­
nictwem socjalistycznym. 10 la t życia w lu ­
dowej ojczyźnie unaoczniło młodemu pokole­
niu, jak bezcennym skarbem jest — zdobyta 
Po raz pierwszy — prawdziwa wolność, jak 
rozlegle możliwości twórczego rozwoju daje 
młodemu człowiekowi ustrój, któ ry buduje­
my, Dlatego młodzież polska wraz z całym 
narodem nie będzie szczędzić trudu, by nie 
dopuścić do zamachu na nasze pokojowe bu­
downictwo, by, rozw ija jąc przyjaźń ze 
wszystkim i m iłu jącym i pokój ludźmi, wzma­
cniając siłę Polski Ludowej 
teczniej przeciwdziałać zbójeckim planom 
im perialistów.

Sprawą, która budzi w  narodzie polskim

lepiej sprawę z tego. że również od ich dzia­
łania zależy, ją k  szybko rosnąć będzie w si­
ły  ojczyzna, zdobywając sobie coraz większy 
szacunek 1 uznanie przyjació ł, stając się gro­
źną dla wrogów’ — amatorów „wyzw olenia" 
narodów przy pomocy wodorowej bomby. 
Warsztat pracy, pole PGR-u, pracownia nau­
kowa — to miejsce, w  którym  młodzi obok 

„ „  v- *tarszych — walcząc o wykonanie planów 
— wiążą 8osPodarczych — tworzą nie ty lko  swoje do- 

statnlejsze życie. To posterunki, na których 
co dzień toczy się bój o to, by uchronić 
ludzkość od grozy niszczycielskie) wojny.

Nie ulega wątpliwości, że młodzież polska 
z każdym dniem bardziej starać się będzie 
o rozstrzygnięcie tego boju na korzyść tych, 
którzy pragną pokoju.

Przeciwko rem ilita ryzacll Niemiec, prze­
c iw ko wyścigowi zbrojeń, przeciwko broni 
atomowej i wodorowej, przeciwko judzeniu 
do w o jny i wszelkim  próbom je j rozpalania 

za pokojowym  współżyciem narodów, za 
coraz sku- ^ k o rz y s ta n ie m  zdobyczy wiedzy dla dobra 

ludzkości, za regulowaniem spornych spraw
przy pomocy rokowań, a nie pogróżek — 
manifestow’ać będzie młode pokolenie Polski 
wraz z przedstawicielam i młodzieży całego 

i jego młodzieży szczególnie silny protest świata na V Św iatowym  Festiwalu Młodzie- 
oburzenie, test gorączkowa krzątanina ame- ty  i Studentów w Warszawie. Przyjadą ze 

rykańskich im peria listów  i ich popleczników wszystkich stron świata do Warszawy tysiące 
w zachodniej Europie wokół odbudowy za- młodych ludzi różnych ras. narodowości, wy- 
ehodnio-niemieckiego m ilitsryzm u. Depcząc zr.ań re lig ijnych  i poglądów politycznych, bv 
w °lę  narodów Europy, forsuje się w parła- zadokumentować swą wolę pokoju i przv- 
mentach ra ty fikac ję  układów paryskich, jaźni, wmlę. która góruje nad dzielącymi Ich 
otw ierających drogę do jawmego uzbrajania różnicami, która jednoczy ich w’e wspólnych 
hitlerowskiego Wehrmachtu, k tóry w h is to rii szeregach . . .obrońców swego życia 1 sw’«j 
, zapisał jedną z najczarniejszych przyszłości. Młode pokolenie Polski Ludowej
Nau. Towarzyszy tej krzątan in ie załgana pro- uczyni wszystko, by — jak głosi apel I I  Z ja- 

n 3 °  „kom unistycznym  niebezpieczeń- zdu ZM P — „Festiwal stał się wspaniałym,

ludzkości 
kart. Tov 
paganda
stw ie“  i cyniczny frażes o obronie wolnego przeglądem młodości, je j siły  f  pragn ień ,'ra - 
swiata ‘ głoszony przez tych którzy pragną dości i piękna.“
świat zmienić w pogorzelisko. Walka prze- Fakt zwołania Festiwalu właśni« w  War- 
c iw ko groźbie neohitlerowskiego m ilita rvzm u, szawie, wzbudził na całym świeci« ogromne 
o rozwiązanie sprawy Niemiec w drodze ro- zainteresowanie wśród młodzieży, a także 
kowań. popieranie pokojowych dążeń narodu wśród bardzo w ie lu  działaczy politycznych 
niemieckiego reprezentowanych przpz po litv - i ku ltu ra lnych starszego pokolenia. Swiad- 
kę N iem ieckie j Republiki ' Demokratycznej, czy to o rosnącym wciąż uznaniu, ja k im  cie- 
znajdującą coraz szerszy odzew w  społeczeń- szv się wśród m iłujących pokój ludzi nasza 
stwie zachodnio-niemieckim — oto zadanie, Ludowa Ojczyzna, zdobycze je j pokojowego 

u5°' którego skupia swe w ys iłk i pod prze- budownictwa, je j polityka przepojona szczerą 
ko iiT ^ ir iązku Radzieckiego cały obóz po- troską o losy własnego narodu i całej ludz- 
tvre obozu pokoju, w ierne swej po li- kości.
czu ¡ P ^ w d z ia ła n ia  nowej wojnie, w ob li- Reprezentujący tę po litykę Rząd Polskiej 
iedność e''la is Iycznyeh manewrów um acniają ' Rzeczypospolitej Ludowej ma za sobą cały, 
wspólne t p i f t  dzia!ania. gotowe są podjąć' zjednoczony we wspólnych dążeniach i 
bezpieczeństwa W ceiu up ew n ie n ia  sobie wspólnych wysiłkach naród. Ma za sobą m l- 
dów paryskich V l V a:!ie ra D’ fika c ji uk ła - bony polskiej młodzieży, gotowej do coraz 
^  J S f f . p o k o j o w i  w y ło- ofiarniejszej w a lk i o s.lę Polski o zsyęrtość

i moc całego obozu demokracji 1 pokoju, 
o bezpieczeństwo narodów i trw a ły  pokój. 
Młodzieży, gotowej dziś swą pracą budować 
socjalistyczną Ojczyznę, a gdyby zaszła tego

Z przygotowań do siewów

K a ry g o d n e  n ied b a ls tw o
(Kor. wł.). Gospodarstwa or­

neckiego Zjednoczenia PGR 
mają zaorać w kam panii w io ­
sennej 5300 ha odłogów. Ażeby 
obsiać ten areał potrzeba jest 
eo na jm n ie j: 5800 k w in ta li ziem­
niaków, 4000 q owsa, 650 q 
pszenicy Jarej, 170 q Jęczmie­
nia oraz 200 q mieszanki 1 *«- 
radeli.

W magazynach gospodarstw 
Jest m ateria ł siewny wystarcza­
jący zaledwie na obsianie ziem 
dawniej już uprawianych.

Jest więc poważna obawa, że 
setki ha żyznej ziemi pozosta­
ną w  dalszym ciągu n iewyko­
rzystane. W dyrekc ji Zjedno­
czenia PGR istnieje tendencja, 
ażeby ziemi« poodłogowe ob­
siać kosztem ziemi, którą upra­
w ia się od dawna. Do tego nie 
można dopuścić. Cały areał 
ziemi musi być obsiany, I

W uzyskaniu ziarna 1 sadze­
niaków większą pomoc i troskę 
powinien okazać dyrekcji Z jed­
noczenia — Centralny Zarząd 
PGR Olsztyn w  Warszawie. Z 
drugie j zaś strony dyrekcja 
Zjednoczenia energiczniej po­
w inna starać się o uzyskanie 
ziarna i  sadzeniaków.

Nie ty lko  brak ziarna stawia 
pod znakiem zapytania przebieg 
kampanii wiosennej w ornec­
kim  Zjednoczeniu PGR, Nie w 
pełni przygotowany jest rów ­
nież park maszynowo-traktoro- 
wy. Zakłady Naprawcze TOR 
w K w idzyn lu  rem ontują Już od 
Jesieni ubiegłego roku 10 ciąg­
n ików  1 17 s iln ików  od ciąg­
ników. Około 50 c iągników  stoi 
bez ogumienia.

a. ch.

ya festiwalowy młodych 
I j iw a łk f t w  huty „Babrok”

00 to n  s ta l i  
ponad plan
“  przyśpieszonych ^

I O Wm

m
(Kor. w l.ł. „N a jlepsi w«

współzawodnictw ie festiw a lo­
wym, o jak  największą w yda j­
ność 1 Jakość — delegatami na 
V Światowym  Festiwalu M ło ­
dzieży 1 Studentów w  Warsza­
w ie“  — pod tak im  hasłem od­
była się ostatnio masówka m ło . 
dych wytapiaczy, sorganizowa- 
na prze* Zarząd Oddziałowy 
ZM P stalowni huty „Bobrek".

Po przeanalizowaniu m ożli­
wości produkcyjnych w ytapia- 
cze W alenty Groehol, Edward 
Szyma, Paweł Zdrałek, A lfred  
Kałdonek. P io tr Macheta, W ła­
dysław Stachurski. Jerzy Bie­
niek. Feliks Ratajewski. Adam 
Rachwał i Herbert W ottynek 
zobowiązali się wyprodukować 
2 590 ton stali ponad plan ora* 
przeprowadzić 113 przyśpieszo­

nych 1 7 szybkościowych wyto» 
pów do końca lipca br.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują zobowiązania bryga­
dy Herberta W ojtynka, która 
postanowiła przeprowadzić 25 
przyśpieszonych 1 5 szybkoś­
ciowych wytopów ora* wypuś­
ci dodatkowo ze swego m arte­
na 309 ton stall.

Cenne są zobowiązania m ło­
dych m ajstrów, którzy m ie li na 
swoim koncie dużą ilość nie­
trafionych wytopów. M łody 
m istrz Marcin Słota postanowił 
zmniejszyć nieudane wytopy o 
I 20 proc. w stosunku do w y n i- 
I ków IV  kw arta łu  ub. roku. 
Tow. Engelbert Smoleń zm niej­
szy Ilość braków o 10 proc. w 
porównaniu do I I  półrocza ub. 
roku oraz. przeszkoli 3 kolegów 
na w ykw a lifikow anych  w yta­
piaczy. Obaj zetempowcy posta­
now ili zaostrzyć reżim techno­
logiczny prowadzenia wytopów 
1 prowadzić oszczędną gospo­
darkę ferromanganem.

ALE KS. K A C ZM A R C ZY K
_______ huta „Bobrek"

Tłumacze 
zgłaszają się...

W św iątku  s v  Św iatow ym  F r* -  
ttw alem  M lo ń rte ty  1 Studentów, 
Polski K om ite t O rganizacyjny  
ogtostl ochotniczy zaciąg osób bie­
gle znających Języki obce do pra­
cy w czasie Festiwalu.

W ciągu dwóch dni blisko 2#0 
Zgłoszeń p rzy ję ły  Jui za rzą d y  
Uczelniane Z M P  przy U W  1 SGSZ. 
K ilkaset zgłoszeń wpłynęło  rów ­
n ic* do P o lsk iego  K o m ite tu  Orga­
nizacyjnego.

I t íé u u  i y  fa t ' 
m ą z tĄ  * ( aT żfriis te i 
ik lc r lu  :

t  T k J w Ą  W M---- -

i  f o a t j l M uf 

jfa t-rb /e s z  J é z c f & k

t f ô jT ï u  I t in À tM w n

f M  %
¡ H i í f J j i C  

i  ŸGfR’k

J ib u t i.%

nić wspólne dowództwo swych sił , k u 
Młodzież polska, świadom?*1 m e b e S  e t  
s wa, jak ie  stanow.ą dla naszej Ojczyzny 
plany przekształcenia Niemiec zachodn ich 'w  
zapalne ognisko nowej wojny, nie ty lko  pod­
nosi głos protestu przeciwko planom im peria­
listów. Jej realnym wkładem w tę walkę 
jest braterstwo z bohaterską młodzieżą ra-

potrzeba — murem stanąć w  Jej obronie.

(Przemówienie 
V I sesji Sejmu

wygłos zon*
PRL)

t-«. X  i

Znasz II ten kraj? Naprawdę, nie Jest trudno 
odgadnąć. Wystarczy uważnie przypatrzeć się 
zamieszczonemu powyżej zdjęciu. A Jeżeli dodamy, 
t e  w kraju tym niedawno odbyły się wybory, io  
narastają tam coraz bardziej —  szczególnie ostat­
nio nastroje antyamerykańskie —  znacznie 
ułatwimy Cl, drogi Czytelniku, przysłanie nam 
prawidłowej odpowiedzi. Tym samym weźmiesz 
udział w losowaniu następujących nagród: AKOR­
DEONU, ROWERU MARKI „BAŁTYK", KSIĄŻEK, SKIE­
ROWANIA NA BEZPŁATNY, DWUTYGODNIOWY 
POBYT W DOMU WYPOCZYNKOWYM W ZAKOPA­
NEM, KASETEK Z KOSMETYKAMI, RADIOODBIOR­
NIKA MARKI „SYRENA" ORAZ WIECZNYCH PIÓR.

Ody ponadto do kuponu konkursowego, który rno)dzl«>i 
no str. 8, dotąciysi kartkę, no które) napisiesi co wiesz 
o tym kraju w ogóle, a o tyciu, pracy I osiągnięciach mło­
dzieży lego kraju w szczególności — odpowiedź Twoja 
mote zostać opublikowana w „Sztandarze Młodych“, w na­
grodę zo eo otrzymasz zaproszenie, uprawniające do

3-dnlowego uczestnictwa w Festiwalu

18,111 —  ostatnim dniem 
wielkiego Konkursu

18 i>m. w  ostatnim  dniu  
II I etapu Konkurcu w y. 
atiipl pl*r.lu planistów: M i­
łosz M agln (Polska), Tama« 
Vagary (W ęgry), K lyoko  
Tanaka (Japonia), AndrzaJ  
C zajkowski (Polska) I Gy- 
6rq y  Banhalm l (W ęgry).

O rklostrjj dyrygow ać b f-  
dą M. M larzo jew sk ', A. 
Razlar I Z. G órzyński.

c.-fi oalonięta Jeft rom antycz­
ną legendą m iłości do K on­
stancji G ładkowsklej. Sam 
Chopin w  jędrnym z listów  
do przyjacie la Tytusa W oj­
ciechowskiego, wspomina o 
wdzięcznym ideale swego 
serca, którego wspomnienie

„...Zdawało m i się fo raz, tte 
wiosna m ija, to drugi, ie  m i­
łe uczucie przemienia sic we 
wspomnienie, to znowu, te  
zefir, dotknąwszy ró ty  p rzy ­
nosi m i woń je j na skrzy­
dłach, a sam ulata z wiosny 
i  z wspom nienia"—pisze je ­
den z recenzentów „K u rie ra  
Warszawskiego" bezpośrednio 
po koncercie Chopina w yko ­
nanym przez kompozytora w  
18.70 roku. Na pełnej ocze­
kiw ania publiczności w a r­
szawskiej m łodz iu tk i kompo­
zytor - pianista (m ia ł za­
ledwie lat 20) zrob ił oszała­
miające wrażenie. G rał swój 
pierwszy koncert fortep iano, 
w y f-m o ll, wydany dopiero 
w roku 1339 jako op. 21 
Historia powstania kompozy-

Jakub Ząk (ZSRR)

dyktu je  my Adagio koncertu 
(dziś larghetto) — jedno z 
najpiękniejszych wyznań m i­
łosnych w muzyce: „Ja ju t  
może rwt swoje nieszczęście, 
mam swój ideał, któremu 
wiernie, nie mówiąc z nim.

ju ż  pól roK,u k tó ry  m i
się śni po nocach, na które­
go pam iątkę skomponowałem  
Adagio do mojego koncertu, 
k tó ry  m i insp irow a ł -.tego 
Walca, dziś rano, co Ci posy­
łam. Uważaj jedno miejsce 
tk rzyżyk iem ) oznaczone. O 
tern n ik t nie wie. prócz Cie­
bie. Jakże by m i było słodko 
zagrać Ci go, najdroższy m ój 
Tytusie."

Zwykle , gdy m ów i się o
koncercie f-m o ll, na jw ięcej 
uw agi poświęca się właśnie 
te j d rug ie j części koncertu. 
Początkowy i  końcowy pasaż, 
pełen dziwnego zamyślenia, 
spina tę część to odrębną zu­
pełnie całość. Robi wrażenie 
pierwszego, nieśmiałego sło­
na., rozpoczynającego i koń­
czącego wyznanie, urwanego 
początku zdania, po którym  
następuje krótka wymowna 
pauza i io końcu przesycona 
de likatnym , a in tensywnym

(dokończenie na str. 7)



Kilka nwâfl o te&Hz&ejl w woJ. słalinoffrodzkiin pozjazdowgch
wniosków o p racy  Z M P  w sporcie

C o p r z e s z k a d z a ?
IESPOSÓB gtw ier- , skoczni d la  początkujących 

] dzić ze stoperem w  narciarzy. D zięk i pomocy ko - 
Eręce k iedy kończy j m is ji skocznię zbudowano pra - 
’  się okres sportów \ w id łow o i  cieszyła się ona du - 
i zim owych, a k iedy żym powodzeniem.
 ̂ zaczyna sezon w io- ; W K K F  rozszerzył w  tym  roku 

tenno-le tn i. W szystkie jednak ; działalność sekcji Domów M ło- 
tn a k i na niebie i ziem i po tw ie r- ! dego Robotnika i H ote li Robot- 
dzają, że w iosna jest tuż. tuż... ; niczych (jedyna tego rodzaju 
I, że po ob fite j w  emocje nar- ! sekcja w  Polsce!?). Posiada ona 
Ciarskie, hokejowe, łyżw iarsk ie , ; obecnie w łasny budżet i organi- 
«aneczkarskie —  zim ie, nadcho-1 zuje dla mieszkańców DM R i 
dzą _bogatsze jeszcze w  wyda- j HR szereg imprez —  przeważnie

w łaśc iw y stosunek w ie lu  star- r g łównie tow. Jabłoński, Me-
i szych, doświadczonych działaczy i rów n ik  organizacyjny, którego 
i sportowych do m łodych ludzi, j obarczono odpowiedzialnością 
I którzy ta k im i działaczami chcie- i za sport., a k tó ry  aku ra t „n ie  ma 
| lib y  zostać. ] serca do sportu“ . Prezydium

| postanowiło więc powierzyć
tym . że ZM P k ie ru je  często spura,w y , sportu tow - L id ii p<> 

Dracv w  sDorcie swoich a k - ! I ^ds‘i!e ’̂ meetatowemu człon-
kład

i Tow. Janiszewski m ów ił, np.
! e
do pracy w  sporcie swoich ak- . . .  ,
t rw is tew , którzy wpraw dzie i kow l 7M : W arto ten Prz>’ 
sport upraw ia ją . ' ale doświad- i “ Powszechnie. Do pracy w  zrze-
czenia w  działalności organiza- i :szeniach, kom itetach, sekcjach
to rsk ie j i głębokie j znajomości• ! itd . można skierować chętnych

rżen ia sportowe miesiące w io - m istrzostw
e ry  i  lata. Ich  ukoronowaniem  
będą I I  M iędzynarodowe Ig rzy­
ska Sportowe M łodzieży, n a j­
w iększa impreza w  dziejach 
aportu polskiego, k tó ra  odbę-

indywidualnych.
Praca je j przyczynia się do l i ­
k w id a c ji chu ligaństw a wśród 
młodzieży, n ic w ięc dziwnego 
że cieszy się dużą popularno­
ścią

problem atyki sportowej — nie 
mają. Zdarza się na przykład, że

zetempowców, trak tu ją c  ich pra-

A inicjatywy GKKF 
wclqż brak...

dzie się z okazji V  Światowego, PrzytoC70ne prcyk iady _  *  
Festiwalu. | jest ich więcej — świadczą, że

W  nadchodzącym okresie postu la ły wysuwane przez m ło- 
chcemy w idzieć ja k  na jw ięcej ! dzież przed i po Zieżdzie, pod- 
inłodzieży na boiskach i stadio- ! czas Obrad I I  Zjazdu ZM P — I 
nach, pragniem y ja k  najlepszych , zostały poważnie potraktowane 
osiągnięć reprezentantów na- | przez w iele zarządów ZM P i j 
szych barw  'narodowych. Za- j działaczy sportowych w  w oj. ! 
m ierzenia te staną się ty lko  j stalinogrodzkim. I  stąd m ój op- i 
wówczas rzeczywistością, gdy j tym izm . Choć może i trochę na j 
eostaną poparte usilną pracą j wyrost.» 
nad usunięciem niedomagań. 
które hamują rozwój sporto- j 
w ych  um iejętności m łodzieży; j 
Utrudniają pełne wykorzystanie j 
Balet wychowawczych sportu.

O Ł Ą S K  Jest nie ty lk o  na j- 
^ w ię k s z y m  okręgiem prze- 

] m yślowym  Polski. Można by 
go nazwać także na jw ażn ie j-

NTE DO CIĄG N IĘC tych. ezę- szym ośrodkiem sportowym  
sto bardzo poważnych, na- w  kra ju . M ilio n y  ludzi in tere- 

gromadzHo się sporo. O w ie lu  z su.ią się tu sportem a z pew- 
n ich  m ów iono i  pisano szcze- nością setki tysięcy chcia łyby 
gó łn ie w  okresie  I I  Zjazdu i 8o stale upraw iać. To w łaśnie 
ZM P. N ic w  tym  dziwnego — jest powodem, że n iew łaściw y j 
sport bez m łodych ludzi, a z często sty l pracy zrzeszeń spor- 
d ru g ie j strony — praw idłowe i towych oraz poważne niedo- j 
wychow yw anie chłopca czy ; ciągnięcia w  pracy organów' j 
dziewczyny bez rozw ijan ia  ich państwowych powołanych do 
tężyzny fizycznej — są nie d o ! kierowania ruchem sportowym  
pomyślenia. W ymagania m ło - —• uw idoczniają się tu  dużo ja - > 
dzieży i  je j potrzeby w  zakre- skraw ie j niż gdzie indzie j. W ie­
sie k u ltu ry  fizycznej — ja k  i  w le z tych spraw trudno rozstrzy- 
każdej inne j dziedzinie życia — gnąć na miejscu, wym agają 
stale rosną. Stąd należy spo- j bowiem  decyzji w ładz c e n tra l- ! 
dziewać się, że krytyczne u w a g i! nych.
I  w n ioski młodzieży spotkają

| cę w  sporcie jako odpowiedzial- 
tak i m ło d r człowiek palnie na “ e zadanie organizacyjne. Po- 
początek jakieś głupstwo. I w te- dobnif  Po^nnny postępować i 
dy -  zamiast z życzliwą k rv - i zarz* d-v szczebli,
tyką błędów lub  z przy jac ie l- W y m a g a o  oczywiście częstsze- 
skim wyjaśnien iem  wszystkich 80 1 wnik liw szego mz dotąd zaj- 
.,ta jem nic“  -  spotyka się często “  Slę sportem i tu rys ty - 
z docinkam i, d rw inam i i pokpi- ką ,pr7'eZ ko' a ‘ Prez>’dia za7 
waniem ze strony s ta r y c h  11 ̂ dow „  ZMP;  +Cza* Przeclez 
działaczy. Czyż można się w ów - i skonczyć z u ta rt>™ m mema- 
czas dziw ić, że m łodzi ak tyw iśc i mem’ ze ™ rozm aitych orgam - 
uciekają od tak ie j pracy? Wy-1 f ac-iach społecznych, kom itetach 
twarza się potem op in ia : „Z M P  
w' sporcie nie chce pracować...“

Trochę na wyrost—

im prez itd. „z  ram ienia“  ZM P 
może pracować ty lk o  etatowy 
pracow nik aparatu 'zetempow- 

Tow. G a jd z ick i. s e k re ta rz  Rady ! skiego.
O kręgow ej „G ó rn ik a “ w Zabrzu  i W arto, aby tym i sprawam i za-
na oqoł słusznie ocenia błędy . » . , . • . , . ,
Zarządu  M ie jsk iego ZM P w  pra- Sli? bliżej ta^ze Zarząd
cy w  dziedzin ie  sportu: że nie G łów ny ZMP, abv przede wszy- 
pom aga w  p racy  w ychow aw czej | stk im  bardziej konkre tn ie  okre-
je się m łodzieżow ym i szkó łkam i j s ili w  ja k i sposob należy pro- 
sportow ym i, p racą za rządó w  | wadzić pracę wychowawczą
kół sportow ych itp . S tw ierdza wśród czołowych sportowców

(w te.i spraw ie panuje w ie le 
niejasności).

★

także , te  słaby udzia ł ZMP w 
sporcie spow odowany jest m . In. 
ty m . iż s tarsi działacze nie p rz y ­
c iąga ją  m łodzieży do w spó łp ra ­
cy. Czerpuż to jednak sam nie 
chce m ieć „nic do czyn ien ia“ z

C zap lą, k tó ry  je s T d la  Zn V o ‘T a '  S P R A W Y  P ™ ™ *  
młody**; czem u wówczas. gdy nie ukazują. oczywiście,
przev/odp iczący ZM tow. P ieczko wszystkich przyczyn ham ują- 
I S T «  ; cych masowy rozwój sportu
mu W praktyce  obecność na ze- 1 wsrod seteK tysięcy dziewcząt i 
bran iach  prezyd ium  Rady O krę- j chłopców woj. Stalinogrodzkie-
<)0 Skąd to p rze ko n a n i*. *e mto- ! 8°- Przeszkadzających w  peł- 
dzież i je j przedstaw ic ie le  — ! nym  wykorzystaniu sportu jako 
aktyw iści ZM P — nie m ogą zro - ; środka wychowawczego. M io  
b,ć w iele  dobrego w  sporcie? ; dzież domaga się usunięcia nie-

Is tn ie je  oczyw iście sporo L 'e' ,  pcistu aty 1?'e
przykładów , pokazujących jak  i p t ^ ' V s ! o w i o w y m  ^K ł - sem wołającego na puszczy. Dopiękne w y n ik i (wychowawcze i 
sportowe) daje ścisła w spółp ra- przezwyciężenia braków  po­

trzebna jest ścisła współpraca 
sportowych z

Się z poważnym zainteresoWa- | 
niean zarządów ZMP, działaczy ; 
sportowych, kom ite tów  ku ltu ry  
fizycznej.

Z tym  też przekonaniem przy­
jechałem na Śląsk. Z w ie lu  ! 
przeprowadzonych rozmów do­
w iedziałem  się o faktach, k tó ­
re nastro iły  m nie raczej opty­
mistycznie.

Otót n p . P r« ry d iu m  Z a rzą d u  
W ojew ódzkiego ZM P zastanaw ia­
ło się poważnie po II Z ieżdz ie  
nad polepszeniem pracy ZM P w  
sporcie. Postanowiono zw iększyć i 
w ysiłk i nad um asowieniem  spor­
tu wśród m łodzieży, m. in. po­
p rzez in icjow anie spartak iad  za ­
kładow ych i innych im prez, 
ściślejszą w spółpracę z kom ite ­
tam i k u ltu ry  fizycznej i radam i 
zrzeszeń sportowych o raz  przez  
zw rócenie  baczniejszej uw aqi na 
k w a lifikac je  wychowawcze sę- j 
dziów , in struktorów  i tren erów .

Np. Zarząd  M iejski ZM P w  
Chorzow ie pomógł w  uruchom ie­
niu w  sezonie zim ow ym  7 lodo­
w isk dla m łodzieży (czyli o 4 w ię ­
cej n iż  w  roku  ubieqłym ), udo­
stępnił m łodym  sportowcom  z 
huty  „K ościuszko“ we własnym  
lokalu  sale dotychczas w  nie­
w ie lk im  stopniu w ykorzystana . 
Zarząd  Zakładow y ZM P np w  
hucie ,Z a b rz e “ p rzyczyn ił sia, 
zgodnie z żądaniem  m łodzieży, 
do powstania sekcji s ia tków ki.

Także n iektóre kom ite ty ku l-

Tow. Janiszewski w spom inał 
np. o po trzeb ie  sko nkretyzow a­

nia ro li i zadań sekcji p rzygo ­
tow an ia  ogólnego. Sekcja ta m o­
że bowiem  p rzyczyn ić  się pow aż­
nie do p rzyc iąg n ięc ia  do sportu  
tych, k tó rzy  go jeszcze nie u p ra ­
w ia ją . Konieczne w yda je  się 
także  opracow anie  ogólnych  
długo falow ych planów  rozw o ju  
każd e j dz ied ziny  sportow ej (nie  
ty lk o  dla k a d ry  narodow ej). 
P lany  ta k ‘e u ła tw iły b y  p ra  - 
ce sekcji sportow ych.

Trzeba  także  wzm ocnić k o n tro ­
lę u ży tkow an ia  funduszów  p rz y ­
znanych zrzeszeniom  sportow ym . 
Niesłuszne jest p rzecież, że np. 

LZS w  w o j. s ta lino grodzk im  
większość swego budżetu prze- i 
znacza  jedyn ie  dla n a rc ia rz y  W i-; 
sły i S zczyrka .

Należałoby rów n ież zastanow ić j 
się, jak  um ożliw ić  m łodzieży — 
w szerszym  niż dotąd zakresie  
— korzystan ie  z ob iektów  I 
urządzeń  sportow ych . Celowe 
skąd inąd  za rzą d ze n ie  p rzew od­
niczącego G K K F o konieczności 
pełnego u trzy m y w a n ia  przez  
zrzeszen ia  przekazanych  im  
obiektów  sportow ych jest w  
p raktyce  w ypaczane w  ten spo­
sób, że nie dopuszcza się na bo- i 
Iska m łodzieży należącej do 
„ Z ry w u “ czy AZS (nie m ówiąc  
ju ż  o m łod zieży, k tó ra  do żad­

nego zrzeszen ia  nie należy!).

Trudno tu w yliczyć wszystkie ] 
sprawy, wymagające decyzji | 
G K K F , a niezbędne dla  dalszego j 
masowego rozw oju sportu. I nie I 
ty lk o  w  w o j. stalinogrodzkim ... | 

tury fizycznej starają się u- | Towarzysze w  G K K F  znają je j 
■względniać w szerszym niż do- j na pewno lepie j i dokładnie j. | 
tąd zakresie potrzeby spor - Dlaczego jednak stale nabierają
towe szerokich mas m ło - ' wody w  usta. gdy chodzi o re- j
dzieży. Tow. Janiszewski, se- j alizację wysuwanych pod ich j
kretarz W K K F w  Stalinogrodzie. adresem słusznych postulatów? i
opowiedział m i np. o ciekawiej j 
in ic ja tyw ie  W K K F  i Prezydium 
W RN. Otóż w  początkach m ar­
ca br. powołano przy referacie 
inw estycy jnym  W K K F  komisję, 
k tó re j zadaniem jest udzielanie 
fachowej pomocy tym  kołom.

w  5  Z  s g ffu s s s z s  * « r .

» " S i  S I Ł  . " ¿ 5  , . , r -  S 2 y>' G KKFd ' i  T c '"  ZM P« - « « •  z i ‘s»„Gv g £zrozumieniu, ze ich zadaniem . ć wszelkich starań a^v moż. 
,,est otoczyć trosk liw ą , ż y c z liw ą ; Uwie bk {  istniejące
opieką i pomocą *

Problem, który nie 
powinien Istnieć

W ®  W SZYSTKICH praw ie 
. . rozmowach z aktj-w istam i j

k tó re  chcą same. sposobem go- ZM P i z n iektórym i starszymi 
spodarczym, budować na jp rost- działaczami sportowym i n a p ity - \ 
sze urządzenia sportowa. Człon- ' kałem na bardzo niepokojący j 
kow ie  te j kom is ji uch ron ili j (obok kaperownlctwa, które na i 
np. sportowców hu ty  „S iles ia" j Śląsku jest prawdziwą plagą). \ 
od w ybudow ania niew łaściwej I problem:, narzekanie na nie-1

wszystkich
m łodych ludzi staw iających 
sporcie pierwsze krok i.

Z d rug ie j strony jednak trze­
ba um ożliw ić -wszystkim m ło­
dym  kandydatom  na działaczy 
sportowych odpowiednie prze­
szkolenie.

ZMP —  to nie tylko 
etatowi pracownicy

JT.DNĄ z przyczyn niechęci 
starszych - działaczy do ak­

tyw is tów  ZM P  Jest fa k t częste- ] 
go n iew y w iązyw ani a się przez 
nich z przyjętych na siebie obo­
wiązków. To z kolei w yn ika  ze 
złego sty lu  pracy zarządów 
ZMP. Charakterystyczne jest 
przecież, że współpraca ZW 
ZM P w  Stalinogrodzie z W K K F  
i radami zrzeszeń układa się 
np. dość dobrze (w  ZW  jest spe­
c ja lny  w ydzia ł k u ltu ry  fiz.), 
współpraca zarządów m ie jskich 
i pow iatowych jako  tako. na­
tom iast zarządów ZM P w7 za­
kładach pracy z ko łam i spor­
tow ym i — bardzo źle. W ynika 
to z tego. że w  ZM  i ZP, a ta k ­
że w  poszczególnych kołach 
ZMP, odpowiedzialnością za 
rozwój sportu obarcza się w 
praktyce wyłącznie w iceprze­
wodniczącego. k tó ry  ma jeszcze 
szereg innych ważnych obo­
w iązków , ja k  np. k ie rowanie 
szkoleniem ideologicznym.

Zarząd M ie jsk i ZM P w  Cho­
rzowie ma np. w  ostatnich m ie­
siącach (po odejściu do wojska 
wiceprzewodniczącego tow. Ga- 
lija ) poważne niedociągnię­
cia w7 pracy w  dziedzinie spor­
tu. Do zaniedbań tych dopuścił

; jeszcze zaniedbania w7 pracy nad
w7śród

2  pobytu
Królowej Elżbiety

Belgijskiej 
iu  Polsce

W  dn iu  17 bm. ba-wiąca w  
Polsc* K ró low a E lżbieta Bel­
g ijska pow róciła  do W arszawy 
zwiedziwszy przed wyjazdem  z 
K rakow a H utę im. Lenina oraz 
m iasto Nową Hutę.

W , godzinach wieczornych 
K ró low a Elżbieta obecna była 
w  F ilh a rm on ii Narodowej na 
przesłuchaniach Konkursu im. 
Chopina.

Przewodniczący
Rady Państwa A. Zawadzki

złożył wizytę 
K ró lo w e j

17 bm. Przewodniczący Rady
Państw7a Aleksander Zawadzki 
z małżonką złożyli w izytę  ba­
w iącej w  Polsce K ró low e j Elż­
biecie Be lg ijsk ie j.

4 l a
! 2001 norm y umleszczo- 

o ne na tab licy

! współzawodnictwa przy  
nazw isku Nadziei Rakowej, 

ł  głosi załodze hu ty  „K a ro l“  
ś w  W ałbrzychu, że am b it- 
(  na robotnica po dziesięciu 

miesiącach pracy p rzy \ 
w ierta rce  dorównała ju ż  * 
swemu mężowi, również  

ś w iertaczow i, w ie lokro tne - 
t  m u przodow nikow i pracy. 
i  W spółzawodnictwo między J 
ś m ałżonkam i obejm uje nie \  
t  ty lk o  pracę zawodową: w  , 
t  domu współzawodniczą o- J 
(  boje... w  hodow li kanar- \  
t  ków. ^

„Rezerwowy gracz"
Na ekranach  W.n polskich  
ukaże się barw ny f i lm  
sportow y p ro du kc ji r a ­
dzieckie j pt. „Rezerwowy  
gracz". M uzykę do f ilm u  
skom ponował I. D unajew  - 

ski.
T o to : C A F /C W T

i | Ä f §

Miodu IVTouiaforPolnictiuo
P O D  R E D A K C J A  I N Ż  M t R  P  • H A  IM O W E  R A

KONKURS UPRAWY KUKURYDZY
T R W A !

Poczta przynosi codzien -
nl« dz ies ią tk i now ych zgło - 
«zeń do udz ia łu  w  k o n k u r - 
sie na upraw ę kuku rydzy. 
W ie lu  z naszych czyte ln ików  
po raz pierwszy będzie upra- 
■wiać tę roślinę. O to co na 
ten tem at pisze tow. W łady­
sław Pałka z Rogowa, pow. 
Opola Lubelskie :

— „C h c ia łb y m  » p ra w d *«  la m .
czy  rze czyw iśc i«  op łaca  się u - 
p ra w la ć  k u k u ry d z ę . Zg łaszam  w ięc  
do k o n k u rs u  1 a r, n łe  w ię c e j, 
pon ie w a ż  o ba w iam  się, że k u k u ­
ry d z a  m i n ie  w y ro ś n ie . Jeżeli 
p rób a  się uda, to  na pew n o  w  
p rz y s z ły m  ro k u  zasie ję  w ię c e j“ .

A  tow. B arna ł S tan is ław  z 
gromady Dębiny, pow. Łańcut 
pisze:

—„Z g ło s iłe m  na  k o n k u rs  S a- 
ró w  k u k u ry d z y . O becn ie  z a w ia ­
d am ia m , że pon a d to  z a k o n tra k ­
to w a łe m  40 a ró w  k u k u ry d z y .  I  
choć n ie k tó rz y  gospodarze w  n a ­
szej g rom adz ie  ś m ie ją  się ze 
m n ie , n ie  zrażam  się, p on ie  - 
w aż w  zesz łym  ro k u  s ia łem  k u ­
k u ry d z ę  i  w y d a ła  m l b og a ty  
p lo n “ .

W  w ie lu  lis tach czyte ln icy 
py ta ją  o w a ru n k i uczestnicze­
nia  w  konkursie. P rzypom i­
namy, że:

9  Udział w konkursie mo­
że zgłosić każdy, bez względu 
na to, czy gospodaruje indy­
widualnie, w  spółdzielni pro­
dukcyjnej, czy też jest pra­
cownikiem PGR-u. Aby zostać 
uczestnikiem konkursu wy­
starczy przysłać do redakcji 
swoje zgłoszenie.

9  Uczestnicy konkursu o- 
trzymają instrukcję o upra­
wie kukurydzy, „Dzienniczek 
uczestnika konkursu“, a ci, 
którzy nie mają nasion — na­
siona.

9  Poletko konkursowe mo­
że być różnej wielkości nie 
mniejsze jednak, niż 1 ar.

9 Połowę poletka należy 
obsiać kukurydzą szklistą 
(plon-ziarno), drugą połowę — 
kukurydzą pastewną (na zie­
lonkę).

A oto niektóre nasze 
nagrody:

m in m \
i Ś a

wschodów, kwitnienia Itd. nar 
leży notować w otrzymanym 
„Dzienniczku uczestnika kon­
kursu“.

9  Po zbiorze kukurydzy 
trzeba sporządzić protokół W 
„Dzienniczku uczestnika kon­
kursu“. Protokół z dokładnym 
podaniem ilości zebranego 
ziarna i zielonki powinien 
podpisać przewodniczący GRN 
i przewodniczący Gromadz­
kiego Kola ZM P (pracowni­
kom PGR-ów i członkom 
spółdzielni produkcyjnych lub 
ich rodzinom zamiast przed­
stawiciela GRN protokół pod­
pisuje dyrektor PGR-u lub 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej).

9 Uczestnik konkursu prze­
syła „dzienniczek" do redak­
cji. Cały zbiór z poletka po­
zostaje do dyspozycji uczest­
nika konkursu.

A teraz odpowiadamy Jesz­
cze na pytania niektórych
czyte ln ików :

Tow. Łukaszewicz — nasio­
na w ysyłam y bezpłatnie, na­
wozy zakupicie sami w  Wa­
szym GS-ie.

Tow. Kopacz — nagrody 
będą rozdzielane jesleńią po 
zakończeniu konkursu. Zw y­
cięzcami konkursu zostaną ci, 
któ rzy uzyskają najlepsze plo­
ny ■ ziarna i masy zielonej.

V w a g a !  Już rozpoczę­
liśm y w ysyłan ie  nasion ku ku ­
rydzy. Nasiona, ja k  ju ż  pisa­
liśm y, uczestnicy konkursu o- 
trzym ają  bezpłatnie, lis tono­
sze będą jednak pobierać 
koszty p rzesy łk i pocztowej.

W szystkich chłopców  1 
dziewczęta ze wsi, k tórzy  mo- 

Wysiewu należy doko- | gą przeznaczyć kaw ałek zie­
m i na upraw ę kuku rydzy  go­
rąco zapraszamy do udziału  
w konkursie.

nać ściśle wg załączonych do 
nasion instrukcji.

9  Wszystkie zabiegi pie­
lęgnacyjne, datę siewu, Czekamy na zgłoszenia.

Trzeba pomyśleć o poletkach
upraiuy l n u

Len — to bardzo potrzebna 
roślina. Płótno, sznury, olej, 
pasza dla  bydła — oto w e­
k to r*  ty lk o  korzyści z upraw y 
tej rośliny.

Słusznie m ów ią ro ln icy  «— 
„Ja k ie  siemię, ta k i p lon".

Nasiona ln u  poza swoim i 
w łaściwościam i muszą być 
tak, ja k  nasiona innych roś­
lin , odpowiednio przygotowa­
ne do siewu.

Dobierając nasiona do sie­
w u przede wszystkim  trzeba 
zwrócić uwagę na odmianę. 
Poszczególne odm iany lnu 
w łóknistego różnią się wyso­
kością i jakością w łókna, od­
pornością na choroby i susze, 
a także kolorem  kw ia tu  i z ia r­
na. W szystkie odm iany lnu 
w łóknistego są drobnoziarni­
ste, ale nie wszystkie drobno­
z iarniste są w łókn is tym i.

W  Polsce wyhodowane zo­
sta ły odm iany: LCSD I  i  I I ,  
LCSD 210, 207 i  310 i inne, 
które siane w  naszych w a run ­
kach glebow o-klim atycznych 
w  porównaniu z selekcyjnym i 
odm ianam i zagranicznym i da­
ły  dobre w yn ik i,

Obecnie przeprowadza się | Ponieważ rolnik nigdy nłe 
w Polsce szereg doświadczeń | Jest pewien (chyba że 15,8 
Z O d m ia n a m i lnu. Doświadczę- | w t j .  z ia r n o ) czv o t r z ^ ' '  ^
nie przeprowadzone w  spół- danym roku zdrowy ^ at e f ^  
dzieln i p rodukcy jne j „Nowe i siewny, pow in ien go po ocz>" 
Życie“  w  Krościenku daio | szczeniu zapraw ić ■ odpowie*1'  
następujące w y n ik i:  j n im i środkam i chorobob ó j^ ł"

m i. _ i  I
Na ogół wszyscy ro ln icy  

dzą, że len pow inien być s'8'  
ny ja k  najwcześniej, gdyż P0'

i zwala to na wykorzystani^ 
i zapasów w ilgoci zim owej. ken 
| znosi przym rozki nawet d°
| —5 st. C, a wysiany wcześni® 
i szybko się rozw ija . Upały *et'  
nie hamujące wzrost inu ptty~ 

j chodzą zatem wtedy, gdy ên 
i jest już  wyrośnięty. W iele do- 

Najwyższy plon słomy da- i świadczeń wykązało, że wcze- 
ła w  W arunkach Krościenka sne siewy lnu w p ływ a ją  uod- 
odmiana LCSD 88p, a drugie ! pornia jąco na choroby grzyb" 
miejsce zajęła odm iana LCSD j kowe i na szkodliwe działa- 
310- | nie Płeszki ziemnej. Siać więc

Przy wyborze ziarna należy I na,eży równocześnie z p ierw- 
zwrócić uwagę na jego w ie l- ! szyml siewami zbóż ja rych od

Odmiany Plony ziarna 
w q/ha

w ą/ha 
»łomy

Conc<mrT«t»* 1,31 »14
LCSD sap 1,23 14.7
LCSD 20T S,W »34
LCSD 220 1,17 »7,»
LCSD 31# M i »34

Świadkowie i dowody rzeczowe oskorźojg zdrajców

Proses agentów 
wywiadu USA w Warszawie
W  toku procesu grupy agentów wywiadu amerykańskiego 

toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w W ar­
szawie zeznawali dalsi świadkowie.

Doprowadzony z więzienia 
izerter z W ojska Polskiego, 
ent w yw iadu  amerykańskie- 

Jerzy Pałka rozpoznał sie- 
ących na ław ie  oskarżonych 

Lewszeckiego, Rajkowskiego 
Babiarza jako  osoby znane 
u ze wspólnego pobytu w 
le rykańsk im  ośrodku szpie- 
■wskim Cam p-K ing w  Ober- 
sel k  F ra n k fu rtu  n. Menem.
Świadek Janusz Bieś zeznał, 
oskarżony Rajkow ski korzy­

l i  z jego pomocy gdy uk ry - 
i ł  się po nielegalnym przy- | 
■ciu do Polski; Ra.ikowski ! 
oponował Biesiowi przerzuca- 
e go na Zachód, obiecując 
ysłać po powrocie do Camp­
ing specjalnego wysłann ika z 
daniem przeprowadzenia Bie- 
i  przez granicę.
M ieszkanka w ill i w  Pódko- 
,ę Leśnej, w k tóre j ukryw a ł 
; Lewszecki, K am ila  Palusiń- 
'a stw ierdziła , iż oskarżony 
ów ił je j, że ceiem nielegal­
no jego przybycia do Polski 
ło  przerzucenie na Zachód 
■yka Skowrona, którego em i- : 
acją polska upatrzyła na pre- ; 
iera swego rządu.
Po przesłuchaniu świadków 
zedsta wionę zostały dowody 
eczowe.
Oskarżeni Lewszecki, R a j- i 
►wski i Babiarz rozpoznali ; 
.in, fałszywe dokumenty nie-1

l m ieckle — mające u ła tw ić  im  
j poruszanie się na terenie NRD 
| — i  polskie przeznaczone na 
; okres pobytu w  k ra ju , a także 
szkice odcinków granicznych-

Lewszecki po tw ie rdz ił auten- 
| tyczność pisanego um ownym  
| żargonem lis tu  przysłanego do 
! niego z Londynu, a zawiera- 
j jącego m.in. pozdrowienia od 
I „małego Rafa łka“  („R a fa ł“  — 
| pseudonim płk. Bąkiewicza, 
i szefa oddziału Wschód londyń- 
| skiej dw ójki).

Sąd zaliczył do ak t sprawo7
i m.in. wyciąg z ka rto tek i kon tr­
wyw iadu A K , stwierdzający, i i  
oskarżony Skowron w-spółpra- 
cował z gestapo i dążył do u- 

i tw7orzenia rządu polskiego w  
GG, w yc ink i prasowe z a rty ­
ku łam i Skow7rona, w  których 

i usiłował on przemycić swoje 
; w rogie Polsce Ludowej poglą- 
i dy, ja k  również przedwojenne 
akta personalne Lewszeckiego, 
mówiące o jego burdach 1 a- 
wanturach p ijack ich , o usiło­
waniu dokonania zabójstwa i o 
nie ludzkim  traktow an iu  pod­
władnych.

Po zamknięciu postępowania
dowodowego rozpoczęły się 
przemówienia stron,

Słuchając usta zatnij 
czoła nie zniżaj.
Oto opowieść o dniach 

ostatnich 
Komuny miasta Paryża.

Znane gą Cl na pewno te
strofy Broniewskiego, Czytel­
niku. Dziś 18 marca — rocz­
nica Komuny, zasiądź wieczo­
rem

Komuna zwycięska
ską. 2 września 1870 roku pod | wala koniec wyzysku i gra- 
Sedanem nastąpi! ostateczny bieży ludu. Przy Wersalu sku- 
krach. Napoleon I I I  wraz ze ! pili się fabrykanci i obszar- 
swą stutysięczną armią dostał nicy, gieldziarze i spekulanci,
się do niewoli. Piękną ziemię 
francuską deptały buty pru-

nad tomem ulubionego | skich żołdaków.
poety i czytaj epopeję boha­
terską paryskiego ludu, co 
piei

W Paryżu ustanowiono Re­
publikę, ale w rządzie zasie-

wszy w historii próbował dli ludzie, którzy za cel poinftWK* nHU/lłtt K\ ... . . J rustanowić swą władzę. 70 dni 
przetrwała Komuna. 70 dni 
bronili robotnicy paryscy swe­
go ustroju, bronili honoru 
miasta swego, ojczyzny spo­
niewieranej przez żołdaków 
Bismarcka, zdradzonej przez 
posiadaczy. Każda ulica była 
twierdzą, każda barykada bro­
niła się do ostatka. Choć 
Komuna upadla, choć padło 
tysiące jej bojowników, idea 
jej przetrwała wiele pokoleń, 
idea jej żyje dziś w zwycię­
stwie socjalizmu, żyje w ser­
cach robotników świata całe­
go, w walce francuskiego lu­
du, broniącego niezawisłości 
swego kraju, walczącego prze­
ciw amerykańskim i hitlerow­
skim wrogom, przeciw spad­
kobiercom Thiersa, którzy jak 
ongiś wersalczycy w strachu |

sobie nie obronę 
a kapitulację. W

stawili 
ojczyzny, 
rządzie zasiedli zamaskowani 
i otwarci zdrajcy ojczyzny. 
Oblężony Paryż bronił się. 
Bronili go robotnicy i rze­
mieślnicy, bronił go lud pa­
ryski.

Było to w nocy z 17 na 18
marca 1871 roku. Rząd Thier­
sa w obawie przed uzbrojo­
nym ludem postanowił ode­
brać armaty zakupione dla 
Gwardii Narodowej. Rzucono 
do ataku wojska rządowe. Ale 
robotnicy nie pozwolili sobie 
odebrać broni. Gdy wydano 
rozkaz strzelania do ludu, żoł­
nierze rozstrzelali generałów, 
zbratali się z ludem. Rząd 
uciekł do Wersalu. Władza 
w Paryżu znalazła się w ręku

_  , . i robotników. Tak zaczęła sie
¡ 3 1 “ =  e0,' ’” ■, Spr" -  Komuna -  pi.rwaz, i  iw ii ’  

1 , ! cie próba obalenia ustroju wy-
+  ! zysku. ^

By! lipiec 1870 roku. Woj- i Przeciwko Komunie ruszy- 
ska Bismarcka ruszyły na ! ły do walki wszystkie siły 
Francję. Francuzi źle przygo- j reakcji. Wersalskiemu rządo- 
towani do wojny, ile  dowo- \ wi udzielali pomocy wszyscy,

Czytelniku, ale nie myśl, że 
skończyli swą walkę Komu- 

dzeni ponosili klęskę za kię- 1 którym nowa władza zwiasto- ' nardzi — paryscy robotnicy.

wielcy i mali złodzieje. Po­
pierał go Bismarck i jego żoł- 
dactwo. Wszyscy, którym 
czerwony sztandar na pary­
skiej Radzie Miejskiej spędza! 
sen z oczu, nie dawał spo­
koju.

70 dni trwała walka nie­
ubłagana, na śmierć i życie 
walka paryskiego proletariatu 
z ubrojonym po zęby żołda- 
ctwem wersalskim. Na bary­
kadach stanęli młodzieńcy i 
siwowłosi starcy kobiety i 
dzieci. Lud broni! się do o- 
statka. Walka z wersalczyka- 
mi, Komuna albo śmierć — 
były zawołaniem paryżan. Tę­
pi żołdacy torowali drogę 
śmierci. Żnaczyli ją trupami. 
Wersalczycy przywracali stary 
porządek. Tak pisał o ostat­
nich chwilach Komuny poeta:

„Rozstrzelano trzydzieści
tysięcy,

Sto tysięcy zakuto
w łańcuchy,

Krwi ani *ł! Już nie ma
więcej,

Paryż zmartwiały i głuchy.“

Przez wszystkie lata, które 
dzielą nas od Komuny walka 
trwała, walka trwa do dziś, 
Toczą ją spadkobiercy pary­
skich Komunardów z potom­
kami wersalczyków. z Tbier-. 
sami dnia dzisiejszego. I tak 
jak bliska była walka Komu­
nardów ojcom naszym, którzy 
życie swe oddawali za Fran­
cję 1 Polskę ńa barykadach 
Paryża, wówczas, w dni.Ko­
muny, tak bliska jest nam 
dziś walka ludu francuskiego. 
Pamiętasz, jak jesienią ubie­
głego roku spieszyliśmy do 
głośników, by słuchać wiado­
mości z Francji, by cieszyć 
się każdą zwycięską potyczką 
patriotów francuskich w ich 
walce z dzisiejszymi wersal- 
czykami? To dzisiejsza wal­
ka przeciwko tym, którzy 
chcą przywrócić broń h it­
lerowskim militarystom. Bra­
cia nasi francuscy walczą 
o to, aby żołdak pruski nie 
depta! słonecznej Szampanii, 
aby nie zakłóca! spokoju u li­
czek Montmartre. Dlatego jak 
co roku zbiorą się tłumy na 
cmentarzu Pere Lachaise pod 
Ścianą Komunardów, aby 
uczcić pamięć tych, którzy to­
rowali drogę wolności 1 spra­
wiedliwości.

My, młodzi Polacy z dumą 
nawiązujemy do pięknych tra­
dycji Komuny i tak jak nie­
gdyś ojcowie nasi walczyli u 
boku braci francuskich, tak

v , . , . my dziś jesteśmy z ludemKończy,* czyta« poemat, francusklmJ v  jeg0 stu •
’v t /3 rnLfi i  a a  n i  o m v i  t p  * °  J

walc*,
A. d.

- 1

kość. Do siewu trzeba wybrać 
ty lko  te nasiona, których wa­
ga 1000 ziaren nie przekra­
cza 5,5 g, albow iem  waga 
1000 ziaren najlepszych lnów  
w łóknistych waha się około 
4,5 g.

N i« można do siewu uży­
wać ziaren zanieczyszczonych 
nasionami chwastów, które 
na ogół są dość trudne do 
rozpoznania na skutek dużego 
podobieństwa fo rm y i ciężaru 
do nasion lnu.

Chwasty mogą całkow icie 
zagłuszyć len i  dlatego przy 
znalezieniu nasion chwastów 
w  siem ieniu ln ianym  koniecz­
ne jest dokładna jego oczy­
szczenie.

Wybierając nasiona do sie-

1 do 15 kw ietn ia . Ważnym 
momentem jest gęstość wysie­
wu. Chodzi o otrzym anie ja k  
najlepszego włókna. Zastoso­
wać więc należy siew gęsty w 
ilości około 150 kg nasion na 
hektar ziemi.

Pamiętać należy również, te 
głębokość p rzykryc ia  nie mo­
że być za duża i powinna być 
jednakowa na całym obszarz* 
zasiewu. Najlepsze wschód? 
daje siew p ły tk i slewnikiem 
rzędowym w  rozstawie rzę­
dów około 15 cm, co u łatw ia 
pielęgnację lnu,

A  więc młodzi nowatorzy 
ro ln ic tw a . Już w  marcu trze­
ba pomyśleć o z ia rn ie  siew­
nym lnu. Wasze poletka do­
świadczalne pow inny być Pr^ ’wu poza wyborem  odmiany, 

zwracam y przede wszystkim  kładem dla ro ln ików , 
uwagę na:

1) Czystość,
Siłę kie łkow ania,
Zdrowotność,

2)
3)

W A N D A  K O W A LS K A  
M gr inż. 
K raków

Czy zbadałeś glebę?
Wielu czytelników «korzy­

stało w  ub. roku z możliwo­
ści bezpłatnego badania gle­
by w  Stacji Chemiczno-Rol­
niczej w Warszawie. Jeden z 
nich ob. Gardzina z Niepla 
tak pisze do redakcji:

— „P ia s z c z y s to -g lin ia s ta , górska  
i zazw ycza j kw aśn a  g leba w y d a ­
w a ła  m i co ro k u  słabe p io n y  
b u ra k ó w  c u k ro w y c h . Od u b o g ie j, 
w ca le  „n ie  b u ra c z a n e j“  z iem i, 
za s ila n e j „ n a  o k o “  naw ozam i, 
ta k im i Jakie  w d an e j c h w il i  b y ­
ł y  — n ie m ożna  się b y ło  w ię ­
k szych  p lo n ó w  spodziew ać.

R o ln ic tw a . W  w y n ik u  te j 
p ra c y  n ie  ty lk o  zdecydow ałeś  
się na zbadan ie  g le b y , lecz r ó w ­
n ież p o d ją łe m  p róbę  u p ra w y  n°[ 
we.1 ro ś lin y  p as te w n e j, n ie  stoso­
w a n e j u nas na szerszą ska łę "  
to p in a m b u ru .

Z b adan ie  g le b y  o raz  zasto 
n ie  ra c jo n a ln e g o  n aw ożen ia   ̂_ 
w skazó w e k , k tó re  o trz y m a łe m  ■ 
p o ś re d n ic tw e m  re d a k c ji,  
c j i  C he m ic z n o -R o ln ic z e j, Pon1? /L v 
m i w ie le . N p . z b io ry  b u ra  ,, 
c u k ro w y c h  w y n io s ły  w  Przel ’  
czen iu  na h e k ta r  340 q.

Może k to ś  za kw e s tio n ow a ć , ' '
to  n ie w ie le , że to  n ie  
re k o rd . D la tego  chcę w-yjasm-» 
że w  nasze j o k o lic y  b y ł w y ją  ^P rz e czy ta łe m  w  „S z ta n d a rze - .................... .......................... .. -,

a r ty k u ł M a r i i  W o jty s ia k  p t. „C z y  k o w y  n ie u ro d z a j je ś li chodzi 
dobrze  znacie g lebę w  sw o im  u p ra w ę  b u ra k ó w  cu krow y® *“  
g ospodars tw ie? “  Już t y t u ł  a r ty -  P la n ta to rz y  w  ca łe j o k o lic y  . 
k u łu  b y ł  d la  m n ie  bardzo  cie- ra.li p rz e c ię tn ie  o po łow ę  ^r,nl£’ ] 
k a w y . A u to rk a  a r ty k u łu  jasn o  sze p lo n y  n iż  w' ro k u  poprze  _ 
d o w o d z iła , że naw ożenie  g le b y  n im . M o ja  p la n ta c ja  c ie rp ia ła  
na o ko . bez Zbadania je j  po- posuchę i  aż t r z y k ro tn ie  w  0 
szczegó lnych  s k ła d n ik ó w  p o k a r-  stępach k i lk u  i k i lk u n a s to d n i 
m jw 'y c î i może d o p ro w a d z ić  do w y c h  burze  g radow e  (lipie®)- j 
’ gaceni a“  je j  w  n ie k tó re  G d y b y  w ięc  n ie  posucha i  £ 
s k ła d n ik i,  podczas g d y  in n y c h  to  może w ła śn ie ... re k o rd  _
nada l będzie je j  b ra k . d za ju  p a d łb y . Będę d a le j 0

S tra ta  p o d w ó jn a : po p ie rw sze  n ie  k o rz y s ta ł z doświadczę**-
—- r o ln ik  t ra c i p ien iądze  na k u p -  i k tó ry c h  pisze N o w a to r 
no n ie ce low o  zastosow anych  na- tw a .“
w ozó w  sz tu czn ych , po drugie - 1 s ie w y  s ię  zbliżają. Pora 
z m f io j" ?  z" ' lękS7y łecz i m y ś le ć  o  n a w o ż e n iu  g l® W -

A u to rk a  ra d z iła , aby ro ln ic y  J e ż e li c h c e c ie  c z y te ln ic y  z
s ta ra li s ię  poznać swoją glebę, d a ć  g le b ę , n ie  z w le k a jc ie .
Jej sk ła d  c h e m iczn y . i «  f . r r r t  r e d a k c j1.

N aw iąza łe m  wówczas stały ! ,<L . . t y î î î . _  .  p o m i * * 'kontakt z Młodym
piszcie

''Nowatorem? Przyjdziem y wam  *



V I  SESJA SEJM U PO LSK IEJ R Z E C Z Y P O S P O L IT E ! L U D O W E T

B U D Ż E T
WZROSTU

• gospodarki narodowej
• stopy życiowej
• sil obronnych kraju

Referat Ministra Finansów dr Tadeusza Dietricha o projekcie Budżetu na rok 1955, wygłoszony na posiedzeniu Sejmu w dn. 17 bm.
Wvsokl Sejmiel i betowych. Dochody te wzrastaj4 w *to-
Rząd przedtożvt Wysokiemu Sejmowi' sunku do r. 1954 o 8,1 proc. 

do rozpatrzenia budżet państwa na rok! Dochody budżetu z podatków o I gospo- 
1955. Przystępując do zreferowania bud- j darki nieuspołecznionej wynoszą M  mm. 
że tu -  pragnąłbym na wstępie zilustro-1 złotych, tj. 5,1 proc. dochodow budzeto- 
wać pokrótce przebieg realizacji naszych j wych. , . ną7JI
zadań gospodarczych w roku ubiegłym, j Podatki ł opłaty od lu(,n°ś. ,4

Najistotniejszą 'cechą polityki gospo-! 6,6 mld. złotych, co stanowi 5,4 proc. do 
darczej roku ubiegłego było przegrupo- j chodów budżetowych.
wanie sił i środków w celu przyspieszę-, _________________________ __________
nia tempa wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących, na bazie szybszego wzrostu 
produkcji rolnej, nadrobienia opóźnień 
w ilościowym i jakościowym rozwoju pro­
dukcji środków spożycia, przy jednoczes­
nym dalszym wzmacnianiu potencjału 
przemysłu ciężkiego jako podstawy nasze­
go rozwoju gospodarczego, siły i roz­
kwitu.

Jak wiadomo zadania ta zostały zrea-1 
llzowane pomyślnia.

źródła naszych sukcesów
Rezultaty te zawdzięczamy wzrostowi! 

aktywności politycznej i gospodarczej lu- j 
dzi pracy w mieście i na wsi, w której j 
wyraziło się poparcie, jakie znalazły w 1 
narodzie uchwały II Zjazdu PZPR.

Zawdzięczamy je także dalszemu roz-! 
wojowi braterskiej współpracy gospodar-j 
czej z krajami obozu socjalizmu, a zwła- j 
szcza ze Związkiem Radzieckim.

Osiągnięte w roku 1954 rezultaty po­
głębiły zaufanie mas pracujących do 
władzy ludowej — i tym samym potwier- j 
dziły słuszność polityki Partii i Rządu, ;

W oparciu o nasze osiągnięcia doko- ; 
nana zostaia powtórna obniżka cen, po<T 
wyżka płac niektórych grup pracowników, 
i robotników, wzrosły dochody pieniężne 
chłopów, podniesione zostały renty i eme-. 
rytury.

Do wzrostu stopy życiowej mas pra- 
cujących przyczynił się również dalszy, j 
szybki rozwój urządzeń socjalnych i kul - 1 
turalnych, ubezpieczeń społecznych oraz. 
gospodarki komunalnej ! mieszkaniowej, I

W trakcie realizacji naszych zadań po­
lityczno-gospodarczych pogłębialiśmy na­
dal więź między miastem i wsią, między 
przemysłem i rolnictwem, między klasą! przypada na

założeń wzrasta ona w stosunku do roku 
ubiegłego o 11,4 proc. Wzrost ten opiera 
się na zwiększeniu produkcji i usług oraz 
na wzroście obrotów w handlu uspołecz­
nionym i żywieniu zbiorowym. Przede 
wszystkim jednak jest on rezultatem za-

nastąpiło w hutnictwie, Ministerstwie
Przemysłu Materiałów Budowlanych, M i­
nisterstwie Górnictwa, Ministerstwie Bu­
downictwa Przemysłowego oraz Minister­
stwie Miast i Osiedli. Znaczne niewyko­
nanie zadań obniżenia kosztów miało

„... P rodukcja  przem ysłu socjalistycznego wzrosła o 11 proc. w  stosunku 
do roku 1953 przy jednoczesnym rów nom iernym  wzroście p rodukc ji środków  
wytwórczości j  p ro du kc ji przedm iotów spożycia..."

Gospodarkę narodową 
Usługi socjalno-kulturalne

robotniczą i pracującym chłopstwem.
Znalazło to wyraz między innymi ___

nastawieniu przemysłu na przyspieszenie j obronę narodową 
tempa wzrostu produkcji artykułów prze-1 Administrację, wymiar sprawie- 
znaczonych na potrzeby wsi, zwiększeniu dliwości i bezpieczeństwo 
podaży towarów, poszukiwanych przez j Obsługę długów państwowych 
chłopów, polepszeniu przez państwo wa- Środki rezerwowe 
runków skupu niektórych płodów rolnych!

mld. cł
60.8
28.9
11.9

10,3 
0.6 
2.4

Wydatki na gospodarkę, narodową sta
kontraktacyjnych oraz po- * nowią 52,9 proc. ogólnej sumy wydatków , szcza w Ministerstwach: Przemyślu Lek- 
ze strony państwa zarow-; budżetowych r. 1955. Budżet nie obejmuie i

przy dostawach 
ważnej pomocy
no dla spółdzielni produkcyjnych jak i . jednak całości wydatków na gospodarkę 
chłopów indywidualnych w formie kredy-; narodową. Niezależnie od środków budże- 
tow krotko- i długoterminowych. towrch finansowanie gospodarki narodo-

w roku ubiegłym ujawniły się jednak; wej odbywa się także że środków włas- 
również poważne słabości w realizacji nych przedsiębiorstw. Łączna suma śród* 
szeregu zadań gospodarczych. > j ków budżetowych i środków własnych

Przemysł nie wykonał w planowanych i przeznaczonych na finansowanie gospo- 
rozmiarach szeregu asortymentów' towa-j darki narodowej wynosi 78,3 mld. zł. | 
rowych zarówno w dziedzinie środków ; Podczas gdy wydatki budżetowe na go- 
wytwórczości, jak i środków spożycia: ; spodarkę narodową wzrastają w stosun- 
niedostateczna była w sik. o wzbogacenie! ku do roku ubiegłego o 7,7 proc., środki 
asortymentu i podniesienie jakości wy- j  własne przedsiębiorstw uspołecznionych 
robów. ¡pozostające do ich dyspozycji na dalszy|

Produkcja zbóż i przyrost pogłowia j rozwój działalności wzrastają o 10,8 proc. 
trzody chlewnej nie zostały wykonane w j Nastąpi więc wzmocnienie ich odpowie- 
planowanych rozmiarach. W związku z : dziainości za wygospodarowanie wlas- 
tym i w związku z nie dość sprawną pra- j nych środków, a tym samym umocnienie 
cą aparatu handlowego, następowały o- j rozrachunku gospodarczego. Szczególny 
kresowe niedobory w podaży niektórych; nacisk położony jest na podniesienie pro- 
poszukiwanych przez ludność towarów', j dukcji rolnej. Wydatki budżetowe na ten 

Niedostateczna byta walka o obniżenie i cel (łącznie z leśnictwem) wzrastają o 
kosztów' własnych i wzrost' akumulacji 21,8 proc.
socjalistycznej. Zamiast założonej w pla-l Łączna suma środków skierowanych 
nie obniżki kosztów o 7 mld. zł osiągnę- j bezpośrednio lub pośrednio na .finansowa­
liśmy tylko około 3 mld. zł. Wskutek nie- j nie rolnictwa i leśnictwa wyniesie w ro- 
dostatecznej dyscypliny przekroczono pla-j ku 1955 około 12,1 mld. zł. 
nowane nakłady inwestycyjne oraz za-1 Ogólna suma środków przeznaczona na 
mrożono środki obrotowe w ponadplano-{ finansowanie przemysłu wynosi 31,2 mld. 
wych zapasach. ! zł, w tym z budżetu 23,0 mld. zł. Na

Te niedociągnięcia spowodowały, że nie transport i łączność przeznacza się ogó- 
osiągnęljśmy"w pełni zaplanowanego; iem 8,1 mld. zł, w tym 1 budżetu 5,8 
P rostu  dochodu narodowego. | mld. zł.

Zmniejszyło to nadwyżkę budżetową.! Na podkreślenie zasługuje poważny 
uszczuplając środki finansowe stojące do; wzrost wydatków na rozwoj usług socjal- 
dyspozycji państwa W rezultacie wvko-! nych i kulturalnych, wynoszący, w rogu 
na"ie zadań w dziedzinie wzrostu stopy 1955 -  10,9 proc w stosunku do roku 
życiowej mas pracujących wiązało się z i ubiegłego. Udzia tych wydatków w ogol- 
wykorzystaniem części zapasów i rezerw, j nej sumie wydatków budżetowych wynosi 

Dalsze podniesienie poziomu życiowe-! w roku 1955 -  2o,l proc.

łożonej obniżki kosztów produkcji i obro- również miejsce w Ministerstwie Przemy­
tu o kwotę około 7,5 miliarda złotych. ! słu Mięsnego i Mleczarskiego. Nie wyko- 

Tak więc zdecydowana poprawa w wal-) nały zadania obniżenia kosztów własnych
' państwowe gospodarstwa rolne, które 
utrzymały w r. 1954 koszty własne na po­
ziomie roku 1953.

Ustalenie zadań obniżenia kosztów wła- 
! snych na rok 1955 na poziomie ca 7,5 mi- 
liardów złotych przy wykonaniu tych za­
dań w roku 1954 w wysokości około 3 mi- 

I liardów złotych wskazuje na to, że zada- 
j nia te są niewątpliwie napięte. Niemniej 
j jednak są one całkowicie realne, pod wa- 
j runkiem jak najszerszego wykorzystania 
| doświadczeń II półrocza 1954 r. i prze- 
| zwyciężenia podstawowych przyczyn nie­

dociągnięć w realizacji zadań walki o po­
prawę jakościowych i ekonomiczno-finan­
sowych wyników pracy przedsiębiorstw.

Możliwości obniżenia kosztów własnych 
istnieją we wszystkich dziedzinach dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw. 
Aby przekuć je w rzeczywistość konieczne 
jest usprawnienie metod kierownictwa, 
utrzymywanie żywego kontaktu z załogą, 
pobudzanie inicjatywy robotniczej, pogłę­
bianie ruchu współzawodnictwa socjali­
stycznego, ruchu racjonalizatorskiego i 
wszelkich innych form mobilizacji aktyw­
ności społecznej w walce o obniżenie ko­
sztów produkcji i usług.

Finansowanie gospodarki narodowe]
a) przemysł

Podstawą rozwoju gospodarki narodo­
wej jest dalsza rozbudowa przemysłu cięż­
kiego. Produkcja środków wytwórczości 
powinna wzrosnąć w r. 1955 o około 
6 proc., w tym produkcja koksu o 15,4 
proc., surówki o 16,2 proc., stall surowej
0 7,9 proc., energii elektrycznej o 11,1 
proc., maszyn i narzędzi rolniczych o 30,3 
proc., obrabiarek do metali o 20,8 proc., 
nawozów azotowych o 52,5 proc., paro­
wozów o 3,2 proc.

W oparciu o wzrost produkcji środków 
wytwórczości oraz wzrost produkcji ro l­
nej, lepsze wykorzystanie surowców i ma­
teriałów, silniejszy rozwój dodatkowej
1 ubocznej produkcji artykułów masowego 
spożycia, produkcja artykułów konsum- 
cyjnych wzrasta o około 11 proc. przy 
ogólnym wzroście produkcji przemysło­
wej o około 8,5 proc. Plan przewiduję, 
wzrost produkcji radioodbiorników o 45*1

Z ogólnej kwoty wydatków budżetowych ce o obniżenie kosztów produkcji i obro-
~*‘ tu, a tym samym o wzrost akumulacji 

socjalistycznej jest czołowym odcinkiem 
walki o rozwój gospodarczy i wzrost sto­
py życiowej mas pracujących.

W roku 1954 dokonaliśmy kroku na­
przód w dziedzinie walki o obniżenie ko­
sztów własnych przedsiębiorstw. Postęp 
ujawnił się szczególnie w drugim półro­
czu ubiegłego roku. Osiągnięto go zwła-

mas ludowych w roku 1955 wymaga 
zatem maksymalnego 'Wysiłku dla roz- 
w°ju produkcji rolnictwa, pełnego wyko- 
nania planu produkcji przemysłowej, pla­
nu obniżki kosztów własnych, ścisłej dys- 
ka h"1"' finansowej na wszystkich odcin­
k i  P1"aCy £°spodarczej oraz związanego 
Państwow^h*16̂ 0 wyda k̂owania środków

Podstawowe założenia budżetu 
na rok 1955

państwaSttT -°ny Wy*okiej Izbłe budżet 
Zamvka SL  *,yrazem ^  zadad- 

kwotą 122,0 mld P° stronie dochodów
ków kwotą a po stronie wydat
wyżkę dochodów wykazując'nad

-> > __u . nad Wydatkami

budżetu

mld. *1 !

cie 7,1 mld. 7.ł. \ y u. .wyaatkami w' kwo- 
doehody budżetowe ,f.l°su?ku do r- 1954 
a wydatki o 10,3 procraS ają °  6,7 pTOC'’

pa ństwa T rzyp ld lf ^ c h o d ó w
Dochody z gospodarki uspołecz.

Podatki z gospodarki nieuspo-
łecznionej f

Podatki i opłaty od ludności 
Wpływy z zapadłych rat poży­

czek z ubiegłych okresów 
i lokaty 

Inne dochody 
W dochodach

W ten sposób podstawowe części skła­
dowe wydatków budżetowych — wydatki 
na gospodarkę narodową i usługi socjal­
no-kulturalne obejmują łącznie 78 proc., a 
więc przeszło 3/4 Wydatków budżetowych.
Równocześnie spada udział wydatków na 
administrację do 9 proc.

Takie ukształtowanie wydatków budże­
towych świadczy o pokojowym charakte­
rze naszego budżetu zamykającego histo­
ryczn y  szlak planu sześcioletniego.

Naród polski pochłonięty jest twórczą 
pracą nad wypełnieniem wielkiego dzieła 
budownictwa socjalizmu w naszym kraju.
Pomny jednak ogromu cierpień i znisz­
czeń doznanych w latach najazdu faszyz­
mu hitlerowskiego zachowuje pełną czuj­
ność w obliczu usiłowań kół imperiali­
stycznych, zmierzających do odrodzenia 

i imperializmu niemieckiego. Dlatego zwra- 
j ra on należytą uwagę na sprawę obron- 
j ności kraju i otacza swe wojsko ludowe 
I największą troską i miłością.
! Daj^c temu wyraz budżet ustala wydat
ki na obronę narodową w kwocie ....... r . „ .................l . J  H H M H ....

, *,r q i miliarda złotych. Stanowią one 10.4 proc. |<0S7tów własnych niektóre centralne za 
100,3 i ogólnej sumy wydatków budżetowych.

! - . . j _ .-r,-.AO AlAu c 7»rrn n m n
6,2

„... Podstawą rozw oju gospodarki narodowej jest dalsza rozbudowa prze­
m ysłu ciężkiego. P rodukcja środków wytwórczości powinna wzrosnąć w ro ­
ku 1955 o około S proc., w tym  produkcja koksu o 15,4 proc., surów ki o 16,2 
proc., s ta li surowej o 7,9 proc., energii e lektrycznej o 11,1 proc., maszj/n  
ł  narzędzi rolniczych o 30,3 proc., obrabiarek do m eta li o 20,6 proc., nawo­
zów azotowych o 52,5 proc., parowozów o 3,2 proc.

kiego. Chemicznego I Maszynowego. 
.. _ W szeregu innych resortów wykonały, 
11,9ja  nawet przekroczyły zadania obniżenia

6,6

1,1
2 ,8 1

budżetowych podstawo 
we znaczenie posiadają dochody z g0. 
spodarki uspołecznionej, które (wraz ze
składkami na ubezpieczenia społeczne) [ jecyduiącą^^roię odgrywa akumulacja 
wynoszą 86,3 proc. całości dochodów bud i przedsiębiorstw socjalistycznych. W edług

Przechodząc do szczegółów sz,ego omó­
wienia niektórych rodzajów dochodów i 
wydatków pragnę podkreślić co następuje:

Zadania w zakresie wzrostu 
akumulacji przedsiębiorstw 

socjalistycznych
dziedzinie dochodów budżetowych

ców martenowsiklch oraz dwu baterii kok­
sowniczych ł dwu taśm agłomeracyjnych 
w hucie im. Lenina oraz jednej baterii kok­
sowniczej w hucie im. Kościuszki. Dzięki 
nowym inwestycjom przyrost zdolności 
produkcyjnej w zakresie surówki wynie­
sie około 390 tys. ton rocznie, a w zakre­
sie stali około 485 tys. ton rocznie. Dzię­
ki budowie nowych elektrowni oraz roz­
budowie czynnych elektrowni wyrośnie 
moc zainstalowana w energełyce. Inwe-. 
stycje w przemyśle chemicznym zapew­
niają znaczny wzrost produkcji nawozów 
sztucznych.

W przemyśle lekkim zostaną oddane do 
eksploatacji duże obiekty przędzalnicze 
w Fastach i Lodzi oraz tkalnie w Turku 
i Swierkowie. Największą inwestycją w 
przemyśle lekkim jest budowa wielkiego 
kombinatu obuwniczego w Nowym Tar­
gu, którego zdolność produkcyjna po peł­
nym uruchomieniu wyniesie okoto 50 proc. 
łącznej zdolności produkcyjnej wszyst­
kich istniejących zakładów przemysłu 
obuwniczego w Polsce. W roku 1955 uru­
chomiona zostanie pierwsza hala produk­
cyjna w tym kombinacie. Również w prze­
myśle rolnym i spożywczym oraz mię­
snym i mleczarskim budowa now'ych 
obiektów oraz rozbudowa istniejących 
stwarza warunki osiągnięcia założonego 
wzrostu produkcji.

Główną rolę' w finansowaniu przemy­
słu odgrywają więc nakłady na inwesty­
cje. Przeznacza się na nie 14,6 mld. zł 
(w tym z budżetu 11,4 mld. zł).

Na sfinansowanie wzrostu środków 
obrotowych w przemyśle przeznacza się 
2,5 mld. zł (w tym z budżetu 0,4.mld. zł).

W ramach finansowania wzrostu środ­
ków obrotowych największą sumę prze­
znacza się na podniesienie zapasów su­
rowców, głównie w przemyśle lekkim. Za­
bezpieczyć to powinno wykonanie zadań 
w zakresie poprawy jakości produkcji.
Z drugiej strony obniżone zostały normy 
zapasów produkcji w toku i wyrobów go­
towych. Wymagać to będzie znacznego 
usprawnienia procesów technologicznych 
i przyspieszenia sprzedaży wykonanej 
produkcji.

By jednak przemysł utrzymał słę
ustalonych rozmiarach wzrostu zapasów 
— konieczne jest nadrobienie szeregu 
niedociągnięć w gospodarce zaopatrze­
niowej

Nadmierne zakupy, nieupłynnianie zbę­
dnych remanentów powinny być trakto 
wane jako poważne naruszenie dyscypliny 
państwowej.

Istotnym również warunkiem osiągnię­
cia poprawy w zakresie wykorzystywania 
środków obrotowych jest wykonywanie 
planów produkcyjnych pod względem 
asortymentu i jakości.

Poważne obowiązki w zakresie niedo­
puszczenia do nadmiernego przyrostu 
środków obrotowych ciążą na aparacie 
finansowym, a w szczególności na apa­
racie kredytowym Narodowego Banku 
Polskiego.

Szeroka inicjatyw'« robotników, opra­
cowanie norm zużycia i surowa kontrola 
ich przestrzegania jako podstawy do usta 
lania zapotrzebowań materiałowych, wda 
ściwe i terminowe wykonywanie dostaw, 
usprawnienie metod planowania we­
wnątrzzakładowego oraz metod kierowa­
nia gospodarką, jak również pogłębienie 
kontroli finansowej i kredytowej, mogą 
i powinny przynieść w roku 1955 znaczna 
przyśpieszenie krążenia środków obroto­
wych i w ten sposób wyzwolić dodatkowe 
środki na potrzeby gospodarki narodowej,

b) rolnictwo

W ramach finansowania gospodarki na­
rodowej podkreślenia wymagają także 
wydatki na rolnictwo.

Narodowy Plan Gospodarczy na rok 
1955 kładzie sz.czególny nacisk na roz­
wój produkcji rolnej w. celu złagodzenia 
powstałych w latach ubiegłych nadmier­
nych dysproporcji między rozwojem prze­
mysłu i rolnictwa. Jak wdadomo dalszy 
prawidłowy- rozwój gospodarki narodo­
we! w'ymaga złagodzenia tych dyspro­
porcji.

W związku z tym w NPG postawiona 
zostało zadanie podniesienia produkcji 
rolnej o 6,2 proc. W szczególności pro­
dukcja 4 zbóż winna wzrosnąć o 10,9 
proc., żywca wołowego o 4,4 proc., wie­
przowego o 13,6 proc., produkcja mleka 
o 7,1 proc. Wykonanie tego zadania wy­
maga poważnej mobilizacji rezerw tkwią­
cych w naszym rolnictwie zarówno uspo­
łecznionym jak i indywidualnym.

Z oceny wyników gospodarki rolnej 
w roku 1954 wynika, że nie nastąpił 
w niej jeszcze zasadniczy przełom, wa­
runkujący wykonanie zadań przewidzia­
nych na dwa ostatnie lata planu sześcio­
letniego. Przełom ten uzależniony jest nie 
tylko od poziomu pracy rolnictwa indy­
widualnego, od wyposażenia rolnictwa 
uspołecznionego w niezbędne środki ma­
terialne i wykwalifikowane kadry pracow­
nicze,  ̂ od wzrostu parku maszynowego, 
ale również od zastosowania właściwych 
metod pracy aparatu państwowego na 
wsi, metod planowego oddziaływania na 
rozwój produkcji rolnej zarówno w go­
spodarce uspołecznionej, jak i indywi­
dualnej.

Przełom ten zależy od wzmożonej akcji 
wyjaśniającej, od dalszego wzrostu ak­
tywności politycznej i gospodarczej mas

W

proc., tkanin bawełnianych o 6,1 proc.., 
wełnianych o 4,2 proc., obuwia o 10,6 
proc., cukru o 12,6 proc., papierosów 
o ll;8  proc. więcej niż w roku ubiegłym.

rz4dy- Założony w planie wrzrost produkcji j ‘'kłopskieh, ° d dalszego pogłębienia soju-
Te rezultaty, aczkolwiek leszcze nledo-! Przemysłowej o około 8,5 proc. nastąpi ” u robotniczo-chłopskiego i oddziaływa- 

stateczne, zostały osiągnięte przede| Przpz wprowadzenie do eksploatacji sze- nia. klasy robotniczej na wieś.
wszystkim dzięki pobudzeniu szerokiej j reKu no tych mocy produkcyjnych oraz
inicjatywy mas pracujących. Jedną z form jPrzez lepsze wykorzystanie istniejących 
mobilizacji załóg było organizowanie kon-j Illocy produkcyjnych. 
ferencji partyjno-ekonomiczrtvch i reali-j Spośród ważniejszych obiektów inwe- uprawianego areału oraz dalsze roz- 
zacja powziętych na nich uchwał. Wiele; stycyjnych, które będą wprowadzone do [ 7e:n>e powlerzc 111! upraw w celu osią- 
jednak resortów i centralnych zarządów eksploatacji w przemyśle, ciężkim, wymie­
nię może się poszczycić należytymi wy- nić należy uruchomienie jednego z naj­
mitami. I większych zgniaticzy stali w Europie, dru-

W szczególności przekroczenie kosztów; g;ego wielkiego pieca i dalszych dwu pie-

Na czoło zadań stojących w roku 1955 
w zakresie rolnictwa wysuwa się: 
j  zwiększenie wydajności dotychczas

gnięcia wzrostu produkcji zbóż oraz lep­
szego zaopatrzenia przemysłu i ludności 
w produkty zbożowe,

II dzień/ a
o b ra d  S e p u  F B I

(Dokończenie ze str. 1)

Dekret o ¡przejęciu przez zw iąz­
k i zawodowe zadań w  dziedzinie w y­
konywania ustaw o ochronie, bez­
pieczeństwie 1 higienie pracy oraz o 
sprawowaniu inspekcji pracy rów ­
nież rozszerza obowiązki 1 prawa 
zw iązków zawodowych.

Dekret o funduszu zakładowym wy­
kreśla ściśle w a runk i potrzebne do 
uzyskiwania prawa korzystania z 
funduszu zakładowego oraz zmienia 
dotychczasowe zasady obliczania od­
pisów na fundusz zakładowy.

Dekret o zm ianie ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym  
przewiduje poprawę sytuacji mate­
ria lne j rodzin tych pracowników, 
którzy odbywają służbę wojskową 
i m ają na utrzym an iu  członków ro ­
dziny.

Izba zatw ierdziła referowane de­
krety.

Następnie pos. Jan Szkop re feru­
je sprawozdanie K om is ji Spraw U- 
stawodawczych o pięciu dekretach, 
dotyczących ro ln ictw a. Są to dekrety: 

z dnia 2 lutego 1955 r. o nasien­
nictwu e;
z dn ia 2 lutego 1955 r. o organiza­
c ji hodow li zw ierząt zarodowych; 
z dn ia 2 lutego 195§ r. o ewiden­
c ji gruntów i budynków ; 
z dnia 18 lutego 1935 r. o zmia­
nie dekretu o podatku gruntow ym ; 
z dn ia  11 marca 1955 r. o zmianie 
dekretu z dnia 12 września 1947 r. 
o pomocy sąsiedzkiej w  ro ln ictw ie. 
Referując dekrety. poseł-spra­

wozdawca dłużej zatrzym uje się nad 
sprawam i nasiennictwa 1 hodowli 
zarodowej, m ającym i w ie lk ie  znacze­
nie dla dalszego, szybkiego rozwoju 
p rodukc ji roślinnej 1 hodowlanej.

Dekret o nasiennictw ie stwarza je­
szcze bardziej korzystne w a runk i do 
rozw oju te j bardzo ważnej dziedzi­
ny  ro ln ictwa. U m ożliw i to pełne za­
opatrzenie gospodarstw ro lnych w 
doborowe nasiona do stewu, co ma 
w ie lk i w p ływ  na zwiększenie plo­
nów.

Poważne znaczenie dla rozwoju 
hodow li w  naszym k ra ju  m ają prze­
pisy dekretu o organizacji hodowli 
zarodowej, ustalające zasady prow a­
dzenia hodowli zarodowej, dastoso- 
wane do wymagań socjalistycznego 
ro ln ic tw a , z uwzględnieniem in dyw i­
dualnej gospodarki chłopskiej.

Omawiając dekret o zmianie prze­
pisów o podatku gruntowym , pos. 
Szkop stwierdza, te  chodzi tu Jedy­
nie o wprowadzenie norm alnych sta­
wek przy opodatkowaniu dochodu 
chłopów z furm aństwa.

Uzasadniając konieczność utrzym a­
nia dotychczasowych przepisów o po­
mocy sąsiedzkiej na czas nieograni­
czony, poseł-sprawozdawca wskazuje 
na zaostrzającą się na wsi walkę 
klasową i na usiłowania ze strony 
ku łaków  upraw ian ia wyzysku wo­
bec chłopów, nie posiadających w ła ­
snej s iły  pociągowej 1 maszyn. Po­
m im o różnych braków w  rea lizacji 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej, speł­
n i ł on pozytywną rolę jako instru­
m ent w  walce klasowej i dopomógł 
do sprawniejszego wykonania zadań 
w  poszczególnych kampaniach ro l­
niczych. Nowe form y op ła t i zmie­
nione s taw k i za pomoc sąsiedzką — 
Jak stwierdza poseł-sprawozdawca 
— pow inny stać się bodźcem do bar­
dziej rzetelnego je j wykonywania niż 
dotychczas.

W glosowaniu Sejm zatw ierdził o- 
m ów iore  dekrety,

Pos. Zenon W róblewski składa
sprawozdanie K om is ji Spraw Usta­
wodawczych o następujących dekre­
tach:

z dnia 7 grudnia 1954 r, o na­
czelnych organach adm in is trac ji 
państwowej w  zakresie spraw 
wewnętrznych i  bezpieczeństwa 
publicznego;

z dnia 23 grudnia 1954 r. o znie­
sieniu K om is ji Specjalnej do W al­
k i z Nadużyciam i i Szkodnictwem 
Gospodarczym oraz z dnia 23 
grudnia 1954 r. o zmianie n iektó­
rych przepisów o ochronie w łas­
ności społecznej.
Pierv,'szy z om awianych dekretów 

powierza k ie row n ic tw o adm in is tra­
cją  spraw wewnętrznych 1 bezpie­
czeństwa publicznego odrębnym or­
ganom — M in is terstw u Spraw W ew­
nętrznych 1 K om ite tow i do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego przy 
Kadzie M inistró^y, K om ite t ten. dzia­
ła jący na zasadach kolegialności, 
jest organem powołanym do obrony 
państwa przed wrogą działalnością, 
do ochrony ustro ju  ludowo - demo­
kratycznego i prowadzi na podsta­
w ie obowiązujących p raw  w a lkę  z 
wszelką działalnością wymierzoną 
przeciw  naszemu państwu 1 ustro­
jow i.

W pierwszym okresie w ładzy lu ­
dowej z na tury  rzeczy, w  kompe­
tenc ji organów bezpieczeństwa dla 
skuteczniejszej w a lk i z wrogiem 
musiało się skupić k ie row n ictw o 
w szystkim i agendami ładu i porząd­
ku, gdyż sytuacja tego wymagała. 
Wtedy, gdy sytuacja stała się inna, 
aparat bezpieczeństwa był niepo­
trzebnie obciążony w ielom a funkc ja ­
m i trudnym i do kontro low ania ; w 
pracy aparatu bezpieczeństwa pow­
sta ły nawet wręcz szkodliwe prze­
rosty, w ystąp iły  ob jaw y pewnych 
schorzeń i wypaczeń na które wska­
zało I I I  Plenum KC PZPR. W sto­
sunku do w innych zostały w ycią­
gnięte konsekwencje; przedsięwzię­
to środki dla usprawnienia pracy 
aparatu bezpieczeństwa. Jednym z 
takich środków jest om awiany de­
kret.

Referując dekret o zniesieniu K o­
m is ji Specjalnej, pos. W róblewski 
wskazuje, że postępujący wciąż na­
przód proces dem okratyzacji nasze­
go życia państwowego, osiągnięcia 
w  dziedzinie życia społeczno - go­
spodarczego i zmniejszenie się licz­
by przestępstw, do w a lk i z k tó ry ­
m i powołana była Kom isja — oto 
argumenty, przemawiające za znie­
sieniem K om is ji Specjalnej, jako or­
ganu wyjątkowego, za skoncentro­
waniem  w a lk i z przestępczością w  
rękach prokura tu ry  i sądów.

Sejm zatw ierdz ił referowane trzy 
dekrety.

Na tym  porządek dzienny posie­
dzenia został wyczerpany. Ó te rm i­
nie następnego posiedzenia nastąpi 
oddzielne zawiadomienie.

(ciąg dalszy na str. 4)
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Referat Ministra Finansów dr Tadeusza Dietricha o projekcie Budżetu na rok 1955, wygłoszony na posiedzeniu Sejmu w dniu 17 bm.
dzielonych środków, zwiększyć koncentra­
cję środków, a tym samym skrócić okres 
realizacji poszczególnych inwestycji. Bę­
dziemy dążyć do osiągnięcia zdecydowa­
nej poprawy wyników finansowych przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, wal­
cząc z marnotrawstwem materiałów, 
z przestojami maszyn i mechanizmów 
budowlanych oraz siły roboczej, z przero­
stami w zakresie wydatków ariministra-

V  i l P I l

(dokończenie te i t r ,  S)

2'  osiągnięcie poważnego podniesienia
wydajności łąk i pastwisk w ceiu za­

bezpieczenia bazy paszowej dla wzrostu 
pogłowia bydia i iepszego zaopatrzenia 
miast w mięso, a przemysłu w surowce,

3 zapewnienie dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej jako zasad­

niczego warunku zbudowania socjalizmu 
na wsi i trwałego zwiększenia produkcji 
rolnej. Poważna roia w tej dziedzinie 
przypada PGM, których głównym za­
daniem jest ułatwienie rozwoju i umoc­
nienie spółdzielczości produkcyjnej, 
a organizacyjne i ekonomiczne umoc- 

**  nienie PGR przez skoncentrowanie 
ich wysiłków na podciągnięcie zaniedoa- 
nych gospodarstw i wzrost produkcji,

5 zwiększenie zaopatrzenia spółdzielni 
produkcyjnych i indywidualnych go­

spodarstw chłopskich w artykuły produk­
cji przemysłowej, usprawnienie pracy 
aparatu handlu i skupu oraz rozszerzenie 
sieci punktów usługowych na wsi, a w 
szczególności warsztatów rzemieślniczych 
wszelkich typów.

Wykonanie tych zadań przyniesie nie 
tylko poprawę sytuacji ekonomicznej 
rolnictwa indywidualnego, spółdzielczego 
1 państwowego, ale również dzięki zwięk­
szeniu zaopatrzenia przemysłu i ludności 
miejskiej w artykuły rolne — przyczyni 
się do podwyższenia poziomu bytu ma­
terialnego ludności w skali całego kraju, 
wzmacniając sojusz robotniczo-chłopski 
i umacniając więź ekonomiczną między i 
wsią a miastem.

Państwo zabezpiecza środki służące do I
wykonania tych zadań, przeznaczając w j 
roku 1955 na rozwój rolnictwa i leśnictwa 
12,1 mld. zi. Środki wydzielone na finan- j 
sowanie urządzeń rolnych, POM i GOM J 
oraz na bankową pomoc kredytową — I 
wzrastają o 25,7 proc.

Na finansowanie urządzeń rolnych prze- j 
znacza się 1,9 mld. z! (wzrost o 23,5 i 
proc.}.

Na POM 1 GOM przeznacza się 2,1 
mld. zł (wzrost o 31,ł proc.). Pozwoli to J 
ośrodkom zwiększyć usługi w zakresie i 
prac rolnych o 31,b proc., co powinno wy- i 
datnie przyczynić się do usprawnienia j 
i bardziej terminowego przeprowadzenia j 
głównych robót polowych.

Przed POM stoi zadanie znacznego j 
podniesienia poziomu pracy, zbliżenia się 1 
do spółdzielców i wpojenia w swe kadry i 
poczucia odpowiedzialności za rozwój j 
gospodarki zespołowej.

Na pomoc kredytową dla spółdzielni ! 
produkcyjnych i chłopów indywidualnych j 
przeznacza się 1,7 mid. zł (wzrost o ¿2 
proc.) głownie na zakup materiału ho­
dowlanego, na budownictwo gospodarcze, 
na zakup nawozów sztucznych i zagospo- i cyjno-gospodarczych przedsiębiorstw oraz 
darowanie odłogów. i z przepłacaniem należności za różne czyn-

Tak więc budżet daje wyraz wielkiej ; ności usługowe i produkcyjne. Do walki 
troski państwa o rozwoj produkcji rolnej ; tej włączy się czynnie aparat finansowy, 
w spółdzielniach produkcyjnych i w Indy- ■

■» nwrtj kultury
4,3 mid. 2i (w tym 2 taoietu 3,2 „ud. 21'  narodowej I urządzeń socjalnych

Wydatki bieżące budżetu na PGR ‘ Niejednokrotnie już z tej trybuny była 
zmniejszają się w stosunku do roku ubie- i dawana ilustracja cyfrowa burzliwego 
głego. Przewiduje się bowiem polepszę- rozwoju naszego kraju w dziedzinie 
nie wyników ich działalności i wzrost ! oświaty, nauki, kultury, ochrony zdrowia

w dziedzinie objęcia wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym pełnym siedmioklaso­
wym nauczaniem.

Po zrealizowaniu tego etapu, następ­
nym będzie niewątpliwie stopniowe osią­
ganie ogólnego nauczania na stopniu 
szkoły średniej. W tym roku w szkołach 
średnich ogólnokształcących i zawodo­
wych uczyć się będzie 727 tysięcy .ucz­
niów.

Narodowy plan gospodarczy na rok 1955 kładzie szczególny nacisk na 
rozwój p ro du kc ji rolnej u> celu złagodzenia powstałych w  latach ubiegłych 
nadmiernych dysproporc ji m iędzy rozwojem  przem ysłu  i ro ln ic tw a . W związ­
ku z tym w NPG postawione zostało zadanie podniesienia p ro du kc ji \ ro lne j 
o 5,2 proc...“

środkow własnych. Wyniki działalności 
PGR w roku ubiegłym nie są zado­
walające. Pomimo wzrostu produkcji glo-

i urządzeń socjalnych. Budżet roku bie­
żącego stanowi dalszy wielki krok na­
przód w tej dziedzinie. Środki przezna

bainej PGR o 10 proc. — plan produkcji ; czone przez państwo na ten cel wynoszą 
wykonany został zaledwie w 88 proc., 128,9 miliarda złotych, tj. o 10,9 proc. 
głównie skutkiem złego kierownictwa, nie- i więcej niż w roku ubiegłym. Z kwoty tej 
należytej organizacji pracy, braku dosta- j przypada m. in. na oświatę łącznie ze
tecznej ilości siły roboczej oraz niewla 
ściwej pracy służby agrotechnicznej i zoo­
technicznej. Dla osiągnięcia przełomu w 
organizacji i metodach pracy PGR 
oraz poprawcy wyników produkcyjnych stoi 
przed nimi zadanie wzmożenia odpowie­
dzialności kierowników i specjalistów za

szkolnictwem zawodowym 7,5 miliarda 
złotych, na naukę i szkolnictwo wyższe 
3 miliardy złotych, na kulturę i sztukę 
1.2 miliarda złotych, na zdrowie i kulturę 
fizyczną 6 miliardów złotych, ubezpie­
czenia społeczne 10,7 miliarda złotych. 

Treść, która kryje się za tymi cyfram
wykonanie planów produkcyjnych, uspraw- j jest tak bogata, że niesposób opisać ją 
nienie organizacji p^acy, podniesienie j w całości z tej trybuny. Pragnę jednak 
kwalifikacji załóg robotniczych i wzmóc- i podzielić się z Wysoką Izbą bardziej cha-
nienie dyscypliny finansowej, 

c) inwestycje i budownictwo^
Z charakterystyki wydatków na prze­

mysł i rolnictwo wynika, że podstawo­
wym kierunkiem wydatkowym budżetu na 
gospodarkę narodową są inwestycje. Wy

rakterystycznymi danymi. Tak więc licz­
ba dzieci w przedszkolach wynosić będzie 
w roku 1955 blisko pól miliona, przy 
czym liczb» miejsc w przedszkolach dzie- 
więciogodzinnych, przeznaczonych wy­
łącznie dla dzieci matek pracujących, 

soka Izba pozwoli, że Scharakteryzuję z wzrośnie o prawie 10 proc. Mimo tak 
koiei sytuację budżetową w dziedzinie in- ; znacznego rozwoju przedszkoli liczba ich 
westycji i budownictwa. ¡jest wciąż jeszcze niewystarczająca dla

Ogóine nakłady na inwestycje limitowe zaspokojenia potrzeb wielkiej rzeszy ko  
wraz ze środkami własnymi inwestorów ; biet, której państwo ludowe umożliwiło 
wyniosą w roku 1955 — 33,2 mld. zl, co ! produktywną pracę.
oznacza utrzymanie ich w granicach na- : W szkołach podstawowych 1 liceach 
kładów roku 1954. j uczyć się będzie w r. 1955 prawie 3,6 mi-

Mimo że nakłady Inwestycyjne 1955 r. j liona dzieci i młodzieży. Jak wiadomo, 
utrzymują się na poziomie wykonania j w naszym kraju nie istnieje bezrobocie, 
inwestycji w roku 1954, Wydatki na inwe- j nie ma i nie może być kryzysów gospo-
stycje w budżecie na rok 1955 zaplano­
wane są w kwocie o 1.300 min. zf niższej 
niż wydatki faktycznie poniesione w roku 
19.54. Wiąże się to ze zwiększeniem po­
krycia finansowego inwestycji ze środków

darczych, materialne i kulturalne warun­
ki życia ludności stale poprawiają się. 
Wyraża się to między innymi w dużej po­
prawie stanu zdrowotnego ludności 
i wielkim przyroście naturalnym. Jest

własnych inwestorów, a przede wszystkim ' więc rzeczą zrozumiałą, że liczba uczniów 
z amortyzacji środków trwałych przed- \ wstępujących do szkół podstawowych co-
siębiorstw państwowych, z której na in- j rocznie znacznie wzrasta. W tym roku 
westycje w 1955 r. przeznacza się o 1.100 j przybywa do szkół o 184 tysiące uczniów
min. więcej riiż w T954 r.

Poważną przyczyną niedomogów istnie­
jących w działalności inwestycyjnej są 
występujące na wszystkich szczeblach 
naszej administracji gospodarczej nie­
dociągnięcia w kierowaniu procesami in­
westycyjnymi. Projekty i kosztorysy skła

więcej niż w roku ubiegłym. Są to dzieci 
wychowane w warunkach troskliwej opie­
ki państwa ludowego, przyszła kadra bu­
downiczych komunizmu w naszym kraju. 
Dla tej młodzieży państwo rozszerza sieć 
szkół podstawowych i średnich, coraz in­
tensywniej wyposaża je w sprzęt i po­

dane są nieterminowo, a ich jakość je s t; moce naukowe, uzupełnia kadry pedago- 
często niezadowalająca. Inwestorzy nie-i giczne i poprawia warunki ich pracy. Zja- 
rzadko zgłaszają do planu inwestycje, co j wisko analfabetyzmu pierwotnego i wtór-
do Których wiedzą, że koszt ich jest wyż 
szy niż przydzielone im środki.

W 1955 r. musimy osiągnąć zasadni­
czą poprawę na wszystkich niedostatecz­
nie dotychczas opanowanych odcinkach 
dz 1 ała 1 ności in westycyjn ej.

W drodze pogłębienia nadzoru ! kon­
tro li powinniśmy polepszyć terminowość 
i jakość pracy biur projektowych, dostoso­
wać zakres rzeczowy inwestycji do wy-

, Wszystko to znajduje wyraz w budże­
cie r. 1955, którego wydatki na szkolnic­
two ogólnokształcące są przeszło dwu 
i półkrotnie wyższe niż w budżetach po­
czątkowego okresu planu sześcioletniego.

Jest naszą wspólną troską, »by ulep­
szyć pracę wychowawczą w szkołach 
i stale udoskonalać programy nauczania, 
które nie s$ jeszcze wolne od usterek.

W szkolnictwie zawodowym kładziemy 
w tym roku podobnie jak w roku ubieg­
łym nacisk na przygotowanie kwalifiko­
wanych pracowników dla rolnictwa.

W szkołach wyższych studiować bę­
dzie w bieżącym roku armia 150 tysię­
cy studentów, którą państwo otacza stale 
rosnącą opieką. Wyrazem tego jest zwięk­
szenie w okresie realizacji planu sześcio­
letniego liczby stypendystów o 90 proc., 
a wydatków z tym związanych o 225 proc. 
Będziemy kontynuować przechodzenie ze 
studiów dwustopniowych na studia jed­
nolite z dłuższym czasokresem trwania 
studiów, co zapewni wzrost kwalifikacji 
naszej kadry naukowej i technicznej, 
Przybędzie 39 nowych domów akademic­
kich i internatów. Dotacje na stołówki 
akademickie wzrosną o 22 proc.

Niezależnie od rozszerzenia dz!a!a'no- 
ści szkolnictwa wyższego, projekt budże­
tu zabezpiecza dalszy rozwój nauki i prac i 
naukowo-badawczych.

W roku bieżącym będziemy finansować 
dziesięć nowych Instytutów naukowo-ba­
dawczych utworzonych w r. 1954, roz­
szerzyliśmy zakres badań mających szcze­
gólne znaczenie dla gospodarki narodo­
wej 1 rozwijamy nadal działalność Pol­
skiej Akademii Nauk.

Rozwój nauki polskiej przynoś! coraz 
większe korzyści narodowi.

Dziełem polskich geologów są odkry­
cia zióż siarki, rudy żelaznej, fosforytów 
i innych kopalin. Rozwojowi nauki pol­
skiej zawdzięczamy w {»ważnym stopniu 
postęp techniczny. We wszystkich tych 
osiągnięciach wielkie znaczenie miało co­
raz szersze korzystanie z ogromnego do­
robku nauki radzieckiej, doświadczenia i 
pomocy radzieckich pracowników nauki 
oraz wybitnych radzieckich specjalistów

Podobnie jak w latach ubiegłych, także 
I w tym roku państwo przeznacza poważ­
ne kwoty na rozwój kultury.

Wzrost wydatków obejmuj« wszystkie 
podstawowe urządzenia upowszechnienia 
kultury jak biblioteki, świetlice, domy 
kultury, muzea, radio, teatry, opery, f il­
harmonie, zespoły pieśni i tańca' oraz 
kina.

W roku bieżącym obchodzić będziemy 
setną rocznicę śmierci wieszcza Narodu 
Polskiego Adama Mickiewicza. Wraz z 
nami obchodzić będzie tę rocznicę cały 
świat postępowy, oddając cześć wielkim

i postępowym

ków odbijają się szerokim echem w ser­
cach i umysłach milionów ludzi na ca­
łym świecie i zjednują je dla osiągnięć 
kultury Polski Ludowej.

Radzi jesteśmy gościć w roku bieżącym 
w murach naszej stolicy postępową mło­
dzież całego świata, która przybędzie 
na Światowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie. Oddany zostanie 
na użytek społeczeństwa wspaniały dar 
Związku Radzieckiego — Paiac Kultury 
i Nauki.

Wszystko to są dowody wzbogacania 
: naszego życia kulturalnego i staiego upo- 
; wszechniania kultury wśród szerokich
I mas.

Przechodząc do wydatków na ochro­
nę zdrowia i kulturę fizyczną, trzeba pod­
kreślić, iż wzrastają one o 10 proc. w 
stosunku do roku ubiegłego. Państwo tro­
szczy się o stałe rozszerzanie usług 
służby zdrowia i poprawienie ich jakości.

Szczególną uwagę skieruje się w roku 
bieżącym na wzrost usiug w lecznictwie 
otwartym.

Szczególną treskę przejawia państwo 
w dziedzinie poprawy stanu zdrowia lud­
ności wiejskiej, co przejawia się w znacz­
nej rozbudowie sieci wiejskich placówek 
służby zdrowia i objęciu bezpłatnym le­
czeniem członków spółdzielni produkcyj­
nych i ich rodzin. Zostanie uruchomionych 
we wsiach 130 nowych ośrodków zdro­
wia, 45 Izb porodowych oraz 140 żłob­
ków wiejskich.

Liczba łóżek w szpitalach w r. 1955 
osiągnie 135 tys., co oznacza wzrost w 
stosunku do 1950 r. o 35 proc. Licz­
ba lekarzy wzrosła w tym czasie
dwukrotnie. Należy jednak zaznaczyć, że 
pomimo przekroczenia na tym odcinku 
zadań ustalonych w pianie 6-letnim wy­
stępują wciąż jeszcze poważne dyspro­
porcje w lokalizacji sieci lecznictwa za­
mkniętego. I tak podczas, gdy w woj. 
wrocławskim na 10 tys. mieszkańców 
przypada 70,3 łóżka, w szczecińskim — 
63,5, to w woj. łódzkim 22,3, a w kie­
leckim tylko 19.

Projekt budżetu ubezpieczeń społecz­
nych przewiduje wzrost wydatków o 10,2 
proc.

Ubezpieczenia społeczne przeszły pod
zarząd i kierownictwo związków zawo­
dowych, co powinno usprawnić pracę te­
go aparatu i zbliżyć go do mas pra­
cujących.

Poważną rolę w dziedzinie podnosze­
nie dobrobytu naszego narodu odgrywa 
gospodarka komunalna. Tutaj na pierw­
szy plan wysuwa się problem mieszka­
niowy. Nowych izb mieszkalnych przybę­
dzie w roku 1955 — 192 tysiące. Na ka­
pitalne remonty przeznacza się 1.120 min 
zi (w tym z budżetu 996 min zi).

Nakłady inwestycyjne na gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową wynoszą w 
r. 1955 — 1,228 min zł. W nakładach tych 
nie mieści się nowe budownictwo miesz­
kaniowe, na które w ramach samego 
ZOR-u przeznacza się 3.400 min zł.

Mimo tych wielkich nakładów budow­
nictwo mieszkaniowe nie zaspokaja jesz­
cze w pełni potrzeb mas pracujących pod

wej i rolnej, oraz związanego z tym wzro­
stu stopy życiowej mas pracujących jest 
usprawnienie administracji państwowej i 
podniesienie na wyższy poziom metod kie­
rownictwa przedsiębiorstwami oraz urzą­
dzeniami socjalno-kulturalnymi.

Nasz ludowy aparat administracyjny 
ma poważne osiągnięcia organizacyjne i 
polepsza z roku na rok styl swojej pra­
cy. Rok ubiegły zaznaczy! się dalszymi 
osiągnięciami na tym odcinku. Uprosz­
czenie struktur organizacyjnych, ukrócenie 
nadmiernie rozbudowanej sprawozdaw­
czości i usprawnienie tą drogą pracy do­
prowadziło do zahamowania wzrostu za­
trudnienia w administracji państwowej, 
mimo powołania szeregu nowych jedno­
stek organizacyjnych i utworzenia gro­
madzkich rad narodowych. Dzięki tym 
osiągnięciom udział wydatków na admi­
nistrację w budżecie 1955 r. w porówna­
niu z 1954 r. — spada.

Plan sprzedaży wyrobów przemysłu tere­
nowego wzrasta o 14,8 proc. w stosunku 
do wykonania za rok 1954.

Aparat handlu detalicznego, którego
kierownictwo w miastach w znacznym 
stopniu bezpośrednio^- leży w rękach 
rad narodowych, stale doskonali s»wą 
pracę i ma niemałe zasługi w dzie­
dzinie prawidłowego zaopatrzenia milio* 
nowych rzesz konsumentów. Praca jednak 
handlu detalicznego spotyka się wciąż 
jeszcze ze słuszną krytyką ludności pra­
cującej w miastach i na wsi.

Prawidłowy podział masy towarowej, 
szybka dostawa, oddziaływanie na prze­
mysł pod względem asortymentu i jakości 
wyrobów, wpływanie na rozwój miejsco­
wego drobnego przemysłu, zdecentralizo­
wany skup produktów rolnych, pobudza­
nie wytwórczości rzemieślniczej i chałup­
niczej, elastyczne dostosowywanie się do

Mimo tych osiągnięć jest jeszcze wiele [ P°*r^ek konsumenta, są podstawowymi za-
....................... daniami handlu detalicznego. Ma on pod

tym względem wieie jeszcze braków I nie­
dociągnięć.

braków i niedociągnięć w strukturze or 
ganizacyjnej aparatu administracyjnego 
i jego metodach pracy.

System obowiązujących przepisów ob­
ciążony jest biurokratyzmem, hamuje 
inicjatywę resortów i utrudnia podejmo­
wanie operatywnych decyzji.

Stoi więc przed nami zadanie dalszego 
usuwania szkodliwej wieloszczeblowości, 
dublowania zadań, likwidowania zbęd­
nych komórek organizacyjnych i zmniej­
szenia zatrudnienia w administracji w 
celu zasilenia kadrami przemysłu i ro l­
nictwa, w walce o wzrost produkcji i pod­
noszenie dochodu narodowego.

Budżety terenowe
Niezwykle doniosła rola w wykonaniu

zadań politycznych, społecznych i gospo­
darczych, a w szczególności w dziedzinie 
spójni gospodarczej miasta ze wsią przy­
pada w roku 1955 radom narodowym.

Globalna kwota wydatków budżetów te­
renowych wynosi 16,5 miliardów złotych, 
co oznacza wzrost w stosunku do wykona­
nia za rok 1954 o 8,7 proc. Wydatki bud­
żetów terenowych wzrastają o 1.330 min 
zł, przy czym największy wzrost przypa­
da na gospodarkę narodową, oświatę i 
wychowanie oraz zdrowie i kulturę fizycz­
ną.

Tak więc w atrukturze budżetów tere­
nowych znajduje dobitny wyraz zarówno 
wzrost funkcji «kulturalnych państwa lu­
dowego, jak i wzrost zadań gospodar­
czych, wiążących się bezpośrednio z ce­
lami wytkniętymi na rok 1955. Równocze­
śnie w strukturze budżetów terenowych 
znajdują wyraz stale rozszerzające się 
funkcje terenowych organów jednolitej 
władzy państwowej. Przejawem tego jest 
wzrost udziału budżetów terenowych w 
ogólnej kwocie budżetu państwa z 13,7 
proc. w roku 1954 do 14,3 proc. w roku 
1955.

Wydatki na finansowanie gospodarki 
narodowej stanowią około 1/3 całości wy­
datków budżetów terenowych.

nego, stanowiącego smutną spuściznę r __ ..... f .......
czasów przedwrześniowych mamy w zasa- j tradycjom " uroi n ości owym 
dzie poza sobą. W roku bieżącym przesz- j  narodu polskiego.
!o 88 proc. uczniów objętych będzie nau- 
czaniem w szkołach o programie pełnych 
siedmiu klas szkoły podstawowej. Procent 
kończących siedem klas szkoły podstawo­
wej jest oczywiście jeszcze wyższy. Ozna­
cza to, że bliscy jesteśmy realizacji zada­
nia wyznaczonego przez państwo ludowe

Państwo troszczy słę o stałe rozszerzanie usług służby zdrowia t po­
prawienie ich jakości. Szczególną uwagę skieruje się w 'roku bieżąctjm ncĄ 
wzrost usług w lecznictwie otwartym..."

Zadaniem rad narodowych jesf *ta ł*
wzmacnianie finansowe przemysłu tere­
nowego i handlu, wzmaganie walki o ob­
niżkę kosztów własnych, nieustanne tros­
ka o poziom pracy aparatu handlu ł kul­
tury obsługi konsumenta.

Wzrostowi zadań gospodarczych, eocJaP
nych I kulturalnych rad narodowych to­
warzyszy wzrost ich uprawnień ora«
funkcji politycznych. W roku ubiegłym 
dokonaliśmy reformy ustroju rad narodo­
wych, powołując do życia gromadzkie 
rady narodowe i rady narodowe osiedli. 
Wzmocniło to udział ludności w rządze­
niu krajem i zbliżyło władzę ludową do 
mas pracujących.

W roku ubiegłym dokonaliśmy pewnej
decentralizacji, przekazując radom naro­
dowym szereg nowych zadań i funkcji 
w dziedzinie społecznej i gospodarczej. 
Również w dziedzinie uprawnień budżeto­
wych wzmocnione zostały kompetencje 
rad narodowych. Niemniej pozostaje jesz­
cze wiele do zrobienia na tym odcinku 
i w roku 1955 będziemy nada! kroczyć po 
lin ii wytkniętej w roku ubiegłym.

Nie można pominąć istotnego zadania 
rad narodowych jakim jest zabezpiecze­
nie dochodów w celu pełnego wykonania 
celów postawionych w budżecie tereno­
wym roku bieżącego. W roku ubiegły111 
zarysowało się przejściowe osłabienie Pra' 
cy n iektórych o g n iw  prezydiów  rad nar0' 
dowych w dziedzinie poboru dochodów 
zarówno z podatków jak i w dziedzinie 
dochodów wypracowanych przez własne 
przedsiębiorstwa. Te braki i niedociągnię­
cia powinny być wyrównane w roku bie- } 
żącym. '  1

Wysoki Sejmiel
Przedstawiony prze« rząd budżet na

r. 1955 jest budżetem, zamykającym wiel­
ki sześcioletni plan budowy podstaw so­
cjalizmu. Zabezpiecza on dalszy wzrost 
gospodarki narodowej, podniesienie sto­
py życiowej i kultury mas pracujących 
oraz wzmocnienie sił obronnych naszego 
kraju.

Odzwierciedla on w całej pełni kieru­
nek umacniania układu socjalistyczne­
go naszej gospodarki i pogłębiania soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Budżet państwa przedstawiony Wyso­
kiej Izbie — ma wielkie znaczenie dla 
pełnej realizacji polityki gospodarczej 
rządu opartej o podstawowe założenia 
uchwal I I  Zjazdu PZPR, a jego należyte 
wykonanie stanowić będzie o dalszym 
poważnym rozwoju naszej siły ekonomicz­
nej i umocnieniu finansów.

Osiągnięcia narodu polskiego zdobyte 
w okresie ubiegłym, zagrzewają masy 
pracujące do dalszej walki o pełną mo­
bilizację rezerw w dziele budownictwa 
socjalizmu, o zwycięskie zakończenie pla­
nu sześcioletniego. -

Nie ulega wątpliwości, że budżet roku 
1955, w którym znajdują wyraz dążenia 
milionowych mas pracujących, spotka sR 
z gorącym poparciem całego naród11’ 
zjednoczonego we Froncie Narodowym 
pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. (Oklaski).

względem ilościowym Jak ! Jakościowym. 
Masy pracujące słusznie krytykują nie­
terminowe oddawanie mieszkań do użyt­
ku i częste braki w ich technicznym wy­
kończeniu. Budownictwo nasze jest także 
zbyt drogie. Zadaniem przedsiębiorstw 
budowlanych jest szerokie przejście na 
stosowanie przemysłowych metod budow­
nictwa mieszkaniowego, przyśpieszenie 
procesu produkcyjnego i jego potanienie. 

Przeznaczając tak poważne kwoty

Główne miejsce zajmują wydatki na 
rolnictwo, stanowiące około 30 proc. ogó­
łu wydatków na gospodarkę narodową w 
budżetach terenowych. Drugim ważnym 
kierunkiem wydatkowym są urządzenia 
wodno-melioracyjne.

Trzecim kierunkiem jest elektryfikacja 
wsi. W roku 1955 przewiduje się elektry­
fikację 772 dalszych wsi.

Wydatki budżetowe na budowę i titrzy-
usiugi socjalno-kulturalne oraz na gospo- j manie dróg powiatowych i gromadzkich

Odbywa się w Warszawie Międzynaro­
dowy Konkurs Chopinowski, mający wiel­
kie znaczenie dla rozwoju muzyki pol­
skiej i innych narodów, świadczący c  za­
cieśnieniu naszych więzów kulturalnych 
w skaii międzynarodowej.

W ten sposób Imiona wielkich Po!a-

darkę komunalną i mieszkaniową sta 
wiamy dalszy krok na drodze coraz ~peł 
niejszego zaspokajania materialnych 
i kulturalnych potrzeb iudncścL

Administracja
Jednym z warunków pomyślnego wy­

pełnienia zadań stojących przed nami w

wzrastają o 10 proc., w tym na sfinanso­
wanie, utrzymanie i budowę dróg gro- j 
madzkich przeznacza się kwotę 178 mini 
zł. Zadaniem naszym jest pobudzić inicja­
tywę chłopów i zwiększyć tą drogą ogól- 
ne nakłady na budownictwo drogowe.

Stale wzrastające i bardzo istotne zada­
ni* stoją przed przemysłem terenowym, 
którego produkcja ma poważne znaczenie

dziedzinie rozwoju produkcji przemyslo- i dla zaopatrzenia ludności miast i WSł. j

Posiedzenie
Komisji Budżetowej

Sejmu PRL
1T bm. w  godzinach wieczornych

odbyto się posiedzenie K o m is ji Bud­
żetowej Sejmu PRL. Obradom prze­
wodniczył poseł Jan Rabanowski. 
Następca przewodniczącego K om is ji. 
Na posiedzeniu obecny b y ł m in is ter 
Finansów d r  Tadeusz D ietrich.

W czasie obrad ustalono plan pra­
cy nad pro jektem  budżetu na rok 
1955 następujących K o m is ji: Budże­
towej, O brotu Towarowego, Oświa­
ty, N auki i* K u ltu ry , Pracy i Zdro­
wia, Gospodarki Kom unalne j i 
M ieszkaniowej, S'praw Zagranicz­
nych oraz podkom isji K om is ji Bud­
żetowej: A dm in is tra c ji i W ym iaru 
Spraw iedliwości, Przemysłu, Rol­
n ic tw a 1 Leśnictwa, K om un ikac ji I 
Łączności oraz Budżetów Tereno­
wych,



*

Oddaję oceni» C zyte ln i­
ków „Sztandaru M łodych" 
fragm enty poematu, stano­
wiącego owoc m oje j w ięcej 
n it  ro k  trw a jące j p ra c y ') .  
Porwałem  się na dzieło, 
które na przykładzie losów 
jednej chłopskiej rodziny 
riiia io  stać się artystycznym  
obrcizem początków drogi, 
na i aką weszła je ś li nie n a j­
większa, to z pewnością 
najlepsza część młodzieży 
wojennego pokolenia, do 
którego sam się zaliczam.

W trakc ie  pracy coraz
częściej zacząłem się zasta­
nawiać, czy aby zamierzenia 
nie przerosły m oich m ożli­
wości. Bardzo często odczu­
wałem brak szerokiego od­
dechu epickiego, k tó ry  przy  
tego rodzaju utworze jest 
niezbędny. N a jlep ie j pisały 
m i się partie  liryczne  i  one

chyba są to poemada n a j­
lepsze.

Poemat będę chcia ł w y ­
drukow ać w całości w w y ­
daniu książkowym. To, co 
przedstaw iam  Czytelnikom  
„ Sztandaru“ jest pierwszą 
redakcją tekstu, k tó ry  u le ­
gnie jeszcze zmianom. W ie­
rzę gorąco, ie  Czytelnicy  
pomogą mi w dokonaniu  
tych zmian i  poprawek, 
nadsyłając do redakcji 
„S ztandaru" swoje uw agi ł 
opinie, a im  bardzie j będą 
one szczere t wyczerpujące, 
tym  większy przyniosą m i 
pożytek.

Na zakończenie tego wstę­
pu k ilk a  objaśnień, co do 
treści poematu. A kc ja  roz­
poczyna się w  ostatn im  Je­
cie w o jny, miejsce — jedna 
ze wsi cen tra lne j Polski, 
nad środkow ym  brzegiem  
P ilicy . Niemcy budują tu

umocnienia w  przew idywa­
n iu  zim.owej ofensywy A r ­
m ii Czerwonej. Przy umoc­
nieniach pracują okoliczni 
chłopi, wśród n ich  — stary 
Kubala, ojciec H anki i 
Bronka, głównych bohate­
rów  poematu. Bronek od. 
dw u la t jest partyzantem  
A rm ii Ludow ej ł jego od­
dział ma właśnie za zadanie 
un iem ożliw ić  Niemcom w y ­
budowanie umocnień.

HEN RYK GAW O RSKI

•) w  ciągu n»» tąpręgo  ty g o ­
dn i«  będziem y p u b lik o w a ł na ­
stępne fra g m e n ty  poem atu 
H e n ry k a  G aw orsk iego. P rz y łą ­
czam y się do p rośby to w . Ga­
w o rsk ie go  sk ie ro w an e j do C zy­
te ln ik ó w , aby s w o im i w y p o w ie ­
d z ia m i p o m o g li m u  w  p racy  
nad poem atem .

Red.

Nad Pilicq 1944
Nad PlUcą sosnowy las 
szumi sennie w spiekocie lipo*. 
Cieknie % koron słoneczny blask, 
gorzko pachnie mech 1 żywica.

A nad wodą, gdzie pętle dróg 
most pochwyci! stalową garścią, 
grzmi złowrogi motorów huk, 
ludzkie twarze w męce się marszczą.

Zakuwali sosnowy brzeg
jak w kajdany — w bunkry i wały.
Zbrojny szereg roboty strzegł,
¡dmnym blaskiem bagnety grały.

W groźnej ciszy pracował tłum
z okolicznych wiosek 1 osad.
Oczy ludzi jak błyski lun, 
co rozedrą nocą niebiosa.

Pachnij, lesle! Niedługo ju* 
połamiemy wrogie bagnety 
I mech wzejdzie i spadnie kurz 
na zbrodniarzy białe szkielety.

Pachnij, lesle! Gościńce krwi 
otrą wiosen zielone skrzydła 
1 od nowa jaskółczy skwir 
zagra w rzek uciszonych widłach.

A my — prosto z bitewnych pól 
powrócimy na pracę nową.
I dopali się ludzki ból,
gdy świat w dłoń pochwycimy, jak owo«.

Ś m ie r ć
południu zastrzelili Kubalę. 

Nad Pilicą w wysokiej trawie 
leżał w słonecznym upale, 
twarz zasłaniając rękawem.

Sennie aZlimiała mu rzeka, 
brzęczała kapela musza, 
a wiatr wiejący z daleka 
sumiastym wąsem poruszał.

E tych wąsńw wydał zlę tywy 
córce i tonie:
często tak sypiań przywykł, 
gdy byl znużony.

Lecz w ustach miał już piasek 
I piasek w oczach.
Więc zrobiły nosze z zapasek 
i poniosły go na tych noszach.

Dom
Bronek Kubala nie czekał, 
ai przebrzmi ostatni wystrzał.
Niósł ciężkie Izy na powiekach, 
niósł w  sercu ogień I  zgliszcza.

Jeszcze się chłopcy bill 
po sadach pełnych lata, 
gdy on od długiej chwili 
do drzwi znajomych kołatał.

„M am o — w olał — tato, otwórzcie!
To ja. Bronek, wasz syn“.
Z okien ciemnych czeluści 
wiało milczeniem złym.

Więc on też zamilkł, jakby 
zmrożony tą ciszą głuchą.
Przeczuciem tknięty nagłym, 
słuchał.

A gdy dom milczał dalej, 
kolbą w drzwi zaczął walić.

Wreszcie szczęknęła klamka, 
zaskrzypiał rdzawy zawias.
„Hanka! — krzyknął chłopiec — Hanka! 
Bodaj Wszystkie pioruny na wasi

To ja, jak szalony tu lecę
ną kolanach, na czworakach.
a wy drzwi mi otworzyć nie chcecie
bodaj was!“ -
Śmiał się chłopiec I płakał.

Chwycił siostrę. W oczy całował, 
w modre oczy mokre od łez.
Plótł najczulsze, najgłupsze słowa, 
jakie radość potrafi pleść.

Już I matka stanęła w sieni.
„Bronek! Synku, syneczku mój“_
W sercu krew się i czułość pieni 
i tęsknotę zmywa, jak mul.

Już dwa lata bez słowa, bez erleśoł, 
dni. jak szkło poorały twarz.
Jakże teraz tę twarz upieśclć, 
zetrzeć, zgarnąć miniony czas? —

Jakże dotknąć matczynej twarzy, 
kiedy ramię sztywne, Jak żerdi, 
kiedy palce płomień poparzył, 
a garść często miotała śmierć?«

Jakże spojrzeć i  dawną miłością, 
gdy spojrzenie ostre. Jak nói.
Taki wzrok może serce rozciąć, 
lecz serdecznych nie uciszy burz.

Matko, matko! Zrozum 1 przebacz — 
minie przecie złowrogi czas.
Przemyjemy oczy blaskiem nleb^ 
ukoimy serce ciszą gwiazd.

Przyjdzie wiosna 1 obudzi nam ręc*. 
że znów będą tkliwe i czuła.
Przez twe oczy, co cierpiały najwięcej, 
dni pAselecą, Jak stada Jaskółek.

Lecz łzy matki zimne są, ciężki# — 
radość plącze przecie inaczej™
To są Izy rozpaczy, łzy klęski, 
tylko ból śmiertelny lak plącze!

Kiedy Bronek wszedł do Izby, gramnice 
żółtym woskiem broczyły obficie.

Wieczór
Nad Pilicą kępy olszyn, kępy osik.
Nad Pilicą mgła wieczorna się podnosi.

woda, szumi w7oda na zakrętach, 
s w wodzie, jak złocista ryba śnięta.

rue1 brzeg, choć niedaleki, w mgle się 
tęskni ’ gmatwa —

p stamtąd wola czegoś kuropatwa.

Czasem ryba w górę skoczy, w wodę plaśnie,
zamigoce nagle fala 1 zagaśnie.

Czasem ze snu coś rozbudzi stada czajek 
1 na łąkach jeden wielki krzyk powstaje.

Potem znowu wielka cisza, znowu pustka — 
rngla się chwieje, drżą osiki, rzeka pluska-

Piosenka
Wieczorem w laki»,« 
ktoś cicho zagrał na Tkra 
¿araz zebrała sle 
■iak zwykle do p i H n l ^ n

Niehlosów wysoki pułan 
pełen byl gwiazd | ukoleń 
a piosnka tkliwa I czuła, 
daleka od krwi i wojen.

Jej obca nienawiść dzika 
morderców i mordowanych. 
Majowa skarga słowika 
brzmi w niej szept zakochanych.

szczom na przekór, 
lej pogardzie, 
e w człowieku,

Piosenka, jak polne głogi, 
piosenka, jak skarga świerszcza: 
nie ma w niej innej pożogi,
tylko pożoga serca.

w piosence żyj«. .1** w gnieździ», 
bezpieczne w kataklizmie, 
by po odpartym najeździ« 
odżyć na nowo w ojczyźnie.

dookoła się wali, 
lecz nie zawali się przędę.
A Piosnkę trzeba ocalić. 
oy jasno było na świeci*.

Czy chcesz wziąć udział 
w  pracy teatru?

Ciekawa inicjatywa
91

Zdzisław  Skow roński — w spó ł­
autor w odew ilu  „D w a tygodni« w 
ra ju "  I kom edii „ Im ie n in y  pana  
d y re k to ra “ , napisał sztukę o m ło ­
dzieży. Nazyw a się ona „M a tu ­
rzyśc i“ . Chce Ją wystaw ić w iele  
teatrów , a w śród nich „A ten eu m “ 
w W arszaw ie . Sztuka do tyka w ielu  
ostrych prob lem ów  współczesności 
— dość powiedzieć, że Jeden z 
głów nych bohaterów , au to r k r y ­
tycznej korespondencji d ru k o w a ­
nej w ........Sztandarze M łodych“ za­
szczuty przez p rzeciw n ików  za ła ­
m uje  się I opuszcza szkołę. A u to r  
za jm u je  się przede wszystkim  kon­
flik ta m i m oralnym i m łodzieży więc  
rzecz będzie Interesow ała nie ty lko  
m aturzystów . Przedstaw ienie , k tó ­
rego m ożem y się spodziewać do­
p iero  około 1 m aja , będzie w a r-

A ten eu m ’*
satatem reżysersk im  td r la ła w a  
Tobiasza. O p ra w , plastyczną p rzy ­
gotowuj# W ładysław  Buśklewicz. 
W pracy teatru  b ierz#  bezpośred­
ni udział autor.

Dyrektor Janusz Warmiński zwra­
ca się za pośrednictwem na­
sze) gazety z apelem do war­
szawskiej młodzieży: weźcie u- 
dzlal w naszej pracy, w naszych 
sprawach Jeszcze przed pre - 
mlerg. Teatr jest skłonny ro­
zesłać egzemplarze sztuki do 
szkół warszawskich I zaprosić 
nauczycieli I młodzież na próby, 
wysłuchać uwag.

Ciekawa to Inicjatywa. Skorzy­
stacie chyba z zaproszenia?

STAB.

Kroniczka
Teatr „Estrada"  postano­

w ił wykorzystać „nowe  
prądy" nie bardzo jednak  
wiedząc po co i dlaczego.

W rezultacie o trzym aliś ­
my jeszcze jeden dowód, że 
nie ma sztuki bez idei i że 
sześć par m n ie j lub bar­
dziej zgrabnych nóg i  fo to ­
gra f wystarczą może do 
wydawania „M łodego Ero- 
ticonu", ale nie do zrobienia  
dobrego w idow iska. Nawet 
kiedy są wsparte dow cip­
nym i parodiam i m uzyczny­
m i Oficerskiego i dobrą  
konferansjerką Lengrena  
(po lite ratach p lastyk  
muzycy, wasza ko le j!) i 
kiedy pretekstem ich poka­
zywania jest pokaz mód.

Lengren  przedstawia ,,E- 
stradę" jako córkę M elpo­
meny l  A rtosu  — należy 
s ię  jednak obawiać, że na 
je j wychowanie w iększy  
w p ływ  m ia ł niesławnej pa­
m ięci tatuś.

M. K.

W K lub ie  Zw iązku L ite ­
ra tów  Polskich o tw a rto  
wystawę prac m alarskich  
pana Bogusława Szwacza. 
A obrazy — trudno je op i­
sać. Nie dlatego, te  p ióro  
z zachwytu wypada z ręk i, 
po prostu, m ówiąc szczerze, 
nie w iadomo zupełnie o co 
w nich chodzi.

Tymczasem  grupk i „ In te ­
lek tua lnych" snobów cmo­
kają z zachwytu przed za­
m azanymi p ló tn iskam i, z 
poważnym i m inam i dysku­
tu ją  nad ,,Kom pozycją  -—• 
noc tu r nem I" ,  „K o m p o zy ­
cją  — nocturnem  I I "  itd. 
a i do IV . Szczególne uzna­
nie zdobyły  sobie „A b s tra ­
kcja b łę k itn a "  i  „A b s tra ­
kc ja  czerwona"—dla znaw­
ców przygotowano „K o m ­
pozycję —  abstrakcję z 
tęczą".

Przerażająca gmatwanina 
kółek i  Unii, p lam  l  smug 
ma świądczyć o „u m ie ję t­
ności wydobycia nastro ju", 
o „psychicznej g łęb i", o 
„m istrzostw ie warsztatu".

Nie jesteśmy za prze­
kształcaniem  m alarstwa te 
fo tografię, nie jesteśmy

przeciw poszukiwaniom  
form alnym , o ile  czemuś 
służą.

Czemu służy m alarstwo  
pana Bogusława Szwa­
cza?

★
Sprawa druga. M o tt  ktoś

z naszych czyte ln ików  pa­
mięta kosmopolityczną or­
ganizację występującą pod 
nazwą YMCA.

Otóż w  siedzibie te j w ła ­
śnie organizacji powstał bo­
dajże w 1948 r., e lita rny  
„Jazz—C lub" — stworzony 
i kierowany przez pana Le­
opolda Tyrm anda, na m od­
lę analogicznych „c lubów " 
zachodnich. Wraz z rozw ią­
zaniem całej Y M C A  roz­
wiązano również i  ów „Jazz 
— Club", a pan Leopold 
Tyrm and przycupnął sobie 
w kąciku, dając od czasu 
do czasu o sobie znać w 
„Tygodniku Powszechnym". 
K ilka  tygodni temu moż­
na było przeczytać roz­
plakatowane po całej W ar­
szawie ogłoszenia, że pan 
Leopold Tyrm and zaprasza 
swoich przy jac ió ł na „Jam  
Session N r 1" tym  fazem  
już nie w  siedzibie YM CA 
(niestety, niestety), ale w 
sali któregoś ze zrzeszeń 
sportowych.

Długo oczekiwane spotka­
nie nastąpiło, „stara gw ar­
d ia" nie zaw iodła pana 
Tyrm anda, gwizdano i  tu ­
pano (na Jazzowych kon­
certach klaszczą ty lko  p ro ­
fan i) z Jeszcze większym  
zapałem niż kiedyś.

I  znowu wyjaśnienie. N it  
Jesteśmy przeciwko dobrej 
muzyce jazzowej. Ze wszy­
s tk im i chłopcami l  dziew­
czętami całego k ra ju  jesteś­
m y przeciw  ponuractwu pa. 
noszącemu się jeszcze te 
naszym życiu. A le  jesteśmy 
Przeciwko dokle jan iu  do 
jazzu zdecydowanie kosmo­
po lityczne j Ideologii, prze­
c iw ko  w yko rzystyw an iu  go

Spośród wielu zabytkowych osad w naszym kraju, Jedną z naf- 
piękn ejszych jest Kazimierz Dolny nad Wisłą.

Na zdjęciu: fragment ruin zamku królewskiego wzniesionego 
przez Kazimierza Wielkiego w XIV w. Zamek kilkakrotnie prze­
budowywany uległ zniszczeniu w czasie wojen szwedzkich 
w 1705 r., a następnie został ostatecznie zburzony przez wojska 

austriackie w 1809 r.

Kryminaliści piszq.„ 
książki

N lektór«  w ydaw n ictw a w  Sta­
nach Zjednoczonych i k ra jac h  Eu­
ropy  Zachodniej m il«  w idzą  współ­
pracę z w szelkiego rodzaju  p rze ­
stępcam i k ry m in a ln y m i, zw łaszcza  
ze znanym i w łam yw aczam i, m o r­
dercam i itd.

Rynki księgarskie  nawodnione  
są tego ro dza ju  „ lite ra tu rą “, co 
w yw ołu je  zrozum ia łe  protesty  
czyte ln ików . N iekiedy nawet prasa  
b u rżu azy jn a  w ypow iada na ten te­
m at k ry tyczne  uwagi.

Francuski dzienn ik  „Figaro*« 
przytacza  następujący dialog dy­
rek to ra  pewnego „W ięziennego  
w ydaw n ic tw a“ i autora, k tóry  z ja ­
w ił się z rękopisem .

A utor: — Czy ni« za in teresow ał­
by się pan d y re k to r  m oim  utw o­
rem?

D yrekto r: — Ile przestępstw  pan 
popełnił?

GLORYFIKACJA KATA
Jedno z w ydaw n ictw  lonriyńr.klch 

doszło do wniosku, że w łaśnie te- 
r A ,  gdy rząd  b ry ty js k i aktyw nie  
w spółdziała w  dziele re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, należa­
łoby podjąć k ro k i zm ie rza jące  do 
reh ab ilitac ji m orderców  faszystow ­
skich.

Jak donosi angielska gazeta  
„D aily  W o rk e r“ w ydaw cy pospiesz­
nie p rze tłum aczyli i w ypuścili 
książkę, k tó ra  w swoim czasie 
cieszyła się dużym  powodzeniem  
w  Niemczech h itle row skich . Jest to 
„u tw ó r“ znanego faszystowskiego  
pira ta  m orskieqo G uentera  P irna  
pt. „Zatopiłem  Royal O ak“, w  któ­
rym  dosłownie zach łystu je  się z 
radości opow iadając, w Jaki spo­
sób topił o k rę ty  b ry ty js k ie  I jak  
posyłał na dno angielskich m a ry ­
narzy .

Tysiąc« ludzi w  A g lll do dziś 
opłaku j« krew nych  1 p rzy jac ió ł, 
którzy  zg inęli na „Royal O ak“ I 
innych statkach zatopionych przez  
hitlerow ców  w czasi« d ru g ie j w o j­
ny św iatow ej. N iem niej Jednak 
w ydaw nictw o ni« ty lko  ośm ieliło  
się dać do rąk  czyte ln ika  angiel- 
skiego w spom nianą książkę, aie 
uznało za stosowne uczcić to „w y ­
danie k u ltu ra ln e “ uroczystym  
śniadaniem  w londyńskim  hotelu  
„W aJdorf“, na k tóre  zaproszono  
dyplom atów zachodnio-n lem leeklch, 
Możemy być pewni, że „p re zen t“ 
doprow adzi anqielsklch czyte ln i­
ków do Innych zgoła wniosków, 
niżby sobie życzyli szanowni wy­
daw cy londyńscy.

do Przeciwstawienia naszej
n tucę .

(P)

1« bm. w  salach Zachęty w Warszawie otw arta  zosta­
ła W ystawa Czechosłowackiej G ra fik i Użytkowej.

Poniżej reprodukujem y jeden z eksponatów wystawy  
— p ro jek t ok ładk i do książki Szołochowa: „Szkoła nie­
naw iśc i" dzieło J. Svaba.

ZYM ŻK jest lite ra ­
tura, malarstwo, 
muzyka?... Dlaczego, 
po co bierzesz do 
ręk i tom Gorkiego, 
Tołstoja ł  Żerom­

skiego, dlaczego z tak im  pietyz­
mem, tak, pietyzmem, patrzysz 
na obrazy Goyi, Repina, Gie­
rymskiego, czy Matejki...?

G ork i powiedział, że zaczął 
pisać dlatego, iż pragnął upię­
kszyć swoje nad wyraz szare 
życie, pragną! oderwać się od 
tej szarzyzny, w  pięknych ob­
razach stworzyć sobie inny, 
pótrealny, półfantastyczny, no­
w y św iat swoich pragnień.

A le sztuka jego nie była u- 
cleczką od życia. Przeciwnie. 
Była nam iętnym, w  pierwszym 
okresie zapewne nie w 
pełni jeszcze świado­
m ym  buntem przeciwko 
życiu takiem u, jak im  
było ono w  czasie jego 
młodości. Ten bunt w y­
rażało całe życie stepo­
wego włóczęgi Jem iella- 
na, człowieka, k tó ry  
mógł być szlachetny I 
piękny, ale którem u ży­
cie nie chciało się dob­
rze ułożyć. To samo, co 
potem znalazło wyraz 
w  stworzeniu całej, prze 
bogatej ga lerii typów 
1 panoramy „szarego życia“  
mieszczaństwa, burżuazji i je j 
in te ligencji — umierającego 
świata. To samo, co znalazło 
mocne, piękne odzwierciedlenie 
w  „M atce“ . \

Dla Gorkiego „oderwać się od 
szarzyzny tyc ia “  znaczyło „szu­
kać perspektyw “ . A  ponieważ 
burżuazja już ich nie m iała, m u­
siał je  znaleźć w  perspektywach 
klasy robotniczej. I  znalazł. Ten 
„fantastyczny“ , zgoła nie szary 
świat, do którego doszedł swo­
im i marzeniami, dał siłę jego 
talentowa, uczynił go w ie lk im  
pisarzem. W ie lk im  — walczą­
cym.

Dlaczego mówię o tym, zaraz 
po pytaniu „czymże Jest lite ra ­
tura?“  Dlaczego w ogóle zadaję 
to pytanie?

Postanowiłem zadać Je po roz­
mowie z Szymonem Lachow i­
czem, k tó ry  jest przewodniczą­
cym ZP ZM P w  Oleśnie. Gdyby 
dotyczyło ono jednego ty lk o  
Szymona — można by przeko­
nać go tam  na miejscu. A le nie 
o niego ty lko  idzie.

Szymon bierze do rę k i książ­
kę również dlatego, żeby oder­
wać się od szarzyzny życia, że­
by przenosić się w  ów półre- 
alny, półfantastyczny świat, któ­
ry  stwarza lite ra tu ra . Tak o- 
świadcza, praw ie dosłownie, 
choć nie czytał a rtyku łu  Gorkie­
go. A le dodaje: biorę książkę 
żeby się rozerwać.

Pójść do~ teatru, do k ina, na 
wystawę malarstwa, czy rzeźby, 
wybudować dom ku ltu ry , tań-

O SZTUCE
■

I

ROZRYWCE
(Artykuł dyskusyjny 

i  pozycji „ponuraka** pisany.)
czyć w  zespole św ietlicowym  
oglądać eksponaty w  muzeum, 
czytać wiersze — to rozrywka. 
I to właśnie, rozrywka, zdaje 
się być w tym  wszystkim  na j­
ważniejsze, staje się niejako ce­
lem samym w sobie.

Przeczytałem niejeden refe­
ra t na konferencję zetempow- 
ską 1 wszędzie niemal, gdy mo­
wa o teatrze, k in ie, czy książce 
pojaw ia się dobitne, tłumaczą­
ce wszystko słowo „rozryw ka“  
— „dać młodzieży ku ltu ra lną  
rozrywkę..."

Z tych obserwacji, s w ie lu  
rozmów 1 reportaży przeczyta­
nych w gazetach zdaje się ura­
stać zjaw isko: utożsamienie k u l­
tu ry  z rozrywką.

To bardzo dobrze, te  prag­
niemy zawsze czegoś lepszego, 
doskonalszego, n iż to oo jest. 
To bardzo dobrze, że za tym  
lepszym gonimy, wciąż, nieu­
stannie, gorliw ie  z n iec ie rp li­
wością, że wyobraźnia nie daje 
spocząć naszym myślom, że 
pcha nas naprzód, ciągle na­
przód. To bardzo dobrze. Tak 
„od ryw a ł się" G ork i od szarzy­
zny życia. O drywał się nie dla 
rozryw ki, lecz dla poszukiwania 
lepszego, nowego życia, nowych 
perspektyw. Jego odrywanie się 
od szarzyzny życia było walką.

Gdyby było Inaczej, artysta 
począłby bawić się nieoczekiwa­
nym i zestawieniami słów, nie 
wiele zwracając uwagi na Ich 
sens, próbowałby zabawić w i­
dza grą barw, cieni i świateł, 
bez względu na treść obrazu, 
tw orzy łby karyka tu ry , których 
Jedynym celem byłoby budzenie 
śmiechu oglądającego, nie zaś 
demaskowanie społecznego zła. 
Gdyby było inaczej, artysta s ta ł­
by się błaznom dla ludzi, szuka­
jących ucieczki od szarzyzny ży­
cia nie w celu poszukiwania no­
wych perspektyw życia 1 od­
kryw ania nowych prawd o lu ­
dziach 1 śwlecle, lecz w  celu 
z a p o m n i e n i a .  Zapomnienia 
którego pragną ludzie już nie 
mogący nic stworzyć, dla k tó­
rych jedyną perspektywą jest 
czarna ściana kresu ich drogi 
społecznej. Gdyby było Inaczej, 
artysta stałby się producentem 
barwnych cacek i świecidełek, 
przeznaczonych do tego, by da­
wać zapomnienie, by oszukiwać 
umierającego, by wm ówić mu: 
nieprawda, że umierasz.

Idźcie do kina, zobaczcie 
w łoski f ilm  „Proces przeciw  : 
m iastu“ . Jeśli pójdziecie, żebv| 
znaleźć przyjem ną rozryw kę — 
rozczarujecie się. Ten film  nic! 
jest przyjem ny, ten film  jest. 
męczący. Tak. męczący w  na j­
wyższym stopniu. S taw ia bo­

w iem  przed oczerni, przed wy»
obraźnią w idza obraz życia, 
k tórym  rządzi wyzysk 1 prze- 
moc. Życia, które jest dla lu ­
dzi koszmarem, przekleństwem, 
rozpala bunt przeciw temu ży­
ciu, budzi w ietką nienawiść do 
tych, którzy uczyn ili z n ie ­
go koszmar, każe myśleć In­
tensywniej n iż  przy odpow ie­
dzialnej pracy — myśleć ni« 
ty lk o  o sobie — o św ię ­
cie. I  nie znajdziesz przed tym  
obrony: będzie ten obraz za to­
bą szedł k rok w  krok, nie po­
zwoli o sobie zapomnieć. Będzi« 
przypominał, że trzeba walczyć,

Tego chcieli tw órcy film u , 
Chcieli powiedzieć ludziom wa­
żną prawdę, chcie li Ich przeko­
nać o niej. F ilm  stal się środ­

kiem, artystycznym  
środkiem  dla przekaza­
nia  te j prawdy, stał się 
bron ią autora w  Jego 
walce. Tak, ja k  dla Gor­
kiego bronią by ły  jego 
książki, k tó re  dema­
skując zło i  szarzyznę 
życia, kazały ludziom  
szukać nowych perspek 
tyw , walczyć o nie.

W  tym  jest istota sztu 
k i, w  tym  cała je j w a r­
tość, sens istn ien ia  każ­
dego obrazu, książki, 
sztuki tea tra lne j, kon­
certu.

Tu właśnie w zetknięciu a 
dziełem sztuki dokonuje się w 
człowieku proces oceny świata, 
poznawania ludzi 1 ustosunko­
wywania się do wad 1 zalet ich 
charakterów, form owania i k ry ­
stalizowania pojęć o życiu, o 
tym  co moralne, a co niem oral­
ne, kształtowania uczuć 1 — 
światopoglądu.

Nie chcę przez to powiedzieć, 
że dzieło sztuki nie posiada 
„w łaściwości“  rozrywkowych, że 
ich posiadać nie może, albo nie 
powinno. Nie, nie chcę tego po­
wiedzieć.

Czy to  Jest źle, że w ie lu  ludzi 
dzieło sztuk i pojm uje ty lk o  ja ­
ko „rozryw kę"? Myślę, że nie 
jest dobrze, że w yn ika  to z pry­
m itywnego rozumienia ro li spo­
łecznej sztuki i lite ra tu ry , a czę­
sto z zastarzałych i nie m ają­
cych Już u nas gruntu pojęć 
burżuja, k tó ry  pragnął przem ie­
nić sztukę w środek zapomnie­
nia o w łasnym, szarym, pozba­
w ionym  perspektyw życiu. Dla 
siebie. Tak, dla siebie. Bo dla 
pracujących przemieniał ją  w 
środek w a lk i o deprawowanie 
i podporządkowanie sobie na­
rodu.

P ły tk ie  pojm owanie społecz­
nej ro li sztuki, a ściślej mówiąc 
— pojm owanie od je j strony 
form alne j, rozryw kowej — w y­
daje m i się szczególnie niebez­
pieczne u aktyw istów . Bo prze­
cież dzieło sztuki w  ich rękach, 
podobnie ja k  w rękach artysty 
powinno być bronią w  walce o 
nowego człowieka. Bronią, której 
trzeba używać świadomie, bo 
ty lko  w tedy jest ona w pełni 
skuteczna. Bronią, k tórą sami 
sobie wytrącam y z ręki. które j 
pozwalamy rdzewieć, gdy staje 
się ona w naszym rozumieniu 
..rozrywką“ , ty lko  „rozryw ką“ , 
gdy ograniczamy Jej sferę dzia­
łania. gdy nie znamv je j m ożli­
wości.

JOZEF LEN AR T

S prostow an ie
w  12 (o s ta tn im ) n um erze  „Przed- 

u k a ra ł *1$ artykuł Jerzego 
Rakowieckiego — „Z n a k  równa­
n ia “ . p ośw ięcony sp raw ie  m łod z ie ­
ży te a tra ln e j, w  poprzedza jące j 
a r ty k u ł uw adze re d a k c y jn e j poda­
no. że m yś l zorganizowania O g ó l- 
n o p o ls k ie j N a ra d y  M ło d y c h  A k to ­
rów  i Reżyserów została rzucona 
n* łam ach  „ P rze dp o la “  p rzez J. 
G a liń sk ie go . In fo rm a c ja  ta Jest n ie  
ścisła, gdyż w cześn ie j Jeszcze m y ś l 
n a ra d y  rzucił tow . GJżejews-kJ, o 
czym  zresztą p o S fo rm o w a liś m y
naszych c z y te ln ik ó w  w  151 num e- 
rz« „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  z dn ia  
2« czerwca 1994 roku. Za n ieścis­
łość te re d a kc ja  nasza bardzo tow , 
Giźejewskiego przepa-asza.



STALOWE KRETY
W* its ry c h  rysunkach oglą­

dam y postacie gó rn ików  sprzed 
w ieków . Narzędzie ich pracy 
■— to  k ilo f. W  książkach jeszcze 
•przed stukiłkudzdesięciu la t 
au torzy w y licza ją  ja ko  narzę­
dzia pracy podziemnej w łaśnie 
ów  k ilo f, m ło tek  i  k lin y  że­
lazne.

Dawne to  Ju4 czasy. Zm ie­
n ia ją  się w  ciągu la t ostatn ich

mechaniczne napędzano do -  
tąd przeważnie sprężonym po­
w ietrzem . Dopiero przed nie  -
daw nym  czasem m łody inży­
n ie r Bohdan Sm yła skonstruo­
w a ł m ło tek e lektryczny, o do­
skonałej w ydajności 1 znacznie 
lżejszy. Jest to  o ty le  cenne, 
że przy napędzie pow ie trznym  
trac i się w ie le  energii na prze­
prowadzenie pow ietrza poprzez 
ru ry  i  przewody aż do przodka.

zmechanizowaniem od dawna 
us iln ie  pracu ją  nasi inżyn ie ro­
w ie  i konstrukto rzy  górniczy 
— zbudowano ju ż  k ilk a  ma­
szyn, k tórych praca 1 wygląd 
są bardzo różne, zależnie od 
miejsca 1 rodzaju m ateria łu , 
k tó ry  trzeba załadować.

Pospolita już w  naszych ko­
palniach jest ładow arka wstrzą­
sana. Posiada ona rynnę ładu­
jącą, podobną do w ie lk ie j 
śm ietn iczki, ustaw ioną pochyło. 
Gdy maszyna posuwa się w 
przód, na rynnę  tę pagarnia 
się urob iony węgiel. Następnie 
rynna cofa się nieco, przy tym  
nabrany węgiel posuwa się 
znowu w  ty ł. Owa „ło pa tka “  za- 

j kończona jest rynną prowad- 
| niczą, k tó ra  przesuwa węgiel 
i w  ty ł, aż do miejsca, gdzie sy- 
i pie się on na przenośnik taśmo- 
: w y  czy zgrzebłowy.

Ładowarka ta posuwa się na- 
j przód w  m iarę postępu przod­
ka. Od charakterystycznego ru - 

: chu w  przód 1 na boki. ła d o  
1 w a rkę  tę górnicy nasi ochrzcili

„Donbass“  oraz zbudowane na 
ich w zór kom bajny polskie 
„K W -b l" .  K om ba jn  posiada 
w rę b n ik  w yg ię ty  w  kształcie
lite ry  „U ", zaraz za w rębn i- 
k iem  zna jdu je  się w a l kruszą­
cy, k tó ry  kruszy węgie l na dro­
bniejsze kaw a łk i przy pomocy 
k ilk u  dysków zębatych. W  pew­
nej odległości za wa łem  um ie­
szczona jest ładowarka. K om ­
ba jn  tak i używa się do pracy 
na ścianach w  pokładach po­
ziomych węgla m iękkiego i 
średniotwardego. U rabia on pas 
węgla szerokości oko ło 1,6 m. 
K om bajn  porusza się wzdłuż 
ściany na w ija jąc  linę  na bę­
ben.

Do a r ty le r ii górniczej w ypa­
da zaliczyć jeszcze przenośniki. 
Jest ich k ilk a  typów , służą one 
do odstawy urobku z przodka.

O to k ró tk i przegląd górn i­
czych maszyn, używanych w 
naszych kopalniach. Jest on 
oczywiście niepełny, gdyż w iele 
z maszyn tu wyliczonych po-

747 grzywien srebra 
czyli fak Staszic

odnowił górnictwo Polski

2t sunj
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z iem ią  a kapany zak ład a li!
ale się nam  ta* s k rzy n ia  źle 
udała, bo się nam zw a rła . 
W idząc że źle , tak  postano* 
w iono d ru g ą  s k rzy n ię  bić: ł 
bili d ru g ą  skrzy n ię  także  
w ie lk ą , ale ta k ró tko  m ów iąc  
także  źle się udała, ja k o  p ie r ­
wsza.

Wóa ic t*rtn icz» , na k tó rym  zamocowano k ilk a  w ierta rek.

eoraz bardziej kopalnio, zmie­
n ia ją  się narzędzia, k tó rym i 
w a lczy o węgie l podziemna ar­
m ia  górn ików . Jasne jest, i«  Przy

I strzałowym.

Zębate Języki

Nie ty lk o  w ie rta rk i doporr.a-
pracy systemem 
Gdy w yw ie rc i się 

.w  ścianie przodka k ilk a  otw o- 
sze, najgłębsze tam, gdzie rzą- j ,-5 w  dobrze jest podciąć caliznę
owe zm iany są na jw yraźn ie j -

dzą praw a socjalizmu, . prawa ; węglową poziomą szczerbą, 
m ów iące o podniesieniu pro- Wybuch odrywa wówczas zna-
d u k c ji na 
te c h n ik i

bazio

Górnicza „kulomioty“

najwyższej czni*  wl<* SM węgla.
Do podcinania węgla służą 

j maszyny zwane w ręb ia rkam i, 
j I  tych maszyn m am y k ilk a  ga- 
i tunków .

Czyniąc przegląd oręża, ja­
k im  wyposażyła naszych gór­
n ik ó w  nauka i przemysł ma­
szyn górniczych zaczniemy od 
narzędzi najm niejszych a jed­
nocześnie najstarszych. Będą to 
w ie rta rk i i m ło tk i odbudowy. 
Te „ręczne karab iny maszyno­
w e“  górn ików  służą do dwóch 
celów. P ierwszy — to w yw ie r­
cenie otw orów  strzałowych, 
o tw orów , w  które kładzie się 
naboje m ateria łu  wybuchowe­
go dla odstrzelenia urobku.

Pierwsza i  n ich to w rę b ia r­
ka chodnikowa. Nasze w ręb ia r- 

| k i tego typu noszą nazwy 
„W LP-20ch" lub „\VLE-20ch“ . 
zależnie od tego czy posiadają 
napęd pow ie trzny czy ełek-

kaczym dziobem“ . P rzy porno- ) siada różne odm iany dla pracy

A. D. 1564 w  Niedziele., ebo 
dw ie p rzed  ś. Janem  w y b ra li 
PP K om isarze plac l<u budo­
w an iu  szybu nowego na o g ro ­
dzie K yryssow ym , Jako JP. 
Jadam  Ocieski, Podkom . 
k ra k ., P. Jan K m ita  P isarz  
ziem  k ra k ., P. Mac. B łeszyń­
ski W ie lko rzą d c a , P. Josł 
L u d w ik  Dyc K a rb a rz  w ie lic k i. 
Ci to panow ie w espółek z 
JP Żu pn ik iem  i Pany u rzęd n l-  
kl tento plac w y m ie rz y li.

K om ba jn  chodn ikow y.

cy je j można załadować w  cią­
gu godziny do 80 ton węgla.

Inna ładowarka, radzieckiego 
pochodzenia, używana u nas 
w  kopalniach, posiada dwa ra ­
m iona zębate, które  zgarnia ją 
na rodzaj szufli węgie l przy 
ruchu posuwowym ładow ark i. 
W  ten sposób węgie l powoli 
dostaje się na przenośnik łado­
w a rk i, skąd idzie da le j po 
taśmie.

w  w arunkach specjalnych, w  
pokładach n iskich, pochyłych 
itp.

Ta „a rty le r ia  górnicza“  dopo­
maga gó rn ikow i w  jego tru d ­
nej pracy, u ła tw ia  Ją. sprawna, 
że coraz m nie j musi on w ytę ­
żać swe mięśnie, a za to coraz 
więcej... umieć.

Gdy drążym y chodn ik i przy­
gotowawcze. trzeba załadować 
często w iele kam ienia. A chod-

O tw ory takie  są wąskie 1 
głębokie. Odpowiednio też do 
drążenia tych otworów zbudo­
wane są w ie rta rk i.

Pierwsza z nich to w ie rta rka  
obrotowa pneumatyczna. —
W ie rtło  je j wpraw iane Jest w 
ruch obrotow y przez s iln ik , 
poruszany sprężonym powie­
trzem. Sprężone powietrze do­
prowadzane specjalnym i prze- tryczny. Maszyna ta 
wodam i wpada wprost na ło- j konywać wrębu

Ciekawe będą dane w  Jakim
stopniu „sta lowe k re ty “  i Ich 
pomocnicza „rodz ina " opanowa­
ły  polskie kopalnie. Otóż ostat­
nio w  naszych kopalniach uro­
bek zmechanizowany jest w  
32 proc., ładowanie w  11 
proc., zaś transport węgla w  
podziem iu kop a ln i w  93 proc. 
Przed młodzieżą, k tó ra  poświę­
ca. się p ięknej, bohaterskie j 
pracy górnika stoi w ięc zada­
nie dalszego doskonalenia, tech­
nicznego pracy górniczej, do­
prowadzenia do pełnej Jej me­
chanizacji, do przekazania ma­

szynom , k ie row anym  przez 
¡człowieka całego dotychczaso­
wego w ys iłku  jego m ięśni.

Tegoż roku  w n et po ś. Ja­
nie jęto szyb budow ać tym  
sposobem: byli d w aj gó rn icy  
z O lkusza, na im ię M aty«  
Ooyka a Jakób N iedźw iadek! 
ci to gó rn icy  poczęli robić  
szybem  pra w y m  albo gwesz- 
nym , i ju ż  go by li w y ro b ili 
trz y  ła try . Potym  nie podo­
bała się ta robota cieślom  
bocheńskim , i postanow ił JP. 
Ż u p n ik  z tym ito  cieślam i, aby  
robiono szybem  straconym , w  
k tó rym  m ożna skrzy n ie  bić. 
W net stało się tak: poczęli 
robić  szybem  w iększym , to 
jest s traconym  a ten gWesz- 
ny ro ze b ra li. Gdyśm y tak  
p rzy sz li ku zydzow i ci to aór- 
nlcy p rzy ją w s zy  sobie a ru -  
gicn dwóch gó rn ikó w  swoim  
fó rte le m  zydz chcieli p rzejść,
I b ili za kspany ścianki. Tych  
to kspanów  było pięć albo  
sześć, kożdy co da le j to m n ie j­
szy. a ścianki za każdym  oko­
ło, i jednego dn ia  z a b ra li b a r ­
dzo. że Im w y p a rł zydz ony  
ściank i, i w z ią ł moc, że mu  
potym  ow ym i kspanam i nic 
uczynić  nie m ogli. Potym  
gdyśm y ©baczyli że źle , in­
szej rad yśm y szuka li. — Na­
ra d z ili się tedy bić skrzy n ię  
dębow ą, na trz y  ła try  d ługą, 
którąśrny b ili ręcznym  ta ra ­
nem : a!e Iż by lim  zydzu  nie  
p rz y p ię li, w y d y m a ł się p rze ­
cie b a rdzo , tak  iż on szyb po­
stępow ał na dół, aźeśm y go 
potym  na linach zw iesili I 
stęp lam  i po dparli. K iedyśm y  
te j s k rzy n ie  dobyli, w yc iąga li

A tym czasem  zim na nad­
chodziły , i zdało się im żeby  
dali pokój szybow i, a d u rs z ­
lak iem  studnia aby p a trzy li. 
Tenże tedy D oyka z Sobkiem  
ro b ili w studni; a gdy p rzyś li 
ta kże  na zydz. u d erzy li także  
s krzy n ią  w  studn i, k tó ra  im  

/sie także  zw a rła . A qdy Już 
dale j nie m ogli, p rzesta li I w  
studni robić: także  p rzez całą 
zim ę z szybu I studnie wodę 
przeciągano, a studn ia była  
od szybu siedm  ła tró w .

W  zapom nien ie  J u t poszły b ite  se s re b ra  grosze I c iężkie, wleH*
ja k  dłoń ta la ry . Zagran iczne  złoto I szeleszcząc# p a p ie rk i — 
w p ro w adzon e  bankocett#  — przech odziły  szybko z  rą k  do rą k , •  
le szybcie j n iż  d a w n ie j. R ozw ija jący  się p rzem ys ł potrzebow ał c«rai 
w ięce j p ien iędzy . S karb  K ró lestw a Kongresow ego — kad łubow ej 
skl — po trzebo w a ł co raz potężn ie jszych ź ró d e ł dochodu. Z a s ta n a w ia j  
się skąd czerpać  te z ło te  polskie I na czym  oprzeć d ru k  „bankocstli 
I w ted y  w łaśn ie  na w idow n ię  p rzem ysłu  polskiego w k ro c z y ł S tan ia ł**  
Staszic.

S ze rm ie rz  postępu społecznego w  okres ie  O św iecenia, Stanisław  * * *  
szic stał się w  dobie K ró le s tw * Kongresow ego za łożyc ie lem  nowocl*** 
nego p rzem ysłu  polskiego, op artego  na całkow icie  now ych, postęp*' 
wych w  ow ym  czasie — zasadach k ap ita lis tyczn ych . Z wykształca*11*  
p rz y ro d n ik  i zam iło w an y  geolog — a u to r k ap ita ln e j k s iążk i „O z i* rT,ł* ' 
ro d ztw ie  K a rp a tó w 4« — tw o rzy  p ierw szą  geologiczną m apę  
uw ido czn ia jąc  na n iej kopa ln iane  bogactw a naszego k ro ju .

Łącząc te o rię  naukow ą z p ra k ty k ą , tw o rzy  Staszic różnego ro d **^  
ośrodk i badaw cze z k tó rych  m ogłyby w y n ikn ąć  bezpośrednie  
rzyści d la podniesienia go sp odarki narodow ej.

W 1816 r., po u tw o rzen iu  K ró lestw a K ongresowego, Staszłs zostśJ* 
m ianow any „ je n e ra ln y m  d y re k to re m  W ydzia łu  P rzem ysłu  i K unsżtó*

co oznaczało k ierow n ic tw o  PrZ#* 
m ysłu  polskiego. Jedną z  p i**'*' 
szych czynności Staszica na W *  
polu jest odnow ienie nas**«* 

p rzem ysłu  kopaln ianego I *«*'«*' 
nłzow anłe  go na nowych podft*' 
w ach.

Czy w iecie  co znaczy  ten
dziw ny tekst, pisany p rzy  uży­
ciu całego szeregu słów, któ­
rych  dzisiaj nie spotkam y w  
polskim  Języku? Jest to sta­
ra  re la c ja  z budow y szybu  
B użenin w  kopaln i w  W ie lic z ­
ce. w  roku  1564 i 1565. Przez  
dw a lata zm agali się gó rn icy  
z ow ym  n ieopanow anym  r y ­
d ze m “, czyli po prostu Jak 
dziś m ów im y „ k u rz a w k ą " , co 
oznacza m ia łk i piasek, roz­
m ieszany z wodą.

gw eszny
edynt

Szyb p ra w y  albo  
—- to szyb z po jedynczym  
ocem brow aniem  z kłód d re w ­
n ianych . 5zyb s tracony — 
szyb podw ójnie  ocem brow a­
ny. łLatr czyli sążeń górn iczy  
to m ia ra  używ ana daw n ie j w
polskim  g ó rn ic tw ie , w ynoszą­
ca 2,016 m . „ P rz y p ią ć  zydz"
— oznacza zabezpieczyć szyb 
przed  naporem  k u rz a w k l. 
Kspany — to k lin y , w  ów­
czesnej technice g ó rn icze j po­
w ażne  „n a rz ę d z ie "  g ó rn ik a .

Jak w id z im y  z tego opisu, 
ciężk ie  I tru d n e  było  zm ag a­
nie się g ó rn ik a  z p rzy ro d ą . 
Ponad pó łroczna  p raca  nie 
dała n iem al żadnego rezu lta ­
tu . Szyb ten został ukończony  
dopiero  w  końcu r . 1563.

Stosunki, ja k ie  fta sz te  za****
kopa ln ic tw ie  po lskim , były *****  
kane. Dwie rząd ow e I k ilka  
m nie jszych  p ryw atn ych  kop*’ 
w ęgła  daw a ły  za ledw ie  k lik *  
sięcy ton w ydobytego urobku , 
k tó ry  nie było żadnego zbytu . N*)' 
w yże j kupow ano w ęgiel na ®P,ł’ 
gd yż p rzesta rza łe  za k ła d y  hut»11* 
eze stosowały w c iąż  Jeszcze 
giel d rze w n y  do w y ta p ia n ia  ***** 
•a .  P ie rw szą  tro s k ą  S taszic* 
w p ro w ad zen i#  m aszyn parowy«*1 
k tó re  by podniosły w ydobycie  
gla  z jedn e j s trony , a s drugi** 

s tw orzy ły  nań zapo trzebow an i#  Jako ś ro dka  pędnego w  Innych d * lr  
dżinach  przem ysłu .

W  czasie swej ośm io letn ie j p raey  na stanow isku k ie ro w n ik a  P*“1*  
m ysłu polskiego unow ocześnia Staszic Is tn ie jące  Już kopa ln ie  w  Dąb**' 
w l#  G ó rn iczej („R eden") 1 w  S trzyżow lcach  („Tadeusz") o ra *  pr**' 
m uje  zn a jd u ją c ą  się w  rękach  p ryw atn ych  kopaln ię  „F e liks "  w  N i**1' 
cach I kopa ln ię  w ęgla  brun atn eg o  w  D o b rzy n iu . D la wykorzyst»** 
głębszych pokładów  poleca Staszic zak ładać  szto ln ie odwadniaj«*'*’ 
z k tó rych  wodę w ypo m p ow u je  p rz y  pom ocy m aszyn parow ych, 
raz  p ierw szy  zastosowanych w  naszym  g ó rn ic tw ie . Celem ułatwi**1 
w ydobycia  urob ionego w ęg la  w p ro w adza  tra n s p o rt na szynach *** 
stępując siłą  za p rzęg u  konnego dotychczasow ą p racę m ięśni lu d*k 'c ' 

Po ra z  p ierw szy  też chyba w  dziejach  naszego p rzem ys łu  r o z t * ,
w**10*Staszic op iekę  nad ro b o tn ik a m i, W  pobliżu  kopaln i Reden

70 górn iczych  dom ków  rodzinnych  o ra z  p ię tro w y  „k o s za r"  dla prr
cow nłków  n ieżonatych. W  tym  też czas e o rg a n izu je  dla p racow w tj»<*

Radziecka ladow ar ka zabierakowa.

jv-<N '****

n lk  Jest tu  Jeszcze wąski. Dla
tych prac skonstruowano łado-

może do- 
niezbyt sze-

pa tk i w irn ik a  podobnego d o iro k ic h  chodnikach. W rębn ik  Jej! warkę zasięrzutną. Jest to ma-

- » * •  « w -  ........................ ~
się w praw ia  w irn ik  -wraz z 
w ie rtłem  w  ruch obrotowy, 
Waży taka w ie rta rka  
kiego 7—9 kg.

Podobnie zbudowane są w ie r­
ta rk i elektryczne, z tą różnicą, 
że zamiast przewodów sprężo­
nego powietrza kabel dostarcza 
im  prąd elektryczny, zaś narzę­
dzie drążące porusza s iln ik

gnie łańcuch zaopatrzony w 
noże — ma długość około 2.2 

w szyst-¡metra. Waga maszyny wynosi 
i 0,5 tony.

W rębn ik  -wrębiarek chodni­
kowych może być ustaw iany 
w  płaszczyźnie poziomej, pio­
nowej lub  pochyłej pod każ­
dym kątem.

Do w ręb ian ia  w  szerszych 
! chodnikach lub  zablerkach wę-

elektryczny, szczelnie obudowa- glowych służy w rębia rka za-
ny, aby iskra  nie spowodowała 
w ybuchu w  razie pracy w  ko­
pa ln iach gazowych. W ie rta rk i 
e lektryczne m ają 
przekładnie, dzię­
k i  k tó ry m  mogą 
w ie rc ić  z różnym i 
szybkościam i. Wa­
żą ok. 13— 20 kg.

bierkowa. Jest to  maszyna 
znacznie cięższa, wagi 3—4 to­
ny, W rębiarka ta porusza się

szyna nieco podobna do wózka 
kopalnianego, nad k tó ry m  od
przodu do ty łu  przenosi się 
czerpak, podobny do kw a d ra to ­
wego leja. Czerpak ten przy 
posuwaniu się ła do w ark i na­
przód nabiera urobek, po czym 
przenosi go górą ponad maszy­
ną i w ysypuje do wagonika.

A  teraz o m ło t­
k u  m echanicznym ! 
D zia łan ie  jego po­
dobne jest do 
dzia łan ia  w ie r ta r ­
k i  udarow ej, z tą 
różnicą, że narzę­
dzie —  g ro t sta­
lo w y  —  nie obra­
ca się przy ude - 
rżeniach. M ło tk i

Przy g łębieniu szybów uży­
w am y radzieckie j ładow ark i 
szybowej „B C z“ , Maszyna ta 
w is i w  szybie ńa linach. Po­
siada ona chw ytak o czterech 

¡łapach, k tóre zam yka ją się na- 
j garnla jąe pewną Ilość urobku. 
| Przez rozw arcie łap  chw ytaka 
¡można wysypać urobek do po- 
! jem nlka , wydobywającego go 
na powierzchnią.

Energ
Ładow arka zasięrzutna.

Wszystko od rozul

Maszyną, k tó ra  mechanlzuje 
od razu pracę 1 rębacza i ła­
dowacza Jest kom bajn  węglo-

txw. „K asy b rack ie  gó rn ic ze" . Kasy te zn a jd o w a ły  » i,  pod *ą rz ą °  
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych kopalń , a zadaniem  Ich było  
m yw an ie  szp ita li d la  g ó rn ik ó w , p o kryw an ie  koaztów leczenia I Ś0* 
g rze b u , w y p ła ta  re n t n iezdolnym  do p raey  o ra z  u d z ie la n i. ^  
m ocy w dow om  I » lerotom . K ażdam u g ó rn ik o w i afi-ącano

1 do S procont z Jego za ro b k u , a n io k tó r . kopaln ia  doi*
cały do t.J  aum y i / ,  część

5 H yd rom on ito r w  przodku ; 1 — „ lu fa "  m on ito ra ; 2 — dop ływ  
i.  w ody; i  —  odp ływ  wody  1 węgla.

ia atomowo 
w służbie 
polskiego 
górnictwa

Po ras  p ie rw s z y  w y n ik i  ba- i  
dań  a to m o w y c h  u ła tw i ły  p ra -  . 
cę p o lsk ie go  g ó rn ik a  w  ro k u  f  
1951 O to  p ro f. d r  M a ria n  M ię - f  

zespołem  in ż y -  \sow icz  w raz  
n ie ró w  z In s ty tu tu  N a fto w e g o  
w  K ra k o w ie  o p ra c o w a ł m e - f  
todę bezrd ze n io w eg o  p rz e p ro - f  
w ad za n ia  o d w ie rtó w  g ó rn i-  f  
czy  eh. M e to d a  ta  n a ro d z iła  a 
się d z ię k i b a d a n iu  p ro m ie n ia -  . 
w a n ia . kosm iczn e g o  n a  u ń e l-  F 
k ic h  g łę b o kośc ia ch  pod  z ie -  f  
m ią , p rz e p ro w a d z o n y c h  p rzez f  
p ro f. d r  M ięsow icza , d oce n ta  0 

M asalsk iego , m a g is tra  G ie r  u - \  
lę  i m,gr J a n ik a . Zespó ł n a -  *  
szych  f iz y k ó w  n ie  ty lk o  9 
w y tk n ą ł z a g ra n ic z n y m  bada- j  
czom  p ro m ie n io w a n ia  ko s - a 
m icznego  b łę d n e  p rz y p is y w a -  a 
n ie  p ro m ie n io w a n iu  k o s m icz -  f  
nem u  z ja w is k  m a ją c y c h  m ie j-  ł  
sce w  k o p a ln ia c h , a le  o p rą - f  
c o w a ł d o sko n a łą  m etodę  ba- A 
d ań  g e o lo g iczn ych . \

przy pomocy systemu bębnów
i lin , n ie  posiada podwozia.

W ręb iarka un iwersalna, ma­
szyna bardzo ceniona przez 
górn ików , posiada podwozie gą­
sienicowe. W rębn ik  Jej może 
obracać się w  płaszczyźnie po­
ziom ej o ką t 180 stopni. Może 
ona wykonać w rąb  we wszyst­
k ich  płaszczyznach. A le  jest to 
maszyna jeszcze cięższego ty ­
pu: waga je j wynosi oko ło 7 
ton. S iln ik  ma moc 50 KM .

Zamiast łopaty ł niecki

B e zrd ze n lo w e  p rzep ro w ad za - j  
n ie  o d w ie r tó w  g ó rn ic z y c h  p o - a 
lega  n a  ty m , te  do otiooru J 
w y d rą ż o n e g o  przez ś w id e r f  
g ó rn ic z y  w puszcza  się na l l -  # 
n ie  l ic z n ik  G e ige ra  -  M ille ra , f  
k tó r y  p rz e k a z u je  z n a jd u ją c y m  A 
się na  górze  n au ko w com  im - T 
p u ls y  św iadczące  o n a tę że n iu  f  
p ro m ie n io w a n ia . A  p on ie w a ż  f  
k a żd y  m in e ra ł odznacza się f  
in n y m  n a 'e te n ie m  p ro m ie n io ­
w a n ia  — nic w y c ią g a ją c  rdze  
n ia  na w ie rz c h  i n ie  bad a jąc  
go (co  je s t ba rdzo  kosz tow ne  
i w y m a g a  b a rd zo  s k o m p lik o -  $ 
w a n y c h  u rząd ze ń ) g ó rn ic y  j  
w iedzą  przez ja k i  p o k ła d  i  
p rzech o d z i w  d a n y m  m o m en -  t  
cie ś w id e r g ó rn ic z y . f

P ro f. M tęsm o icz  p ra c u je  9 
obecn ie  ze sw o im  zespo łem  f  
z Z a k ła d u  F iz y k i O g ó ln e j f  
A k a d e m ii G ó rn iczo  - H u tn ic z e j j  
u> K ra k o w ie  nad  n e u tro n o w ą  \  
m e todą  badan ta  z łóż m in e ra ł-  J 
n y c h . f

U robienie węgla — to praca
trudna I odpowiedzialna. A le  
od dawna nie była ona już w  
kopalniach pracą najcięższą. 
G órn ik  pomaga sobie w ie rta r­
ką i  m ateria łem  wybuchowym . 
A  przez w ie le  la t tuż obok rę­
bacza m usia ł postępować łado­
wacz. którego zadaniem było  
załadować urobek na wagoni­
k i kopalniane, odstawiające wę­
giel do szybu wydobywczego. 
Jego ram iona i łopata m usia ły 
przerzucić tony węgla, których 
wydobyciem  szczyciła się ko­
palnia. D aw nie j jeszcze odsta­
w iano węgiel do szybu w  niec­
kach wleczonych n ie ra * na 
czworakach.

Do załadunku, nad

m ieniem  wody, to  „w odny rą- 
* 0  bacz przodkowy“ , Towarzyszą

je d y n i, częściowo dawny rpo~
sób w ydobyw ani a węgla. Się­
gnęła po inne, zasadniczo od­
mienne, m etody w yko rzystyw a­
n ia  pokładów węglowych. Się­
gnęła po broń dość dziwną, bo­
w iem  w  dotychczasowej prak­
tyce broń tę okreś lilib yśm y ja ­
ko klęskę 1 jedno mało znane 
praw o fizyczne.

Ładow arka szybowa BCz-1.

„Tyrgańskle Ukłony“ 
zapominają o kombajnach

wy. Składa się on z części w rę ­
biającej oraz urządzeń podo­
bnych do tych, jak ie  spotyka- j górniczym kanonom — sprowa-

W lem y ja k  w ie lką  klęską w  
pracy górn ika jest woda. Zale­
w y  kopa ln i przez nagle wyzwo­
lony żyw io ł nie należały ongiś 
do rzadkich katastro f. A i dz i­
siaj. gdy k ilo f czy w ręb ia rka 
n a tra fi na żyłę wodną jest to  
przyczyną tysiąca kłopotów i 
w ie lk ich  kosztów, związanych 
z odpom powywaniem  wody. T y ­
siące pomp odwadniających 
pracuje w  naszych kopalniach, 
aby zapewnić gó rn ikow i ochro­
nę od wody.

A  oto kopalnia, w  k tóre j — 
zdawałoby się w brew  wszelkim

m y w  ładowarkach. Kom bajn dza się wodę z powierzchni na
jednocześnie urabia węgieł, 
zaś jego część transportowa 
podaje urobek na przenośnik. 
W naszych kopalniach pracują 

którego kom bajny radzieck i* typu

>5 f  
O- 4
e‘ 5-tef 
7C f

K om ba jn  „D onbasr" na ¿ c ian i*

dół, doprowadza się Ją do 
przodków, tłoczy się pompami i 
dostarcza przewodami na 
miejsce pracy górn ików  przod­
kowych.

Kopaln ią  ta, to „Tyrgańskle 
U k łony" w  Zagłębiu Kuźnlec- 
k lm  w  ZSRR. Drugą taką zna j­
dziemy tam , gdzie szyld nad 
wejściem głosi „Połysajewskaja 
S iew iem aja “ .

W kopalniach tych woda — 
klęska górniczego trudu , została 
zamieniona na narzędzie urob­
ku, na oręż w  ręku górnika.

Na początek parę słów' o wo­
dzie, a raczej o je j zastosowa­
n iu  w  dziedzinie tak  zwanej 
hydrom echanizacjl. Do naczynia 
z wodą możemy swobodnie w ło­
żyć rękę: woda oporu nie sta­
wią.

Gdy wodę tę wyrzucać bę-

będz!« ona b iła  s  dużą * f łą  1 na
sporą odległość. A  gdy w yrzu ­
cać będziemy wodę strum ie­
niem  z ru ry , pod ciśnieniem 
25 atmosfer — to s trum ienia te­
go nie przetnie najlepsza dama­
sceńska szabla. Ostra stal od­
skoczy od strum ienia, ja k  od 
najtwardszego m etalu. Oczywi­
ście, że jeżeli ta k i strum ień 
sk ie ru jem y np. na pagórek zie­
m i, to  woda rozm yje go.

Tę zasadę zastosowano Już 
od dawna przy robotach ziem­
nych na w ie lk ich  budowach, 
zwłaszcza przy wznoszeniu elek­
tro w n i wodnych, tam, śluz itp.

A  oto we wspom nianych ko­
paln iach zastosowano metodę 
hydrom echanizacjl do u rab ia­
nia  węgla. W  kopalniach tych 
nie  spotkamy ani w ie rta rek , ani 
w rębiarek, ani przenośników, 
an i też żadnych maszyn, stoso­
wanych tam, gdzie węgiel u ra ­
bia się „na sucho“ . Idąc chod­
n ikam i napotkam y ty lk o  d ług ie 
p rzew w ly  rurowe, w  których 
z g łuchyni szumem pędzi do 
przodków... woda.

W  przodku znów u jrzym y 
górn ika w  s tro ju  podobnym ra­
czej do ubrań rybackich, z w ie l­
k im  kapturem  na głowie. Przed 
n im  przedmiot, k tó ry  przypom i­
na nieco lekk ie  działo. To hy- 
drom onitor, czyli m on ito r wod­
ny. Jego „ lu fa “  wyrzuca s tru ­
m ień wody, k tó rem u ciśnienie 
pomp nadaje szybkość około 100 
m etrów  na sekundę. T ak i s tru ­
mień wody kruszy pokład, roz­
b ija  b loki węgla na małe ka­
w a łk i. A  ta sama woda, k tóra 
wydziera kęsy węgla z pokładu 
odpływa potem, odpowiednio 
nachylonym  chodnikiem , niosąc 
kaw a ły  urobionego węgla. A  
więc woda zastępuje tu  i k ilo f 
górnika i w rę bn ik  kom bajnu 
czy w rę b ia rk i i pancerne taś­
m y transporterów  i d ług ie  po­
ciągi wózków kopalnianych.

W każdym przodku pracuje 
brygada trzech ludzi. Jeden to

mu przy pracy dw a j budowa- 
cze, prowadzący obudowę w yb i­
janego chodnika,

P racu j* się równoleg le na 
dwóch przodkach: gdy w  jed­
nym  hyd rom o n ito r wdziera 
się w  caliznę węglową, w  d ru ­
gim  pracują budowacze. W za- 
bierkach obok każdego m onito­
rowego pracuje ty lk o  jego po­
m ocnik, zatrudniony przy prze­
staw ian iu „wodnego dzia ła“ . 
Budowacze pracują oddzielny­
m i brygadam i.

W ydajność pracy m onitora 
wodnego wynosi około 20—30 
ton urobionego w  ciągu godzi­
ny  węgla. A le  w  n iektórych 
wypadkach może on osiągnąć 
nawet i do 100 ton nR godzinę. 
* W chodnikach rów nież nie 

spotyka się ludzi, k tó rzy  obsłu­
g iw a liby  transport ■ dołowy. Aż 
do podszybia węgie l przenosi 
woda siłą, własnego spływu. A 
tam  dopiero odpowiednie pom­
py hydrauliczne pom pują ową 
wodę razem z węglem na po­
wierzchnię, gdzie węgie l zosta­
je „odcedzony“ . Węgiel idzie na 
sortownię, woda wraca ru ram i 
do podziemi, by poganiana przez 
pompy znowu pracować za set­
k i górników.

Tak oto człow iek zaprzągł 
jedną z klęsk górnictw a — w o­
dę do pracy w  ko p a ln i

py ł ten idzie dalej ru ra m i prze­
dm uchany powietrzem  pod 
znacznym ciśnieniem. A  zatem 
nie trzeba już  w ind, wózków 
parowozów, pociągów, l in ii ko­
le jow ych na powierzchni. Ruro­
ciąg dostarczy p y ł węglow y do 
ko tłów  urządzeń przemysło­
wych,. A  ponieważ współczesna 
technika energetyczna 1 w  o- 
góie technika cieplna nakazuje 
spalanie węgla w  postaci pyłu 
— bo tak  jest w łaśnie na j­
oszczędniej i na jw ygodn ie j — 
więc ów py ł Jest od razu goto­
w ym  do użycia surowcem ener­
getycznym.

Metoda ta nazywa się meto­
dą flu idyzac ji (up łynniania) wę­
gla.

Tak więc klęska żyw iołowa 
1 m ało znane prawo fizyczne, 
stają się dzisia j w yrę ką  gó rn i-

wi’1*' 
re 

byty„K asy  b ra ck ie  g ó rn ic ze"  rg 
pierw szym i prób am i ubezpl®c* * r” 
socjalnego ro b o tn ikó w  w  * c ^*C§'aA  

W ażnym  odcinkiem  działalno* 
Staszica było  kopa ln ic tw o rud ^  
laznych Jako też m eta li kolorowy«^  
Tak bardzo  poszukiw any na 
u *ch  aa<3ranłcznych cynk * * ] *  .
CZa swoją J i.  W

leowl. **■
jego

«•granicznych cynk
e ^ u k c l ł

przede  w szystk im  st««z .
to bowiem  rządów  

no w  Zagłęb iu  D ąbrow skim  ^>1«  
sze eyn kow nie . W  1824 f. 11 J(jo. 
Jut w  K ró lestw ie  7 kopalń 
w ych ga lm anu , s k tó reg * j  
piano cynk o raz ’ 5 hut cyn n>i  
700 m u fla m i, da jących  f °  
45.000 q cynku . ą

O dnow ił też Staszle z a n l*a 
dzied zinę  w ydo byw an ia  " '¿ „ w  
ołowiu I s re b ra , m ają cą  tak 
ne 1 bogate tra d y c je  w  
U ruchom ione I unowocześn 
daw ne kopaln ie  m iedzi w 
dziane# I M iedzianej Górze *  P 
d u kc ją  około 70.000 q rudy 1 v' ' u 
top ieniem  5.800 q czystego  
— oto osiągn ięcie owego s ta*ż|C 
wego ożm iolecia. Dalsze — to 
ploatac ja  s tarych  złóż ru d y  0 
w lan e j pod O lkuszem , k tó ra  <**” 
w ała  rocznie  około  1.200 g 0̂ ®*

, w lu l I w reszcie  — odbudowa  
\ rych  kopalń  s re b ra , k tóre  d ° s,ar  

czyły  w  tym  okres ie  gosp°"*  
czym  747 g rzyw ien  czystego * re 
ra , A jeśli dodać do tego 
w ania  za złożam i a łun u , bur»z 
nu i soli — W ie liczkę  odclę*0 ^  
K ró lestw a zaborczym  kordonem  j

i y d u:lt<

te<J°

obraz g ó rn icze j k a rty  
działalności Stanisław a s ,',5 leł. 
stanie się nieom al całkow icie r
ny.

Nieom al — gdyż dodać do 
Jeszcze trzeb a  o tw arc ie  Szkoły  ̂
dem lezno-G órnlczeJ w  Ki«,caC 
o raz  stw orzenie  Korpusu  
czego, będącego zaczątkl 
współczesnych nam  k a d r  9

, Ak»' 
ad1
m1'

kadr
czych. Na sam ym  początku. . . . .  -rbl4'
działalności w y d a ł Staszic Tb'0gór

«rO*9'm etw a I p rzy s tą p ił do opr*  eCj0, 
nia p ro jek tu  p raw a gór**1^  p0-

. . , , . ^  k tó re  Jednakże po  je g o  śmi®1” '
ków  w  ich c iężkie j pracy. Oczy- 5zto w zapomnlenle; a do kUre<!“

Polsce Ludow ej K arta  G ó rn k 7* '^
wiście nie należy sądzić, aby te n a w ią „ ła  ' dopiero u c h w a iona 
metody da ły  się zastosować 
wszędzie, aby w yp a rły  mecha­
niczne urabian ie  węgla. A le 
wiedza daje ludziom  coraz to 
now y oręż w  ich walce z przy­
rodą o w ykorzystan ie  je j skar­
bów,

dst»-O rgan izac ja  Przem ysłu  
czeqo na nowoczesnych P° df 
w ach, kszta łcenie  fachowych
gó rn iczych , roztoczenie nad

) op ieki, um ie ję tn ie  k ierow ana
go*

' spodarka  u k ry ty m i w zie*111 sk**"
i barn i narodow ym i

idnk

Kiedy proszek staje się 
płynem?

w nowoczesnym górn ictw ie 
stosowany jest doświadczalnie 
jeszcze jeden sposób wydoby­
wania i dostarczania węgla. Za­
przęgnięto tu do pracy pewne 
prawo fizyczne, mało na ogół 
znane. Otóż praw o to m ów i. że 
jeś li jakieś cia ło zostanie zmie­
lone na proszek i proszek ten 
zmieszamy z pow ietrzem  pod 
ciśnieniem, to  mieszanina ta bę­
dzie zachowywać się zupełnie 
ja k  ciecz, będzie podlegać pra­
wom fizycznym  rządzącym cie­
czami.

A  więc węgiel w  podziemiu
urabiam y norm alnym i sposoba­
mi. A le  tuż za maszynami, słu­
żącymi do urobku, zna jduje się 
kruszarka. W kruszarce te j wę-

— oto z35a je )
j cze w ytyczne  p o lity k i gó rn i“-1 

5 tan is ław a Staszica. .
A , CZERMIŃSKI

szynę parow ą, k tó ra  
do odw adnian ia  m iejscowy
kopalń  kruszców .

P ie rw s z y  na k o n ty n e n c ie
eu ro p e js k im  w ie lk i P*oC 
dzony koksem , został 
chom iony w  1796 r. w
cach,

*  r gX
W ęgiel kam ien ny  P ° z<?. 

p ie rw s zy  został użyty  
myśl© polskim  p rz e z  cynK ^

P$' uru- 
Gliwb

nie K ró lestw a P o lsk ie ,,^ ,?gl
1816 r . Do tego czasu -. — ¡ j 
kam iennego używ ano JeG'  

dla celów opałow ych.

Po raz  p ierw szy  w  Polsł<^ j!  
kopa ln ic tw ie  w ęglow ym  ^ 
czętó posługiwać się rvas 7 
p aro w ą  w  1817 r. w S i j r w  
z n a jd u ją c e j się Pod<^ S | | i t e J  gran icach  R zeczypospo^ v. 
K ra k o w s k ie j. P ie rw sze  m 
ny parow e zastosowane ^
n ictw ie  po lskim  m ia ły  m 
do 40 KM.

jjfeęniy jm  «trążackię^p ,w„ęż£.monitorowy am kierujący . itru- i gieł zostaje zmielony na pył, x

górn i-
przeszło

Jedynym  zakładem
czym , czynnym  od 
tysiąca lat w E urop ie , jest 
kopaln ia  soli w  W ieliczce. 
N ajstarsza księga w ydatków  
kopaln i w ie lic k ie j pochodzi z 
1497 r.

G órn icy górnośląscy b ra li 
udzia ł w pam iętne j b itw ie  ry ­
cerstw a polskiego z T a ta ram i, 
Jaka ro ze g ra ła  się w  1241 r . 
pod Legnicą. W  czerw cu 1905 *am;

lat)
kn ięto  (na Przec ,39  o ro * )*  

“ló rn lc za  w
W S trzyżn lcy  pod T a rnow ­

skim ! G óram i uruchom iono w  
1788 r. d ru g ą  w  Europ ie  ma-

Szkołę G órn iczą w  . ^.TT gc*' 
G órn iczej za udzia ł ¿ * luCyJ-ttiósu walLąrh rCWOlUW'niów w  
nych.

G órn iczą w  
za udz 

w alkach



T ł g y g U M A

jednym z nich...
K o n ku rso w e

PIL N IE  obserwuję dyskusję, l m i ja k  np. papierosy, wódka,
jaka toczy się od dłuższe- | „soczysty“  język itp . 
go czasu w  sprawie chu- j _  . . .

ligaństwa. W ielu ludzi zabiera i . Ponieważ P rz y z w y c z a jo n y  j 
glos w  te j sprawie. Jedni bar 
dziej, drudzy m niej tra fn ie  do

it
do osiągania ła tw ych zarobków, 

_ [ drogą różnego rodzaju kom b i­
nacji, a po prostu m ówiąc k ra - 

k to ’ by I dzieży, przeto praca nad zdo- 
■" bywaniem wiedzy w  szkole sta- 

się nudna, nieciekawa i

« « y ■obaczy

szukują się źródeł tego zia, nie 
I było jednak nikogo,
! podał jak ieko lw iek rozwiązanie 

tego bardzo trudnego próbie- •
mu. Postanowiłem więc w trą - n ' \ chc°  ™ s l i '
cić swoje trzy grosze, tym 
bardziej, że tacy właśnie ja k  ja

A  te trochę drobnych, które 
dostanie od rodziców na oso-

zym y w y s tę p y  Z„[>o łu  P ie łn l I Tarte* Fabryk i Obuwia w K ro ­
tn i#  na Festiwalu? Zadecyduj* o tym elim inacja.

A  m o ż e  z o b a c z y m y  
l e l i  n a  F e s t iw a lu ?

(Korespondencja własna z Rzeszowskiego)
Chcecie, towarzyszu, zoba-[rzeszowskich — mówi tow' Sto-

eryc podarki, które przvwieżliś- wik. Każdy z nas pragnie je­
my z Berlina.'* — pyta prze- rhae na Festiwal. Myślę, że za-
Modniczący Radv Zakładowej [ służymy sobie na wyjazd, bo : budowlanych, furmanów, d o -1 wiemy jednak, że jednoczę- 
7~ tow* (~iaza r* * ^  iu sz^an' 1 każdy z członków zespołu do-i stawców węgla (najwięcej), cho- i ¡ma nauka i praca jest rzeczą 
dar wręczony nam przez mlo- ; kiada- wszystkich sit, aby jak j ciąż nie jest to regułą. „K w ia t“  • bardzo ciężką i wymaga wielu 
dziez z FUJ, są drzeworyty, najlepiej wypaść na eiim ina-! chuligaństwa — i,,rin0 ! wyrzeczeń. Dlatego po kilku 
O trzym a liśm y od młodzii ' ■' ■ -

kiego rodzaju perypetie, wszy­
stk im  dobrze znane, najczęściej 
kończące się w  kom isariacie
MO.

Dodać muszą, l i  dotyczy to
chuliganów p łc i obojga. Tak 
samo bowiem postępuje w ie ­
le dziewcząt, zarówno robot­
nic, referentek, ekspedientek 
itd. Dziewczęta zna jdują się 
pod dużym w p ływ em  chłopców, 
a niejedna z nich, aby zatrzy­
mać przy sobie chłopca, za, , , , . ,• | biste w yda tk i, nie wystarczadotąd głosu me zabierali... i , . . , J , , . . . . .

, ‘ na zaspokojenie jego wygoro-1 skradzione pieniądze kupuje 
Byłem sam chuliganem i j wanych potrzeb. W tedy „jego-1 mu prezenty, fundu j»  wódkę 

swoje smutne doświadczenia mość“ ta k i opuszcza szkolę i  j itd.
oraz obserwacje pragnę p rz e -; szuka pracy. Ponieważ n ic nie ...  . .
kazać do rozpatrzenia. W ielu i umie, bierze się za łopatę. Na 1 r łie  chcę stawać w  obronie
ludzi moim zdaniem m yln ie J skutek perswazji rodziców, cio- chuligaństw a, gdyż rozumiem,
podciąga pod miano chuligana tek lub innych starszych 1 ba r- je s t^  ono^ plagą społeczeń 
wszystkich przedstaw icie li ba- dziej doświadczonych ludzi,
żanterii i  b ik in ia rzy . j wstępuje do szkoły dla pracu-

Chuligani re k ru tu ją  się n a j- i jących lub do jak ie jś  wńeczoro- 
częściej z szeregów rob o tn ików : we.1 szkoły zawodowej.

stwa. Chcę przedstawić sprawę 
tak, ja k  istotn ie ona wygląda. 
Na tym  jednak nie koniec.

to ludzie za- miesiącach chodzenia lub  nie- 
chodzenia na lekcje chłopak re-

Chuligaństwo rozprzestrzenia 
się szybko. W szeregi chuliga­
nów przez starszych zostają 
wciągane praw ie dzieci. Dużo 
mamy na to dowodów.

K to sprzedaje przed kinem
bilety? K to  jest tym  — w  gwa-

lub co J rze chuliganów — „ko n ik ie m “ 
i kto na tym  „k o n ik u “ jedzie?

Lińska Berlina i innwh 1 CJ'aC*1’ ‘" imo pr£b, Z programertl ; trudnieni w prywatnych przedLipska, ne im ia  i innych m ie j- ; naszym wviezdzamv na wieś. . . .  , ,
•cowosci NRD 23 różne podar- Np. V  br. 'w  ramach łączności ^  . . . . .. z^ n«.ie ze szkoły
k l.  i . , . . . .  . i • i ,  Moim zdaniem, każdy chuli- częściej się zdarza

, . . .  i m iasta ze wsią aansmy juz  i .  ■ gan przechodzil następującej staje z niej usunięty. Teraz ca- Czym wreszcie będzie ten „ko -
trosk liw ie  i występów. ! koleje losu: „usam odzielniony“ j le popołudnie ma wolne — j n ik “ w  przyszłości?

j | „  ■ ? , y z stano- i  Jedna z trudności, na którą w  okresie okupacji — kiedy to i sporo czasu. Ponieważ pracuje,! Tn T-n rraTn *i#
. 4  dla na* dow»d chlubnej j napotyka zespół, to brak w łas- musiał w różny sposób zara- ma pieniądze. Na u trzym a n ie . dziY d o  te j w a rs tW z a T d z fe -  

dodaje prze- j nej św ietlicy. Próby odbywają I Mać nie ty lko  na swoje ale i ; rodzicom nie oddaje n ic lub  | „ am tv lko  ojcu k tó ry
Bar - |  się w św ie tlicy  wypożyczonej w na utrzym anie nieraz k ilk u  o - i praw ie nic, ty lk o  ubiera *ię | cięst0 przv pomocy k ija  skie-

— Te podarki
przechowujemy, 
wią dla nas dc 
tradycji zespołu 
wodnicząca koła ZMP 
bara Matelowska. ZP ZMP. Własna świetlica, kto

0  ciekawej historii regional- ra mieściła się w budynku Miej j
le£° Zespołu Pieśni i Tańca skiej Rady Narodowej, została M .N ,'*' Vneg< _  _ ____

U bryk i Obuwia w Krośnie opo- j zamknięta z powodu obniżenia : ¿ydowaniT o~7obi<TTpodejmo- 
w ¡adał nam kierownik artys- i się sufitu. Jak dotąd me ma wania szybkich a nieprzemyśla- 
tyczny tego zespołu — Józef; żadpych widoków, aby Prezy- : nych decyzji, źle czuje się w 
Słowik. ; diurn MRN w najbliższym cza-

Regionalny Zespół Pieśni i j sie zgodziło się na jej remont.
Tańca przy'Fabryce Obuwia w j ^

po wyzwoleniu wstępu- j i  „ży je '
A le  cóż? P rz y -i
posiadania p ie - ! Jaif s!ę ubiera? Stara się, 

niędzy, do samodzielnego de- przynajm n ie j robić to zgodnie i
z wszelkiego rodzaju sygnałami j
mody, jak ie  przenikają do nas!

rować
drogę.

mnie na inną. lepszą

w murach szkolnych, gdzie o- z Zachodu. I tak  bazar Różyc- i

JANUSZ W RONKA 
Mieścin „A “ , pow. Tczew

Od Redakc.ji.
Prosimy Was, czytelnicy, w y -

Krośme powstał z inicjatywy 
młodzieży w 1950 roku. Z po­
wodu braku świetlicy, próby od­
bywały się na podwórzu lub 
w halach produkcyjnych. Pię­
trzyły się tez i inne trudności, 
jak brak własnej kapeli,* kie­
rownika, który by mógł zespół 
poprowadzić. Ale te trudności I 
nie zdołały złamać zapału mło-1 
dzieży.

Wysiłek członków zespołu i ! 
ciekawię dobrane tańce i przy- I 
śpiewki regionu krośnieńskiego! 
zostały wysoko ocenione przez j 
społeczeństwo. W 1952 roku : 
zespól popisywał się na Zlocie i 
Młodych Przodowników — Bu- ; 
downiczych Polsk; Ludowej w 1 
Warszawie. W tym samym ro -, 
ku oglądano zespół na central­
nych dożynkach w Krakowie, a : 
później tu  Świec- ..P ieśni i j. 
Tańca w Rzeszowie.

Zespól posiada około 290 i 
własnych kostium ów reg iona l­
nych oraz własną kapelę za-: 
opatrzona w instrumenty * mu- 
zyczne, które otrzymał jako na­
grodę od Związków Zawodo­
wych.

— Obok tańców' regionu
krośnieńskiego przygotowujemy 
na Festiwal wiązankę tańców

, r t
î ’tm  "Reziakcjo, ^J‘r -̂rn^cau/s/ćtcc4o

bowiązuje dyscyplina i gdz ie ' kiego jest bodajże najw iększą j powiedzcie się na temat, k tó ry  
musi walczyć z nabytym i w  j wylęgarnią b ik in iarstw a. Nie I porusza Janusz W ronka. Czy 
bardzo m łodym w ieku na ioga-j wchrvd7ą tu  w  rachubę same i zgadzacie się z jego etanowi-

„c iuchy“ , to jest m niej waż - ; aktem? 
ne. O wiele gorsza jest l i  - 
teratura, jaką można tam  na­
być w  każdej ilości. W ystar­
czy, Jeśli przytoczę takich au­
torów ja k  Marczyński, P it ig r ill i,
Nasielski, Wallace itd.

Po pracy jegomość ten p rzy ­
chodzi do domu, m yje  się, je 
hbiad i wyrusza na miasto.
Gdzie skieru je  swe kroki?  Roz- 

| ważmy wszystkie możliwości, ja ­
kie ty lko  istnieją.

Szkoła
dobrego tonu

Pan! D a !ty  Schllttar. *ona  
!> r  7. «d s i Ą w i c i e! a dyp lom atycz­
nego rz^du A denanera w An 
iriif, pozwoliła sobie niedawno  
na srereg  nntyangielskich wy- 
siąpień. m ówiąc m iędzy in ­
nymi: ..P rzekonu jem y się na 
każdym  kro ku , że ty je m y  
wdród wrogów".

A d e n a u e r b y ł zm u szon y  o d ­
w ołać S ch ü tte r«  w ra z  z Je m  
nazbyt, szcze ry  p o ło w icą , s to ­
ją c  na s ta n o w is k u , te  o p ra w ­
d z iw y c h  z a m ia ra ch  B onn n ie  
w o jn o  Jeszcze m ó w ić  g łodno. 
Ni te j  p u b lik u je m y  fe lie to n , 
k tó ry  u k a z a ł się w a n g ie ls k ie j 
g a z e rf*  ..D a ily  W o rk e r "  w 
J ^ ia z k u  ze w s p o m n ia n y m  wy­
d a rze n iem .

DZID KI n ie z w y k le  a p rzy ja *  
i^ c y m  o k o liczn o śc io m  u* 
da ło  m i się p rzed o s ta ć  na 

le k c ję  d la  d yp lo m » - 
ow  i ¡c(l io n  w  n ie -

°» w n o  O tw a rte j w  N iem czech
zachodnich.

Baron von Reck, dyplom ata  
?,a*"*1 azkoty, p row ad ził w y- 
k ,aa na te m a t: ...tak na leży  
f I? zachoW yw art na  w ro g im  
le re n ie ?  {w  A n g li i) “ .

raz
BARON VON RECK: No. a te- 
t. szanowni słuchacze, m a­

jąc n *  uwadze ów n ie p rzy ­
jem ny Incydent, k tó ry  p rzy - 
r> ?Jył się naszej b iednej Frau  
rio l* y Sch litte r, po w irm iim y  
r o b i / *  co n a le iy

• 'łą y  o tw ie ram y  usta. 
n*< kBni»czne, aby un ik- 
sebia r ' " tUa|notc.l s trącenia  
wi s ta r . y " a no<I»- i at< miń­
skie, czvn p rz y »*owie snęiel-

,łupP,°twPar0S,U’ *by Pi*
n*szeq0b' v i yr i  | • u Pie resw oju
w s ta ją  i w v r * , !an<iu ^wszyscv 
bie p rą w *  przed sle-
być n e d rw y ę J li 1nJ e') m usim y  
nl I ostrożni jJ . krat yez-  
w izys tk ic h , 'tą  Pr;rekoneć  
we zam iary , z pokojo-
rzecz Jasna. s ta n i^ T 11 CZASU* 
statecznie t iln i * ' *  do-
zm usić te świni# . Potra fim y  
w ały nas z należytym  kiam . yrym  szacun-

Większość x n»« *  
nych spędziło d łu m .*1! ®b* e- 
w ięzieniach w  c k t  ' f ,a  w  
Przestępców w ( | , nB* r * J " ' »  
wszyscy Jesteśmy p ry ' h - 
mt antyfaszystam i ? ^ Pf ' ' t y '
Mimo i*  H err C hurchiu^ii***11 
45 ro k u  dał w y ra z  .  Iu i  w 
dla naszej spraw y. n a r o S T m  
łjle lsk , na ra n ę  jeszcze m y|"| 
" J « * 1- hP w m n iim y uspo k,! 

Jać A nglików  do czasu w yko  
nania naszych planów rb ro - 
Jeó atom owych, a wówczas  
pokażem y im. co to |#st 
praw dziw a dyplom acja! (G ło­
śny  śm iech)

A więc, Frau F litte r, p rz y ­
puśćm y. że Jest pani obecna 
na otw arciu  odbudowanej 
azkoły ang ielsk iej, k tórą  w  
•w o im  czasie zbom bardow ali 
n ** l w spaniali chłopcy. Co

pan! powie angielskim  dzie­
ciom k ie ru jąc  się m oim i w y ­
kładami?

FRAU FLITTER; Drogie an­
gielskie dzieci, Jest mi bardzo  
p rzy k ro , że wasza szkoła zo ­
stała zniszczona podczas w o j­
ny, ale m usicie pam iętać, że 
działan ia  waszego śm iercio­
nośnego lo tnictwa...

BARON: Nie, nie, Frau Fllt- 
•er! Dyplom acja to sztuka, 
która  uczy nie m ówić tego co 
się m yśli. Powinna pani po­

wiedzieć: „Jestem szczęśliwa, 
że m acie nową szkołę. Jeste­
śmy gotowi dokonać ka lk u la ­
c ji kosztów systemu ogrzew a­
nia waszej szkoły na w a ru n ­
kach bardzo dla was dogod­
nych“ .

No, a te raz H e rr  Nuss, p ro ­
szę sobie w yob razić , że roz­
m aw ia pan na przy jęc iu  z 
m arszałk iem  lotnictwa ang ie l­
skiego. W Jaki sposób popro­
wadzi pan lekką, p rzy jem ną  
pogawędkę?

HERR NUSS: MÓJ drogi 
m arszałku , zawsze byłem  za­
chwycony waszym  lotnictwem . 
Sadzę, że zgodzi się pan zo 
m pą. że w przyszłe j w ojnie  
m usim y iść razem , p rz y n a j­
m n ie j w początkowel fazie, 
aby zniszczyć groźbę ze 
Wschodu. No, a potem p rz y j­
dzie i na was kolej...

BARON: Nie. nie. H err
Nuss! To nie Jest szczęśliwe 
posunięcie taktyczne. Niech 
pan lepiej powie: „Stanowim y  
odgałęzienie w ie lk ie j anglo­
saskiej rasy. Nie m am y do 
was u razy  za cięgi, któreśm y  
od was dw ukro tn ie  o trzym ali. 
Jesteśmy sportow cam i. Jak I 
wy. A nuż za trzecim  razem  
nam się uda. Jak powiada an­
gielskie p rzysłow ie“ . A potem  
o fia ru je  pan m arszałkow i bu­
telkę szam pana i kiełbaskę w  
kształcie bom by. Oto Jak na­
leży zdobywać sym patię a ry ­
s tokrac ji a rg ie ls k ie j, k tóre j 
przedstaw iciele, m iędzy nam  
m ówiąc, to wszystko p ijacy I 
obżartuchy.

W  ogóle należy stale po­
w ta rzać  Anglikom : „Z waszy­
mi pieniędzm i i naszymi m óz­
gam i m oglibyśm y zdobyć ca­
ły  świat i podzielić się nim  •

W idzicie więc. panowie, ź« 
tą drogą stosunki z A ng lika ­
mi m ogłyby ułożyć się Jak 
na jlep ie j, co tak  potrzebne  
Jest ludziom  naszego zawodu.

Jutro zaczynam y nowy te­
m at: „Przem ów ienie  na ze­
bran iu  byłych wojskowych  
angielsk ich“ . A teraz proszę 
napisać zadanie domowe: 
..Trudna sytuacja num er 8* 
Jak poprow adzić lekką, p rzy ­
jem ną rozm owę z A nglik iem , 
byłym  w ięźniem  obozu kon­
centracyjnego . w  którym  Ja 
byłem kom endantem ?“

H m podstawie 
.K R O K O D Y LA *

IB .

Weźmy wiec roErywką n a j­
bardziej dostępną jaką jest 
n iew ą tp liw ie  kino. Co gra ją w  
kinie? Tak dla przykładu w y ­
mienię: „A nna pro le ta riuszka“ ,
„S tra jk  w Szanghaju“ , „N ieda­
leko od W arszawy“ , „Prosta 

! droga" itd . F ilm y  te nudzą 
j chłopaka dlatego, że nie dają 
| mu ani k rz ty  emocji. Z tych to 
m niej w ięcej przyczyn nie idzie 
on do kina, a najczęściej pod 
kino, gdzie ewentualnie może 
dodatkowo i najczęściej bezkar­
nie zarobić na sprzedaży bile­
tów.

Do teatru  nie pójdzie rów­
nież. Dla niego jest to środo­
wisko zbyt ku ltu ra lne. ludzie 
(Am zachowują się inaczej, 
bardziej — powiedziałbym  —

___ ______  j ą  konwencjonalnie, uroczyście.!
Chowego obejść w szys tk ie  pola f i  j co o n ie ś m ie la ją c o  i  p r z y g n ę b ia -  | k iw a n e  w y ro b y  Z a k ład ó w  lm  
E u iy  i  o de z j ać ro zw ią zan ie . I ją c o  w p ły w a  n a  ta k ie g o  „ d ę l i - 1  ^  L ip c a  w  W arszaw ie.

kwenta“ . Poza tym  „face t“ nie

Z A D A N IE  S ZAC H O W E

R ozpoczyna jąc od l i te r y  U 1 po­
suw a: ac się ru che m  skoczka sza

Ć kjg d a l t r f  
i *  i t r .  1

ueruelem właściwa partia  N- 
ryczna. M elodyjny temat, 
rozcieńczony w  niekończą­
cych *ię try lach , a spraw ia­
jący tym  wrażenie ja kb y  po­
św iaty księżycowe), pow o li 
przechodzi w  dramatyczną, 
zwięzłą wypowiedź  —  po- 
wtórzenie tematu wygrane­
go na tle narastającego tre - 
molanda skrzypiec. Moment

w i e ś c i
¿a roulaAa, fa le  granie tak  
pełne w yrażą, czucia, śpiewu, 
że wzbudza iv  słuchaczu ja ­
kieś m iłe  dum anie, k tóre m u  
wszystkie jego szczęsne 
chw ile  przedstaw ia..." B ły ­
skotliwe, końcowe rondo, 
Iskrzące się_ dow cipnym i 
sztuczkami technicznym i, we­
sołym, m łodzieńczym  uśm ie­
chem kończy całą kompozy-

— Ja się tak bardzo nls znam  na m uzyes, nlseh m l pan  w y­
jaśni, k tóre  w y g ra ły  — białe czy czarne ;

J. K ffel

jest mocny i  dobrze a k c e n tu ­
je  narastanie uczucia, by 
znów potem pozwolić mu o- 
padnć w  cichym  zam ieraniu 
m elodii — do finałowego p a ­
sażu. Chopin w te j części 
bardziej poetyzuje niż kom ­
ponuje.

Zawsze jednaka reakcja pu 
bliczności, od czasów p ie rw ­
szego koncertu świadczy o 
specjalnie emocjonalnym ro ­
m antyzm ie te j części. P ub li­
czność w  gfębołdej ci.tz-y słu­
cha ja k  „nu ta  każda przez 
w zrok idzie do duszy, a do­
piero dusza w lewa ją w pa l­
ce; każde też przejście, kaź-

cję. Całość jest bardziej 
zwięzła od drugiego koncer­
tu e-m oll, m n ie j rozlewna  
i  bogatsza w  różne „c h w y tli­
we" zw ro ty melodyczne. M i­
mo że został napisany wcze­
śniej od koncertu e-m oll, 
jest od niego trudn ie jszy do 
zrozumienia i  technicznego 
wygrania. Jeżeli dosyć czę­
sto słyszy się dołyre, a nawet 
bardzo dobre wykonanie  
koncertu e-m oll, 'to napraw ­
dę rzadko daje się słyszeć 
porywającą in te rpre tac ję  
koncertu f-m o ll. Jan Ekuer 
jest jednym  z niewielki, k tó ­
rzy ten koncert zagrali z*

List do redakcji

O pionierach zapominać 
nie wolno

Jesteśmy pionieram i. Zespól
PGR w  Gołdapie, Zjednoczenie 
E ik, woj. białostockie wysła ł 
nas przed czterema miesiącami 
na kurs traktorzystów  do Bei- 
cza W ielkiego, pow. Góra Śląs­
ka, woj. Wrocla-w. Przypuszcza-

Sladem naszych 
interwencji

' v  CAłym k ra ju  są znane 1 poszu-
22

(J. S ied le ck i — Głowno)
Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie 10-dniowym od daty uka- rozumie, CO dzieje i ię  na sce-
7>ania się  n u m e ru  pod adresem  re­
d a k c ji  z d op isk iem  na kope rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e ". W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
we rozw iązan ia , roz losow ane  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążkow e.

nie. Gdzie więc, pytam, ma on 
się podziać?

Istn ie je  jeszcze w ó d k i. Teraz 
dopiero zaczynają aię wiszel-

* h rą c  Jak n a jle p ie j zaspokoić róż 
no rpdn#  zapo trzebow an ie  szerok ich

Szkolę jui 
zbudowano

Swego czasu Stanisław M i­
chalik zw rócił się do naszej re­
dakcji z prośbą o interwencję 
w  sprawie przyśpieszenia bu­
dowy szkoły podstawowe] w 
Trzebosząłwie.

Obecnie tow. M ich a lik  napi­
sał, że przy pomocy Prezydium 
WRN w  Opolu budowa tejże

rzes r konsu m e n tó w , załoga „ k ł a  
“ 'rw  »(ale zw iększa sw ó j a so rty - 
v  m e n t p ro d u k c ji.

a Trt^ r ,u :  P rzodow nica p racy  Hen- 
'  ka  K o ło d z ie jska  ob lew a czekola­

dą w a fle  to rc lk o w e .
Fo to : D ą b ro w le c k l (C AF)

. szkoły została ukończona M lo-
dz.ież w  .Trzeboszowie cieszy 
się i  p ięknie urządzonego bu­
dynku szkoły, w  k tó re j ma 
dobre w a runk i do nauki.

M aria  D iem ientjewna lub iła  
na swoich przyjęciach zabłysnąć 
czymś szczególnie n iezwykłym . Zna­
kom ity  piłkarz, a w  dodatku były 
nadwołżański bohater i  tak i postaw­
ny mężczyzna — tak im  czymś mało 
kto  mógł się pochwalić.

Anton jako niedoświadczony 
przyszedł pierwszy. Nikogo jeszcze 
nie było. Nawet Lada nia w róciła  
jeszcze od fryzjera.

Lecz M aria  D iem ientjewna przy­
jęła go bardzo m iło. Spod nóg pani 
profesorowej wybiegła B ibiszka — 
mały czarny terierek. D iugi piesek 
równo obrośnięty od ogona do nosa 
przypom inał szczotkę do czyszczenia

taka różowa 1 olśniewając*, A n ­
tonow i aż oczy zabłysły. Potem w 
przedpokoju rozległ się dzwonek. 
Wszyscy zaczęli biegać, zbierać z

T ł u n t t r c i Ę f ł  Z y g m u n t  S t o b n r m h l

k i uderzały o giętką stal 1 In­
strum ent wydawał z siebie żałosny,
płaczliwy jęk. Za Dimoczką wpadli 

. . . .  z kw iatam i, pudelkam i płytami 
szkieł do lamp. Bibiszka warcząc krzeseł i z parapetów okiennych po- gramafonowymi Cwietoczkin i  La-

zostawione opakowania, zmięte pa- smln. Zaczęły aię pow itania 1 skła- 
piery, poplątane sznurki, w  jednej danie życzeń. Dimoczką podarował 
c h w ili wszystko . zostało doprowa- „nowonarodzonej" smoczek. Nacis- 
dzone do porządku jak  na scenie po nąl gumowy guziczek i smoczek za- 
trzecim dzwonku. piszczał. Wszyscy się strasznie śmle-

Lipa podbiegła otworzyć drzw i. li, Dimoczką znowu przyczepił się 
O, Olimpiada, kiedyż w y xo- do Lipy. L ipa  machała rękami. Po- 

stanlecie Spartakiadą! — usłyszał nownie rozległ się dzwonek. Ukaza- 
Anton głos Dimoczkl, ją k  zwykle ty aię dwa dziewczątka o dużych 
nrażniącego Lipę swym ulubionym  ustach z nutam i w  ręku trzech in -

groźnie, obwąchała potężne nogi go­
ścia, jednak wyczula przychylność 
gospodyni względem gościa i  uspo­
koiła się.

Anton 1 M arla Diem ientjewna 
przeszli do salonu. Usiedli na ka­
napie, po czym bardziej doświadczo­
na M aria  D iem ientjewna poprowa­
dziła rozmowę. M ów iła  o piłce noż­
nej.

— Przepadam za p iłką  — powie­
działa.

Przypomniała sobie Wołgę.
— O, ja k  ja kocham Wołgę I — 

wołała M aria D iem ientjewna. — 
Wołgą jeździliśm y statkiem  de 
Astrachania.

Bibiszka od czasu do czasu psuła
powietrze. M aria  D iem ientjewna 
rzucała natychmiast Antonow i na 
kolana zapałki: „Zapalcie prędziut­
ką, zapalcie!“  Lub też sama wodzi­
ła wokół siebie żółtym płomyczkiem.

— No, ale my was wykorzysta­
my — rzekła M aria  Diemientjewna.

Antonow i podobało się. że nie ro­
biła sobie z n im  żadnych ceregieli, 
traktow ała go ja k  swojego. Chętnie 
odkorkował butelki, kręcił lody, 
przestawił fortepian, w staw ił deski 
do przedłużanego stołu, przyniósł 
lód z p iwnicy. Starej pracownicy 
domowej, Lipie, brakowało słów 
uznania.

— A to cl pomocnika Pan Bóg 
nam zesiał. Ech, wspaniała pomoc 
dla kuchni! Uważajcie, nie pobrudź­
cie się.

I  czyściła mu m arynarkę szczotką.
W krótce przyszła Łada. Pobiegła 

się przebrać 1 w  salonie ukazała się

żartem, po czym do salonu w lecia ł żynierów w crepe de ch ln e W ych , r ię  D lem i»ntjewną. 
w ie lk i andrus z fletem pod pachą, ręcznie malowanych krawatach.
z bukietem i pakunkami, w  drugie j Znowu dzwonek — wszedł profesor 
ręce trzym ał fleksaton. Czarne ku l- Miegałow, stary przy jac ie l M a rii

my, t *  chcie li się po prostu nas 
pozbyć, gdyż p ion ierów  przyje­
chało tam dużo i  po prostu nie 
m ie li dla n ich roboty. N ie m ie­
libyśm y zresztą żalu do k ie row ­
nictwa, gdyby wysłanie nie 
rów nało się zapomnieniu o nas. 
Dotychczas nie o trzym aliśm y 
an i należnego nam  wynagro-' 
dzenla, ani p ion ierskie j odzieży. 
Jesteśmy w  rozpaczy. Ubranie 
nasze 1 obuw ie zniszczyło się 1 
jeśli sobie o nas nie przypom­
ną, niedługo będziemy m usie li 
chodzić boso.

Tadeusz Ołów, 
Stanisław  Moc&rskt, 
Zdzisław Kondracki

Ośrodek Szkolenia 
Traktorzystów  

w Bełczu W ie lk im

W  związku z rozporządzeniem 
M in is tra  PGR N r 205 z dnia 
14 grudn ia 1954 r „  wydanym  w  
oparciu o Uchwalę Prezydium 
Rządu z dn ia 11 grudnia 1954 r. 
N r 833-54 prosim y M in isterstw o 
PGR o dopilnowanie, aby Ze­
spól PGR w  Gołdapie w ype łn ił 
swoje obowiązki wobec pion ie­
rów.

Red.

innnnnriBaBnî ^
D lem lentjewny. B y ł to tęgi człow iek
0 grubych wargach oraz rzadkich
1 gładkich pasmach w łosów zacze­
sanych z boku do przodu, ja k  gdy­
by p rzyk le jonych do łys iny. P ro fe­
sor znajdował się w  tow arzystw ie  
w ysokie j osoby w  pince-nez. Dama 
m iała pobłażliwe spojrzenie, k tó re  
zdawało się m ów ić: „Tak, ito jest 
m ój mąż, a ja  jestem jego żoną, no 
1 eo z tego?". I  każdym  swym sło­
wem, każdym  gestem, wysoka p ro ­
fesorowa starała się podkreślić swo­
ją niezależność. D zw onki następo­
w a ły  jeden po drugim . W chodziły 
eleganckie panny, wchodzili statecz­
ni, m łodzi ludzie. Po p rzyw ita n iu  się 
z M arią  D iem ientjewną, po p o w i­
tan iu  lub  pocałowaniu Łady wszy­
scy zaczynali szukać czegoś oczami 
po poko ju  1 za trzym yw a li je  na A n ­
tonie.

B y ł wyższy od wszyztklch e gło­
wą, stał przy oknie, górował ja k  
kurhan wśród drobnej la torośli o- 
taczających go dziewcząt.

— To on? — py ta ły  szeptem M a- § 3

— On, on.

— No — tak, nieźle «budowany—
W szystkich zna jom lll z Antonem. 

M iegałow ostrożn iutko wyciągnął 
do niego pulchną rączkę 1 zw rócił 
pytająco oczkl w  stroną M a rii D ie- 
m ientjew ny, podobnie ja k  gładząc 
w ielkiego doga ludzie spoglądają na 
w łaściciela: no co, nic? n ie  chap- 
nie?.„

— — Bi bardzo, bardzo m i 
przyjem nie — powiedział M iegałow  
”  *  Jakże, a jakże!... ty le  o was 
słyszałem, czytałem w  gazetach...

Profesorowa nic nie powiedziała. 
Wazyacy otoczyli Antona, w ypytyw a­
li  go. A n ton  m ila  połechtany zmie­
szał się, bezradnie oglądał się na 
Cwietoczkina i w y jaśn ia ł coś z dzie­
dziny p iłka rs tw a .

—• A  wy, znaczy się, w  bramce,
1 tak nogami, nogami? — py ta ł M ie­
gałow i machał w  pow ietrzu swą 
tłustą nóżką.

— Zależy jaka p iłka ; rękam i na 
ogół pewniej.

zrozumieniem, nie rozwlekle, 
bez popisu zdolności techni­
cznych — o pięknie.

Na obecnym, V Konkursie
lm. Fr. Chopina, ciekawie 
zagrał go Francuz — Bernard  
Ringeissen, może za mało l i ­
rycznie, za bardzo klasycz­
nie  — ale ze zrozumieniem, 
z podkreśleniem zasadniczej 
m elod ii, narastania napięcia 
w  części d rug ie j — i  doro- 
cipnym  w ygran iu  trzeciej 
części koncertu.

Wró.ćmy jeszcze na chw ilę  
do tam tych odległych cza­
sów, k iedy w ysm ukły, m ize r­
ny, m łody Chopin gra ł w  
W arszawie swoje na jp ięk­
niejsze melodie i  właśnie  
koncert f-m o ll. G ra ł je  na 
pożegnanie w rozstaniu „na  
zawsze". Nie w iedzia ł o tym, 
nawet nie■ przypuszczał, ze 
ciężka choroba zmoże go da­
leko poza granicam i kra ju , 
do którego tęsknota stanie 
się natchnieniem  w  później­
szej pracy. A  oto jedna ze 
skąpych wzm ianek współcze. 
snych o jego grze, o in te r­
p re tac ji swoich u tw orów :

„...Jakże dziś gra pięknie. 
Co za biegłość, jaka ró w ­
ność. Gra z taką pewnością, 
tak czysto, że jego koncert 
można by porównać do życia 
człowieka sprawiedlheego; 
żadnej dwuznaczności, fałszu, 
przesady... W całym  też kon­
cercie nie było wcale tych 
tu t t i fo rtiss im i. tych airs' de 
bravoure, które ty le  czynią 
huku, hałasu, zdziw ienia , a 
które chyba każdy lepie j g ra­
jący po tra fi. Granie Chopina 
jest, że tak powiem, ja k  ton 
w  towarzystw ie w iele zna­
czącej, a praw dziw ie dobrze 
ułożonej osoby, bez żadnej 
pretensji, dla tego samego, że 
ma do wszystkiego prawo: 
jest ja k  młoda, i n iew inna  
piękność, k tó re j jeszcze na 
myśl nie przyszło podwyż­
szyć swe w dzięk i ubiorem ."

km

17 bm . w  przedostat­
nim dniu finałow ego eta­
pu V M iędzynarodowego  
Konkursu im. Fr. Chopina  
qrze m łodych pianistów  
przysłuch iw ała  się K ró lo­
wa Elżbieta Belgijska.

W dniu tym  wystąpiło  
dwoje pianistów radziec­
kich: ir in a  Sijałowa I
Naum . S ztarkm an. Czecho­
słowację rp nreze — *ow a) 
Stanisław Knor, Polskę 
Edwin K ow alik.

S erdeczn ie  o k la s k iw a n i 
p rz e z  p u b lic z n o ś ć  S ta n i­
s ław  K n o r  1 E d w in  K o w a ­
l ik  w y k o n a li K o n c e rt 
e -m o ll. R ów n ia  g o rą co  
p rz y jm o w a n i I r in a  S ija ło - 
w a l N aum  S z ta rk m a n  
o d e g ra li K o n c e r t f-m o ll.

f e t f  a f l
Ateneum , — „P o je d y n e k "  — 

god7.. 19. P o lsk i — „M ą ż  1 żo­
n a " — godz. 19. K a m e ra ln y  
— „J u liu s z  i  E th e l"  — godz. 
19. L u d o w y  — „M o ra ln o ś ć  p. 
D u ls k le j“  — godz. 19. N a ro ­
dow y — „N ie m c y "  — godz. 
19. F ilh a rm o n ia  — „ IIT  etap 
V  M ięd zyn a rod o w e g o  K o n k u r ­
su im . F r. C h o p in a " — godz. 
19. Powszechny — „S yn a  lek 
a z la ch e ck i"  — godz. 19. S y re ­
na — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M a ­
d ag a ska ru " — godz. 19. W spó ł­
czesny — „T e a tr  K la ry  Ga­
z u !"  — godz. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „D o m b e y  i s y n "  — 
godz. 19. D om « W o jska  P o l­
skiego — „P o d ró ż n i“  — godz. 
19. E s trada  — K o p c iu s z e k " — 
godz. 16. — „O d  p io se n k i do 
s u k ie n k i"  — godz. 19,15. Sa­
ty r y k ó w  — „  Psych iczna  za­
d ra "  — godz. 19.:w.

3 E Z
M o s k w *  — „W eso łe  g w ia z ­

d y "  — godz. 14, 16, 18. 20.
P raha  — „ U p ió r  na sprzedaż“
— godz. 12, 14, 16, is, 20. .P a l­
la d iu m  — „ A la r m  w  c y rk u “
— godz. 14, 16, 18. 20. Slask
„D w a  h e k ta ry  z ie m i"  — godz. 
14, 10, 18, 20. A t la n t ic  — „T a ­
je m n ic a  górsk iego  je z io ra "  — 
godz. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„W arszaw ska  p re m ie ra "  — 
godz. 13.46. 16, 18.15, 20.30.
1 M a j — „M y  u rw is y "  — 
godz. 13, 15 — „C ena  s tra c h u "  
ser. I  1 I I  — 17, 20. W -Z  — 
„S ie rp n io w a  n ie d z ie la "  — 
godz. 14, 16, 18, 20. O chota  — 
„P rz y g o d a  w  ta jd z e "  — godz. 
14. 16. 18, 20. s to l ic a  —
„S zw edzka  za p a łk a " — godz. 
14, 16, 18, 20. S yrena  — „K a -  
w la sn ia  p rz y  G łó w n e j u l ic y "  
— godz. 14, 16, 18, 20. Tęcza — 
„P o k o le n ie "  — godz. 14, 16.
18, 20. L o tn ik  — „K rz y s z to f 
K o lu m b "  — godz. 17, 19. O lsz­
ty n  — „M lod z te rtcze  la ta "  — 
godz. 17, 19. Radość — „K rz y -  
az to f K o lu m b "  — godz. 17, 19.

IÜ

* r t  «. r m u

aa dxiert 19 m a rca  3955 r. 
(S O B O TA )

P ro g ra m  I I  — na  fa l ł  367 m. 
P ro,gram  d n ia : 5.2«, 13.05.

W ia do m o śc i: 6.00, 7.do, 7.40,
14.00. 18.15, 21.30, 23.50.

5.35 M u z y k a . Od 5.38 do  7.45 
T ra n s m is ja  z P r. I-g o , 7.45 
P rze rw a , 13.10 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 13.30 „S z k o ln e  c h ó ry  
ś p ie w a ją " , 14.10 D la  k las I i l i .  
14.30 M u z y k a  d la  w szys tk ich , 
13.00 A u d . d la  n au czyc ie li, 
15.15 K o n c e rt, 17.00 „D z ie c i 
ka p ita n a  G ran t.a " — s łuch , w g  
ks ią żk i J. V e rn o ‘a w  oprać . T. 
G rabca. 17.50 Na w a rsza w sk ie j 
fa li,  13.00 P leśn i do s łów  A. 
M ic k ie w ic z a , 18.20 A ud . a k tu ­
alna, 18.35 S ło w a ck ie  p ieśn i 
lud o w e , 19.00 M u z y k a  1 a k tu ­
a lnośc i, 19.25 P o e ty c k i k o n ­
c e r t życzeń. 19.55 M u zyka  ta ­
neczna, 20.30 P rz y  sobocie po 
robocie , 21.50 P iosenki f r a n ­
cusk ie , 22.00 D la  każdego coś 
mdłego. 23.05 K o n c e rt.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

P o lak ie  R ad ło  zastrzega ao-
b ia  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .^
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P rzy  pomocy wykrętnych argumentów

Churchill storpedował spotkanie
z przywódcami ZSRR

Komunika? agencji TASS w sprawie wymiany korespondencji Churchill —  Mofotow
hSOSKWA. Agencja TASS opub likow a ła  kom un ika t w  spraw ia korespondencji m iędzy W. 

C hurch illem  1 W. M . M ołotow em  na tem at spotkania szefów rządów A n g lii 1 ZSRR.

Dnia 14 bm. w  toku debaty 
W angie lskie j Izbie G m in nad 
pro jektem  rezo luc ji wniesionym  
przez labourzystów  w  spraw ie 
zorganizowania spotkania m ię­
dzy prem ieram i A n g lii, S tanów 
Zjednoczonych 1 Zw iązku Ra­
dzieckiego, w yg łos ił przemó­
w ien ie  p rem ier A n g lii W. 
C h u rc h ill

W  swym  oświadczeniu w  par­
lamencie angielskim  w  dn iu  14 
bm. W. C h u rch ill podał do pu­
b liczne j wiadom ości treść po­
u fn e j korespondencji między 
W. C hurch illem  1 m in istrem  
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M . M ołotowem , jaka  m ia ła 
m iejsce w  lipcu  1 s ie rpn iu  1954 
r. w  »praw ie zorganizowania 
spotkania szefów rządów A n g lii 
1 ZSRR. N ie przytoczono jed­
nak przy tym  dokładnego tekstu 
odnośnych lis tów .

Z treści tych lis tó w  w yn ika , 
te  po wysunięciu w  dn iu 4 lip - 
ca ub. roku  propozycji w  spra­
w ie  spotkania szefów rządów' 
A n g lii i  ZSRR, C h urch ill w 
sw ym  liście z 27 lipca cofną! 
swoją w łasną propozycję. Uczy­
n i ł  to  pod pretekstem, iż pro­
pozycja rządu radzieckiego, za­
w a rta  w  nocie z 24 lipca, a

Rozpoczęły się
obrady młodzieży
z o jo części Niemiec
B E R L IN . Jak donosi a- 

gencja AD N , w  czwartek 
17 bm. rozpoczęły się w 
Bad Godesberg (Niemcy 
zachodnie) rozmowy mię­
dzy delegacją Centralnej 
Rady Zw iązku W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) a przedstawicielami 
zjednoczenia zachodnio - 
n iem ieckich organizacji 
m łodzieżowych „Rundesju­
gendring“ . Rozmowy te 
w yw o ła ły  w ie lk ie  zaintere­
sowanie w  całych Niem ­
czech.

dotycząca zwołan ia konferencji 
ogólnoeuropejskiej w  sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie, „zastąp iła“  rzekomo 
proponowane przez W. C hur­
ch illa  spotkanie szefów dwóch 
rządów. Bezpodstawność te j mo­
ty w a c ji w yn ika  chociażby z 
fak tu . Iż po zrezygnowaniu 
przez prem iera angielskiego ze 
spotkania szefów rządów A ng lii 
i ZSRR rząd angielski odm ów i! 
rów nież udzia łu w  konferencji 
ogólnoeuropejskiej.

W  odpowiedzi W. M. M oło- 
tow  w  swych listach z SI lipca 
i  11 sierpnia w yraźn ie  wskazał, 
iż nie by ło  podstaw, aby uza­
leżniać sprawę spotkania sze­
fów  dwóch rządów od propo­
zyc ji ZSRR dotyczącej zwoła­
nia kon ferencji ogólnoeuropej­
skie j, a osiągnięty w  tym  cza­
sie sukces konferencji genew­
skie j pow inien byłby przyczy­
nić się do uregulowania rów ­
nież innych zagadnień.

Poniżej zamieszcza się pełne 
teksty lis tów  wym ienionych w  
1954 r. m iędzy W. C hurch illem  
a W. M. Mołotowem  w  spraw ie 
zorganizowania kon ferencji sze­
fów  rządów.

przekonany, że Pańska in ic ja ­
tyw a  spotka się z przychylno­
ścią, na k tó rą  całkow icie  za­
sługuje, zwłaszcza w  obecnej
ogólnej sytuacji.

Pański p ro je k t przyjaznego 
spotkania, w  k tó rym  uczestni-

m larem  zawiadomić Pana, te 
zm ieniłem  w  Jakim ko lw iek 
stopniu swój początkowy pro­
jek t. Jednakże fakt, że ponow ił 
Pan niespodzianie swą propo­
zycję berlińską — stw orzy ł no­
wą sytuację, ponieważ n iem ożli­
we byłoby prowadzenie w ie lk ie j 
o fic ja lne j konferencji m iędzy­
narodowej równocześnie z nie-

czy liby zarówno Pan ja k  i pre- } o fic ja lną  konferencją dwóch 
m ie r G. M. M alenkow, oraz j m ocarstw  na najwyższym  szcze- 
wypowiedziane przez Pana u- | blu, k tó rą  proponowałem i któ- 
wagi o celach tego spotkania j ra, ja k  m i się wydaje, również 
przy ję to  w  M oskw ie z sympa- i Pana zdaniem m ogłaby się oka- 
tią. Rzecz jasna, że udzia ł w  zać pożyteczna. Rządy b ry ty j-  
tak lm  spotkaniu p, A. Edena, ski, am erykański i francuski, do
którego osoba związana jest 
b lisko ze sprawą rozw oju sto­
sunków m iędzy naszymi k ra ja ­
m i, uważany jest za zupełnie 
naturalny.

M am y wrażenie, że ta k i oso­
b isty kon tak t może przyczynić 
się do rea lizac ji spotkania w  
szerszym gronie na najwyższym  
szczeblu, o ile  uznają to  za

których Pan się o fic ja ln ie  zw ró­
cił, przygotow ują obecnie swe 
odpowiedzi. M im o że m in is tro ­
w ie A n g lii i innych k ra jó w  mo­
gą być w  podróżach w  tym  cza­
sie, sądzę, że odpowiedź od 
trzech zainteresowanych rządów 
na Pana notę dyplomatyczną 
będzie prawdopodobnie wysiana 
w  ciągu bieżącego miesiąca. A

stosowne wszystkie s trony za- i w '?c> zaczekajmy do czasu, pó-
irrteresowane w  rozładowaniu 
napięcia m iędzynarodowego i 
w  u trw a le n iu  pokoju.

Uważam za potrzebne zako­
m unikow ać Panu ogólną opinię 
czołowych po litykó w  w  M o­
skwie. W spom inają on i nieraz 
nasze koleżeńskie stosunki w

1. L is t W. C hurch illa  do W. j okresie w o jn y  1 w yb itną  rolę, 
M. Molotowa, wręczony przez j jaką  odegrał Pan osobiście w  
ambasadora angielskiego w  j tych wszystkich sprawach. S łu-

w  dn iu 4 lipcaZSRR Haytera 
1954 r.

Tajne. Do rąk  w łasnych.
1. P ragnąłbym  być podnformo- 

; wany, Jaki w p ły w  w yw arła  mo- 
i ja  podróż do A m eryk i na Pana 
j zdanie o wypow iedzianym  prze- 
j ze mnie w  dn iu 11 m aja 1953 r. 
| życzeniu w  spraw ie spotkania
w ie lk ie j t ró jk i na najwyższym  
szczeblu, ja k  również o ośw iad­
czeniach składanych co pewien 
czas przeze m nie w  Izbie Gmin, 
lż je ś li okaże się to niem ożliwe 
— postaram się sam nawiązać 

j kon tak t z waszym rządem, o 
| ile  w yraz i on chęć po temu.
| Zdaję sobie jasno sprawę, że 
| w  c h w ili obecnej Stany Ż jed- 
; noczone nie wezmą udziału w  
| spotkaniu, jednakże n iew ą tp lt- 
! w ie  zapoznał się Pan z bardziej 
życz liw ym  oświadczeniem w  
te j sprawie, złożonym przez 
prezydenta Eisenhowera na 
kon ferencji prasowej w  dn iu 30 
czerwca. W ydaje się m i, że Sta­
ny Zjednoczone u ła tw ią  moją 
sytuację wobec am erykańskie j 
op in ii publicznej o tyle, o ile 
potra fią.

2. Powstaje kw estia : Jak się 
ustosunkuje do tego Pański

rozpatrzym y tak ie  kwestie, ja k  
kwestia czasu i m iejsca. A ntho- 
ny Eden, z k tó rym  pan odbył 
tak w ie le przyjaznych rozmów, 
przybędzie oczywiście w raz ze 
mną. N igdy nie m iałem  przy­
jemności spotkać się z panem

Frgci z wojnij
gfomowg

PARYŻ. W torkowa deklara­
cja  premiera Faure‘a, iż rząd 
francuski zamierza „przestudio­
wać sprawę“  produkcji bomb 
wodorowych we Francji, jest 
przedmiotem żywych kom enta­
rzy  w  paryskich kolach po li­
tycznych.

Postępowa opin ia publiczna 
protestuje przeciwko próbom 
pchnięcia k ra ju  na zgubną dro­
gę wyścigu zbrojeń atomowych.
D zienn ik i demokratyczne wska­
zują, że tak ie  zam iary pozosta- ______  ____  _ .
Ją w  sprzeczności z wyraźną M alenkowem albo też — o ile 
w o lą  mas ludowych, które do­
m agają się zakazu używania i 
w ytw arzan ia  b ron i masowej za­
głady.

-k
SZTO KHO LM . W  zw iązku z 

trw a jącą  w  Szwecji kam panią 
zbierania podpisów pod w ie­
deńskim  Apelem Światowej 
Rady Pokoju demokratyczna 
prasa szwedzka p u b liku je  w y­
powiedź wiceprzewodniczącego 
Izby  Niższej parlamentu 
szwedzkiego, przewodniczącego 
Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych A xe la  Stranda. S trand 
oświadczy! m. in.: „P rzy łą ­
czam się do żądania w  sprawie 
zniszczenia zapasów broni ato­
m owej we wszystkich kra jach 
1 natychm iastowego zaprzesta. 
n ia  produkc ji ta k ie j broni. Je­
żeli ce! ten zostanie osiągnięty 
— stanie się to  w  interesie 
ludzkości“ .

sznie wspom niał Pan znów o 
tych czasach. Zachodzi pyta­
nie, dlaczego — skoro w  latach 
w o jn y  is tn ia ły  m iędzy naszymi 
k ra jam i stosunki mające tak  
pozytywne znaczenie nie ty lk o  
dla naszych narodów', lecz i dla 
losów św iata — stosunki te nie 
mogą rozw ijać się w  tym  sa­

k i nie dowiem y się, co w  zw iąz­
ku z tym  nastąpi, a następnie 
przestud iu jm y raz jeszcze m ój 
pro jekt W' św ietle tych w yda­
rzeń.

7. L is t W. M . M olotowa do 
C hurch illa , przekazany przez 
J. M a lika  12 sierpnia 1954 r.

(P ryw a tny 1 osobisty lis t W, 
M. M olotowa do prem iera 
W. Church illa).

O trzym ałem  Pański lis t * 
8 sierpnia, w  k tó rym  zawiada­
m ia Pan, że nie zm ieni! Pan w  
ja k im ko lw ie k  stopniu swego po­
czątkowego planu 1 że zamierza 
Pan powTócić do te j sprawy.

Przeciw
Wehrmachtowi
PARYŻ. Coraz liczn ie js i me- 

rowde, radn i ganarałnl 1 m ie j­
scy w ypow iada ją  się przeciw­
ko zbro jeniom  odwetowców 1 
niem ieckich i ra ty fik a c ji uk ła ­
dów paryskich. Na Korsyce 
stanowisko tak ie  zajęło już 20 
radnych generalnych ze swym  
przewodniczącym, 53 m erów i  
784 radnych m ie jsk ich ; w  Hau­
te-V ienne — 843 radnych m ie j­
skich; w  A il ie r  — 153 merów 
(w  tym  88 kom unistów  i  35 
SFIO). O koło 100 rad m ie jskich 
uchw a liło  rezolucję potępiającą 
zbrojenia niemieckie.

B ERLIN . Jak podaje agencja 
ADN, w  środę wieczorem od­
by ł się w  B erlin ie  zachodnim 
wiec protestacyjny przeciwko 
układom  paryskim . Podczas 
ożyw ionej dyskusji uczestni­
cy wiecu potęp ili uk łady 
paryskie l  opow iedzie li się za 
wprowadzeniem w  życie u- 
chw ał M anifestu Niemieckiego.

Jeśli chodzi o naszą propozy-
, , , , , , . . cję w  sprawie konferencji oeól-m ym  dobrym  k ie run ku  rów nież ! noe jskleJ oraz sJpra*vle

obecnie? Co się nas tyczy, to - 
dążymy do tego i w  tym  w ła­
śnie duchu tra k tu je m y  Pański
l is t

3. L is t W . C hurch illa  do W. 
M. M olotow a przesłany przez 
p. H aytera 7 lipca 1954 roku.

Bardzo dzięku ję za Pański 
lis t, na k tó ry  odpowiem za k i l­
ka dni.

4. L is t W. C hurch illa  do W. 
M. Molotowa, przesiany przez 
p. Haytera 27 lipca 1954 roku.

(Osobisty lis t prem iera 
do p. Molotowa)

Żału ję , że do c h w ili obecnej 
nie mogłem odpowiedzieć na 
przesłany przez Pana bez zw ło­
k i uprze jm y lis t z dnia 5 lip ­
ca, ale jestem przekonany, że 
na podstawie swych rozmów z 
p. Edenem zrozum iał Pan, że

konferencji m in is trów  czterech 
państw — ja k  Panu wiadomo — 
jest to odpowiedź na odnośną 
notę trzech rządów z 7 maja. 
Ta nasza odpowiedź — rzecz 
zrozumiała — odraczana była 
do chw ili zakończenia konferen­
c ji genewskiej. Ze swej strony 
uważam, że pozytywne rezulta­
ty  osiągnięte w  Genewie pow in­
ny byłyby się przyczynić do 
uregulowania również innych 
zagadnień.

W związku i  Pana uwagami 
na temat naszej noty z 24 lip ­
ca uważałem za konieczne uczy­
nić niniejsze uzupełnienie do 
mego poprzedniego listu.

Hiepokój w Bonn
przed debatq

wv Bundesracie
BER LIN , 18 b. m. w  Bundes­

racie rozpoczyna się debata ra ­
ty fika cy jn a  nad układam i pa­
rysk im i. Wśród zwolenników 
p o lityk i Adenauera panuje za­
niepokojenie z powodu rozwoju 
sytuacji. Źródeł tych nastro jów  
należy szukać w  uchwałach 
w ie lu  rządów k ra jó w  zachod- 
nio-niem ieckich, która w ypo­
w iedzia ły  się przeciwko uk ła ­
dom paryskim .

Rząd Dolnej Saksonii wypo­
w iedzia ł się za oddaniem ko­
m is ji m iędzyparlam entarnej do 
ponownego rozpatrzenia układu 
w  spraw ie Zagłębia Saary.

Senat B rem y zaaprobował 
układ w  spraw ie pozostawienia 
na te ry to riu m  rep ub lik i boń- 
skiej w o jsk okupacyjnych mo­
carstw  zachód .ich, ■' odrzucił 
jednak uk łady w  spraw ie przy­
stąpienia R epub lik i Federalnej 
do „u n ii zachodnio-europejskiej“ 
i paktu północno-atlantyckie­
go,

★
Jak wiadomo, dotychczas 

rząd Adenauera nie podją ł
żadnych kroków , aby uniemo­
ż liw ić  werbunek młodzieży za- 
chodnio-n iem ieckie j do fra n ­
cuskiej Leg ii Cudzoziemskiej. 
Jednakże, gdy na porządku 
dziennym  stanęła sprawa re­
k ru ta c ji młodzieży do W ehr­
machtu zachodnio-niemleokie- 
go, po litycy  bońscy zażądali 
od Adenauera, aby un iem ożli­
w i! zaciąganie Niemców do 
Leg ii i zapewnił sobie w  ten 
sposób żołnierzy do tworzone­
go W ehrmachtu.

S z t a n d a r

m ł o d y c h ____________ __

X X V I  m istrzostwa P o lsk i w boksie

Mistrz Europy Kukier
o krok od porażki z Kuncem

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
K R A K Ó W , I I - I I I .  — W  drug im  dn iu Indyw idualnych m istrzostw  Polski w  boksie, 

w  dalszym ciągu odbyw ały się w a lk i e lim inacyjne. Ogółem tego dnia prze* ring  przewi­
nęło się 128 bokserów, którzy przez przeszło 12 godzin stoczyli 60 w a lk. Bez przesady 
więc tegoroczne m istrzostwa można nazwać „m aratonem  pięściarskim “ .

Dotychczasowe w a lk i e lim inacyjne stoją na przeciętnym, a niekiedy na n isk im  nawet 
poziomie. Zwyciężają na ogol faw oryci, zawodnicy lep ie j przygotowani do mistrzostw  
1 posiadający większą ru tynę pięściarską.

Obserwując dw udniowe w a l- kach dobre przygotowanie do
ki, można już powiedzieć, że 
na jc iekaw ie j zapowiadają się 
ćw ierćfina łow e pojedynki w  
wadze muszej oraz — co jest 
na jbardzie j radosne —  w  wa­
dze ciężkiej. W  te j ostatn iej 
kategorii zawodnicy w ykazują 
zupełnie dobie przygotowanie 
techniczne. Rzadko zdarzają 
się tu w a lk i o charakterze 
„zapaśniczym“ ,

Do n a jc ie ka w szych  w a lk  d n ia  
za lic z y ć  n a le ży  w a lk ę  w  wadze 
m usze j m ię d z y  m is trz e m  E u ro p v  
K la k ie re m  (L u b lin ) , a K u n ce m  z 
b ydg o sk ieg o  K o le ja rz a . M io d y  b vd  
gM tezB in ir., an i p rzez c h w ile  n ie  
u lą k ł  się  K u k ie ra  1 od samego 
p o czą tku  n aw ią za ł z n im  ró w n o ­
rzędną w a lk ę , p row adzoną  przez 
w s z y s tk ie  ru n d y  w  b ły s k a w ic z ­
n y m  te m p ie . Pod k o n ie c  i  r u n ­
dy  K u k ie r  d os ta je  n ap o m n ie n ie  
za n is k ie  u n ik i .  D ru g ą  ru n d ę  w y ­
g ry w a  K u n c , k tó r y  je d n a k  w 
trzecslm  s ta rc iu  s łabn ie , b ije  g ło ­
w ą , za co ró w n ie ż  dosta je  n a ­
p o m n ie n ie . C hyba  zm ęczen ie  
K u n c a  za de cyd o w a ło  o  ty m , że 
po żyw e j w a lce , n ieznaczne  z w y ­
c ię s tw o  o d n ió s ł K u k ie r ,  T rzeba  
tu  dodać, że K u n c  ty m  razem  
b y ł le-pszym te ch n ic z n ie  od n a ­
szego m is trz a , k tó r y  w  s p o tka ­
n iu  ty m  Jedyn ie  pod  ■względem 
f iz y c z n y m  g ó ro w a ł n ad  sw ym  
p rz e c iw n ik ie m .

T a k  wdęc n ie  w ie le  b ra k o w a ­
ło , aby  K u k ie r  w  sw ej p ie rw sze j 
w  m is trz o s tw a c h  w a lce  zosta ł w y ­
e lim in o w a n y .

Bardzo dobrze w a lczy li za­
wodnicy wagi ciężkiej'. Na 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje bardzo żywa. Jak na 
ciężkie wagi, w a lka Korze­
niowskiego (Opole) z Biesiadą 
(Lublin). uwieńczona sukce­
sem reprezentanta Opola. 
Również i P ietroń z W rocła­
w ia, w  n ierównej zresztą, 
wygranej przez tko  w  I I  star­
ciu walce z Sasinem (W-wa), 
udowodnił, iż do m istrzostw  
przygotował się solidnie. Tak­
że Grzelak, M ańka i B ie l po­
kazali w  dziesiejszych w a l-

rząd? Pragnęlibyśm y o tym  j m usiałem zaczekać na dopro- 
wiedzleć, zanim  zw rócim y się ! wadzenie do końca konferencji
do was z o fic ja lną  propozycją i j genewskiej. Cieszę się, że osią-

23 bm. debata 
w Radzie 
Republiki

PARYŻ. Jak podaje p ra­
sa francuska, dn ia 17 bm. 
konwent seniorów Rady 
R epub lik i powziął decyzję 
w  spraw ie te rm inu rozpo­
częcia debaty nad układa­
m i paryskim i.

Debata ta rozpocznie się 
w  środę 23 bm.

pamiętam z la t wojennych 
z k tó rym ko lw iek z Pańskich 
przyjació ł politycznych.

3. Byłbym  bardzo rad, gdyby 
Pan mnie po in form ował, czy 
podoba się im  myśl o przyjaz­
nym spotkaniu bez porządku 
dziennego, a ty lk o  w  jedynym  
celu znalezienia rozsądnego spo­
sobu współżycia obok siebie w 
atmosferze wzrastającego za­
ufania, łagodzenia napięć, w 
atmosferze pomyślności.

4. M im o że nasze spotkanie 
— niezależnie od tego, gdzie się 
odbędzie — będzie spotkaniem 
pełnym prostoty, n ieofic ja lnym  
i potrwa zaledwie k ilka  dni, 
może się ono stać preludium  do 
spotkania na szerszą skalę, 
podczas którego wiele spraw 
mogłoby być uregulowanych. 
N ie jestem jednak upoważnio­
ny do wypow iadania czegokol­
w iek na ten tem at prócz w łas­
nych nadziel.

5. Dużo myślę o naszych przy­
jaznych stosunkach w  czasie 
w o jn y  1 proszę o poinform owa­
nie m nie m ożliw ie  ja k  najprę- 
d re j, co o tym  sądzi Pan i 
Pańscy przyjaciele.

2. L is t W. M. M ołotowa do 
W. C hurch illa  wręczony przez 
ambasadora ZSRR w  A n g lii J. 
A . M a lika  6 lipca 1954 r.

Dziękuję za Pański ważny 
lis t, przekazany m l 4 lipca 
przez ambasadora Haytera.

Rząd radziecki przestudiował 
z zainteresowaniem ten lis t, 
którego znaczenie w  zupełno­
ści rozumie. Może Pan być

Kupon konkursowy ID (Cykl I)

t. Z jakiego on jest kra ju?

2. W ja k ie j części świata leży ten kra j?
(na oddzielnej kartce napisz — co wiesz o tym  k ra ju  
w  ogóle, a w szczególności o życiu, walce i osiągnię­
ciach m łodzieży tego kra ju).

Im ię  i nazwisko

W ie k ................................................................................ i  i  i  *

Adres

Zawód i m iejsce pracy . 

Zajm owane stanowisko .

gnięto tam  porozumienie i mam 
nadzieję, że n ie  zostanie ono 
naruszone.

Po odbyciu narady *  kolega­
m i przygotowałem się do prze­
słania Panu nowego lis tu , aby 
zaproponować spotkanie. po­
wiedzm y w  końcu sierpnia lub j 
w  pierwszej połowie września, i 
w  ja k ie jko lw ie k  miejscowości i 
w pói drogi — ta k ie j ja k  B ern ,j 
Sztokholm  lub Wiedeń. T ym - ! 
czasem jednak opub likowana . 
została Pańska nota z dnia 24 \ 
lipca w  odpowiedzi na naszą 
notę z dnia 7 maja. Nie odpo­
w iada to na tu ra ln ie  planowi, 
k tó ry  m iałem  na m yśli. Moje 
dążenia 1 nadzieje polegały na 
tym , by przeprowadzić n ieo fi­
c ja lne  dw ustronne rozm owy 
między szefami obu naszych 
rządów, ale obecnie, po zakoń­
czeniu konferencji genewskiej, 
postanowił Pan zaproponować 
zwołanie o fic ja ln e j konferencji 
z udziałem państw europejskich 
i Stanów Zjednoczonych, aby 
znowu om ówić propozycje w y­
sunięte przed k ilk u  m iesiącami 
przez rząd radziecki w  «prawie 
bezpieczeństwa rb lorowego w  
Europie, przy czym — ja k  są­
dzę — obecność szefów rządów 
na tej konferencji nie Je*t prze­
widywana.

Zastąpiło to  widocznie na pe­
w ien czas proponowane prze­
ze mnie n ieo fic ja lne  spotkanie 
w  m ałym  gronie, k tó re  m ogłoby 
się stać wstępem do konferen­
c ji trzech lub  czterech m ocarstw 
na najwyższym  szczeblu.

8, L ist. W. M . M ołotowa do 
W. Church illa , przekazany przez 
J. A . M a lika  p. A . Edenowi 31 
lipca 1954 roku.

Potwierdzam odbiór Pańskie­
go lis tu  z dn ia  27 lipca.

Pisze Pan w  swoim  liście, te 
nasza propozycja zwołania kon­
fe renc ji ogólnoeuropejskiej w 
spraw ie bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie, zawarta w 
nocie z dn ia 24 lipca, zastąpiła 
w idocznie na pewien czas pro­
ponowane przez Pana s p o tk a -: 
nie szefów rządów naszych 
państw.

Muszę powiedzieć, że nie w i­
dzimy podstaw do tego, by u- 
ważać, iż wysuniętą w  Pańskim 
liście z dn ia 4 lipca propozy- 1 
cję odbycia nieoficjalnego spo- j 
tkania — i to bez żadnego j 
porządku dziennego — należy 
uzależniać od sprawy zwołania 
w ciągu najbliższych m iesięcy' 
konferencji dotyczącej zapew­
nienia bezpieczeństwa w  Euro- ! 
pie.

6. L is t W. C hurch illa  do W.
M. Mołotowa, przekazany przez 
Haytera 8 sierpnia 1954 r.

(P rywatny i osobisty lis t od 
piem iera do pana Mołotowa).

Dziękuję Panu za Pański list 
z 31 lipca. Nie było moim za-

m istrzostw. W  dobrej fo rm ie  
zna jdu ją  się również Socze- 
w iński, B rych lik , P ie trzykow ­
ski, Drogosz i  W ojciechowski.

Wyniki tochnirzn« walki
w. m n s u i  L le d k «  (B u d o w la n i

Poznań) w y g ra ł z R zeszutko  
(G w a rd ia  K ra k ó w ). W a lka  m ięd zy  
LiotaLem (S ta rt O lsz tyn ) a Weso 
ty m  (S ta l O pole) za koń czy ła  się 
o b u s tro n n ą  d y s k w a lif ik a c ją  -w I I I  
ru n d z ie . A n ie la k  (W łó k n ia rz  
Łódź) w y g ra ł przez tk o  w  I I I  
s ta rc iu  z B ie rn a c k im  (Sparta  
Szczecin), P o to c k i (G w a rd ia  W a r­
szawa) w y g ra ł je d n o g ło śn ie  z, Po- 
n u a n k le w lc z e m  (S ta l L u b lin ) .

w .  k o g u c ia : Lasek (U n ia  Łódź) 
w y g ra ł z M -icbtą (U nia  w o j,  w a r ­
szaw skie). L e b le d z lń s k l ( k o le ja r z  
G dańsk) p o k o n a ł Żm.ude (K o le ­
jarz. Szczecin), K a rg o l (G w a rd ia  
W ro c ła w ) z w y c ię ż y ł Zaw adzk iego  
(G w a rd ia  W arszaw a), B laszko w a k j 
(G w a rd ia  Z ie lo n a  G óra) w y g ra ) 
p rzez  tk o  w  I  s ta rc iu  z K leszew - 
a k lm  (B udow la»!! B ia ły s to k ).

W . p ió rk o w a : S za liń sk i (W łó k ­
n ia rz  Łódź) w y g ra ł z Sygaezem  
(S ta l L u b lin ) ,  P anczyszyn  (G w a r­
d ia  O pole) pokona) H a jm a n a  (S par 
ta  W ro c ła w ), Iz y d o re z y k  (B u ­
d o w la n i Poznań) w y g ra ł z B in ­
k ie m  (S parta  Łódź), B o cza rsk i 
(S parta  K ra k ó w )  p o ko n a ł przez, 
tk o  w  I  s ta rc iu  Ł u k o w s k ie g o  
(S ta rt Z ie lo n a  G óra), G ra c z y k  
(S parta  K o sza lin ) w y g ra ł wo. 
gdyż  K ą tn y  (S ta rt B ydgoszcz) n ie  
s taną ł do w a lk i,  S o ko ło w sk i 
(C W KS) w y g ra ł z O lszew sk im  
(B u d o w la n i O lsz tyn ), K in o w s k i 
(S tal G dańsk) z w y c ię ż y ł P a w la k a  
(B u d o w la n i B ia ły s to k ).

W . p ó łź re d n la : G u z lńsM  (W łó k ­
n ia rz  Łódź) w y g ra ł x S adow sk im  
(K o le ja rz  Szczecin), Ł u k o m s k l 
(B u d o w la n i w o j.  w arsza w sk ie ) po ­
k o n a ł K raanożena  (S ta l L u b lin ) , 
K a tu tn y  (U n ia  w o j.  łód r-k ie) z w y ­
c ięży ) G ra fa  (F lo ta  G dańsk), S ło­
w a k ie w ic z  (S ta rt W ro c ła w ) w y ­
g ra ł *  P io tro w s k im  (W K S  Kosza­
lin ) ,  C h m ie le c k i (G w a rd ia  Kz.e- 
sz.ów) p o k o n a ł Skocz.yńskicgo 
(B u d o w la n i w o j, w arsza w sk ie ), 
Swisz. (AZiS Poznań) w y g ra ł Jed­
nog łośn ie  z C h o d o ro w s k im  (G w a r­
dia K ra k ó w ).

N o w a k  (CWKS B ydgoszcz) p o ­
k o n a ł R o je w sk te go  (B u d o w la n i 
W arszaw a);

W. le k k o irę d n ia i  K ępa  (Stal 
R tn lin o g ró d ) w y g ra ł z W iszem  
(Stal Rzeszów), P ła s k o c lń s k l (Ko- 
le la rz  K ra k ó w ) p o k o n a ł K ra je w ­
s k ie g o  (CW KS B ydgoszcz), Ż m i­
je w s k i (G w a rd ia  W ro c ła w ) z m u ­
s i ł  do  p o d d a n ia  sle w  IT s ta rc iu  
P iń s k ie g o  (K o ie ia rz  S zczecin). 
B o c h e n ty n  (F lo ta  G dańsk) p o k o ­
n a ł C ie ś laka  (G w a rd ia  Z ie lona  
G óra), C z a le c k i (CWKS! p o k o n a ł 
W o jtk o w ia k a  (Stal P oznań). K u ­
ła k o w s k i (B u d o w la n i B ia ły s to k ) 
w y g ra ł t. P ta szy  ń s k lm  (U n ia  
wr>1. po jm artnk le );

W . ś re d n ia : B o ch en e k  (Sta! L u ­
b lin )  w y g ra ł z Z a ty k a  (Stal w o j. 
w a rs z a w s k ie ). D am pc (CWKS) 
p o k o n a ł P onan te  (Stal P oznań), 
K a m iń s k i (S p a rta  K ra k ó w ) w y ­
g ra ł  z O lc z y k ie m  (G w a rd ia  W a r­
szawa), P la n u tla  (K o le ja rs  B vd-

ItaJ tno g rd d î y wa1ka m iędzy
Bednarkagosz

(Stal _______________________ ______
P o sm o w sk im  i K o z io łe m  zakoń­
cz y ła  s ię  o b u s tro n n ą  d v s k w a ń ' 
fikacie W I I I  ru n d z ie . Poleks 
(CW KS B yd g oszcz) w y g ra ł i  Ma- 
te rn o w s k lm  (Stal R zeszów ), Gra­
la (W łó k n ia rz  w o j. w arszaw sk ie ) 
p o k o n a ł B o ro w ic z a  (Stal Gdańsk): 

W . p ó łc ię ż k a : B ie l I I  (S ta l Rze­
szów) p o k o n a ł K ru p iń s k ie g o  
(Stal W ro c ła w ) M a jc h rz a k  (Stal 
K ie lce ) w y g ra ł ze S m o lak iem  
(G w a rd ia  Z te lona  G óra), Grzelak 
(W łó k n ia rz  P oznań) w y g ra ł przez 
d y s k w a lif ik a c je  w  f t f  » ta rc iu  
N eum ana  (W KS Ł ód ź);

W . C iężka: Z e llsko  (W łó kn ia rz  
Z ie lo n a  G óra) w y g ra ł a W einbe- 
re m  (S p a rta  K o s z a lin ), Ł u c z y ń ­
s k i (CWKS B ydgoszcz) pokona ł 
Z ło tn ic k ie g o  (W KS Łódź).

k
W  sp ra w o z d a n iu  i  p ierwszego 

d n ia  b o kse rsk ich  m is trz o s tw  P o l' 
sid m y ln ie  podano w y n ik  w a lk i 
W a lczak  (K o le ja rz  W arszawą) — 
D o le c k i (K o le ja rz  W arszawa)' 
W a lkę  tę  w ygna) W a lczak, a n i*  
Jak podano  — D o le ck i,

J. DEM PN1AK

Pływacy Szwecji 
wystąpią w Polsce

W ARSZAW A. Federacja
Pływacka Szwecji potw ierdzi" ; 
ia o fic ja ln ie  przyjazd swojej i 
reprezentacji na zawody do ; j  
Polski. To ciekawe spotkanie S  
rozegrane zostanie w  dniach 
30 kw ie tn ia  1 1 maja na
otw a rte j p ływ a ln i CW KS *  
Warszawie.

Hokeiści kończą sezoa 
20 bm. w Stalinogrodzie 
NRD — Polska
Międzynarodowy sezon ho­

ke jow y zakończą hokeiści pol­
scy spotkaniem z r e p re z e n ta ­
cją NRD. Mecz rozegrany bę­
dzie w  najbliższą niedzielę 20 
bm. na s7.tucznym lodowisk11 
w  Stalinogrodzie, o godz. 10.

Reprezentacja Polski wystą­
pi do tego meczu w  następu­
jącym składzie: w  bramr®
Kocząb (Foryś), obrońcy: Gansl- 
nlec, Csorich, Olczyk, Choda­
kow ski, ataki: I. Kurek. Ntf* 
wak, JKnl«sko I I ,  (Josilył®'
B ryn la rsk l, .landroi] IlV . j 
bel n ,  Czech. W r ó b e l  U 1' 
IV : Penczek, Lewacki, Jcr/K 
Brzeski V i Szerauo, Je*. 
Chmura. W 1

RA orkiestra, grzm ią brawa, a pod koptt- 
moskiewskiego cyrku  unosi się ośttńe- 

re fle k to ram i trapez o ryg ina lne j kon- 
j i .  M łodzi gim nastycy A nna  i  A leksan­

der Rieecy rozpoczynają na zaw rotne j w y ­
sokości serie skom plikowanych, akrobatycznych  
ćwiczeń. A  oto efektow ny num er A leksandra  
Buslnjewa; levj siedzi pokorn ie na bagażniku 
pędzącego w okó ł m otocykla  trzym ając  s w e g o  
pana za barki. IAczne a trakcy jne num ery cy r­
kowych pokazów publiczność nagradza gorą­
cym i oklaskam i. Na uwagę zasługuje występ  
Tam ary Busłajewy. Spad kopu ły cy rku  Pnsła- 
jewa spuszcza się do k la tk i ze lira m i. Posłu­
szne Tamarze lw y  w ykonu ją  akrobacje na tra ­
pezie ustaw ia jąc  się u> złożonych piram idach, 
skacząc przez koła. Busła jewa swobodnie k ie ­
ruje występam i swoich ulubieńców ja kb y  po­
tw ierdza jąc „ła tw ość" num eru  t dem onstru jąc  
pełne podporządkowanie drap ieżników  w o li 
człowieka.

Ileż  w ys iłku  potrzeba, aby przygotować do 
; występu  zwierzęta, nauczyć je posłuszeństwa ł 

dziesiątków a trakcy jnych  sztuczek. Praca ra ­
dzieckich cyrkow ców  cieszy się szacunkiem  ł 
uznaniem moskwiczan, czego wyrazem  jest sta­
le zapełniona w idow nia  i  oklaski, ja k im i na- 

|  yradza ona występy.
For-'; Sowiętskij Boju*

W Zakopanem nastąpiło uroczyste otwarcie 
międzynarodowych zawodów 

o Memoriał Br. Czecha i H. Marusarzówny
(Od specjalnego wysłannika)

KA KO PANE, 17.I I I .  Marzec zaw iódł częściowo wcza­
sowiczów. W  Zakopanem słońca ani na lekarstwo- 40 
śniegu nasypało ja k  rzadko kiedy, a w  górach nadal 
sypie. W arunk i narciarskie są wprost Idealne. Krokiew  
przygotowana Jest pierwszorzędnie i  wszyscy skoczko­
w ie tw ierdzą, że Jeśli skoczni* u trzym a się w tak im  sta­
nie do niedzieli, spodziewać się należy doskonałych w y ­
n ików  w  o tw a rtym  konkursie skoków.
W  erw artw ik  p raed  . 

na N osa lu  tre n o w a li F ra n c u z i. 
Ich  Jazda, zw łaszcza m is trz y n i 
F ra n c ji  w  a la lo m la  u p e c ja ln y m  
L a  Dur? oraz w ic e m is trz a  ftw la - 

ta w  a la lo m ła  iflga n e i«  B o u lie n a , 
s la lo m ls ty  Bozon a — je s t n a j­
w yższe j k la sy . P o d o b n y  z a c h w y t 
w z b u d z ił t re n in g  a ko czkó w  t u -  
a tr la c k ic h .

W  ty m  sa m ym  d n iu  w ie czo rem  
pod  K ro k w ią , o d b y ło  alą u ro c z y ­
ste o tw a rc ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odów  o M e m o r ia ł B ro n is ła w a  
Czecha 1 H e le n y  M a ru s a rz ó w n y . 
Na w sp a n ia le  u d e k o ro w a n y m , o- 
ś w ie tlo n y m  d z ie s ią tk a m i p ochod ­
n i s ta d io n ie , z e b ra ły  się  w s z y s t­
k ie  e k ip y  n a rc ia rs k i«  b io rą c e  tt -  
dz ia ł w  zaw odach. L ic z n ie  p rz y ­

b y ła  ró w n ie ż  pub liczność .
Do u c z e s tn ik ó w  za w o d ó w  p rze ­

m ó w ił p rze w o d n iczą cy  M R N  Za­
kopanego ob. K ru p a , a w  im ie ­
n iu  z a w o d n ik ó w , c zo ło w y  b ie ­
gacz P o ls k i K w a p ie ń . N as tępn ie  
j ed n o m in u  to w a  cd sz ą u cz czono
pam ięć B ro n is ła w a  Czecha i  H e ­
le n y  M a ru s a rz ó w n y . Z k o le i 
przedsta w ic ie l e poszczegó lnych  e- 
k ip  z ło ż y li k w ia ty  p rzed  p a m ią t­
kow a  ta b lic ą .

U ro czys to śc i z a k o ń c z y ły  I lu m i­
nac je . s ta d io n  pod K ro k w ią  o- 
św ie t.H ły  b a rw n e  ra k ie ty .  Na p ro ­
gu sko czn i u kaza ła  stę fla ga  na­
rodow a , o z n a jm ia ją c a , że zaw ody 
zo s ta ły  o tw a rte .

W  p óźnych  godz inach  w ie c z o r­
n y c h  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  p ra ­
sowa z u d z ia łe m  k ie ro w n ik ó w  1 
tre n e ró w  d ru ż y n  za g ra n iczn ych , 
b io rą c y c h  u d z ia ł w  zaw odach.Z w y p o w ie d z i k ie ro w n ik ó w  e- 
k ip  w y n ik a ło ,  że z a w o d n ic y  po­
szczegó lnych  p ań s tw  są bardzo

p o łu d n ie m  z a d o w o le n i *  p rz y ja z d u  do P ^ '  
"ak i. Zw łaszcza F in o w ie  znają 
dobrze  p o ls k ic h  n a rc ia rz y , znaj* 
ró w n ie ż  B ro n is ła w a  Czecha. w  
s ie d z ib ie  F iń sk ie g o  Z w ią z k u  N ar" 
d a rs k le g o  z n a jd u ją  się portrety 
n a jw y b itn ie js z y c h  n a rd a rz y  
ta , a w śród  n ic h  Jest i  f o t o g ^

p o lsk ie g o

.iniJ*
f ia  n a rc ia rza  
Czecha.

Na prośbę  z a w o d n ik ó w  F r* --  . 
i  A u s t r i i  k ie ro w n ic tw o  zawodź 
z m ie n iło  p ro g ra m  M e m oria * *

P ro g ra m  za w odów  przedstaw^ 
się  n a s tę p u ją c o : w  p ią te k  — sK» 
k i  do k o m b in a c ji n o rw e s k ie j- » 
sobotę — b ieg  k o b ie t na 5 
m ężczyzn  na  10 k m , w  nledzi® 
— o tw a r ty  k o n k u rs  sko ków , j  
p o n ie d z ia łe k  — b ie g i rozstaw ne 
z jazd o w e  k o b ie t i  m ę ż c z y ^  
w to re k  — s la lom  g ig a n t k o b ie t 
środa — dzień  w o ln y , czwartek
b ieg  d ys ta n sow y d la  m ężczyzl1 
30 k m  o raz  z a m kn ię c ie

M . B lL S * ł

Ł y ż w ia r z e
czechosłowaccy

musieli bisować...
W A B S Z A W A . W  c z w a rte k  po 

raz d ru g i w y s tą p il i  na w a rsza w ­
s k im  lo d o w is k u  n a jle p s i ły ż w ia ­
rze  W ęg ie r, C zech o s łow a c ji i P o l­
s k i. T y m  razem  pogoda dop isa ła , 

N ig d y  Jeszcze n ie  z d a rz y ło  się, 
żeby na Im p re z ie  a p o rto w e j za­
w o d n ic y  m u s ie li p o w tó rz y ć  I ort- 
k u re n c ję  na życzen ie ... p u b lic z ­
ności. A  ta k  b y ło  na T o rw a rz e , 
gdzie  p o w tó rz y l i  s w ó j w ys tę p  
z w y c ię z c y  za w odów  m o s k ie w s k ic h  
para  S uchankow a  — D oleża l,

Tą  p ię k n ą  Im p re zą  sp o rto w ą

R e & o rs S y  P © 1 $ M
tu p łyu ja n ih

W AR SZAW A. PTeJiydl^  
Sekcji P ływ an ia  G K K F  
tw ie rdz iło  cztery ustanów*" f  
w  czasie zawodów o P110 
M iast rekordy p ływ ackie1 
kord Polski m łodzików  
Drożdżyńska tOO 
1:28,1, rekord
— Raczyński — 200 w  lv
— 2:44,8 oraz dwa rekorut 
Polski seniorów: Olejnik«! _ 
100 m grzbiet. -  1:18,4 l
fe ta  męska CWKS — 4 *  ^  
m dow. 9:19,8 (rekord 
wy).

-

m ło d z ik ó w  ___
100 m grzbiet; 
Polski junior® 
-  200 n i wot;

Bojerowe
mistrzostwa PoisH
G IŻYC KO . W dalszym cią^u

rozgrywanych na jeziorze 
gocińskim koło Giżycka 
rowych m istrzostw  Polsk 
by ł się trzeci wyścig "  -cjy l  
ku renc ji mężczyzn. Zw g0 v̂ ja- 
w  n im  reprezentant Buci^ ^  2, 
nych L. Gierszewski

za k o ń c z y ł się sezon sportów z i-  i p rz e d  S ta n is z e w s k im  ( L i  ^ 
mowych w Warszaw!«. I 39.34,4,
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